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OD REDAKCJI 

Nieczęsto na łamach Oratoriany są zamieszczane takie informacje 

i opisywane wydarzenia, jakie Drodzy Współbracia znajdują się w tym 

numerze naszego federacyjnego pisma. 

Powołanie przez papieża Benedykta XVI, naszego Współbrata -

Prokuratora Generalnego Konfederacji Kongregacji Oratorium św. Filipa 

Neri - Ojca Edoardo Aldo Cerrato, do kolegium biskupów i powierzenie 

Jego pasterskiej pieczy diecezję lvrea, jest niewątpliwie wyjątkowym wy­

darzeniem, koniecznym odnotowania. Czynimy to z radością, a zarazem 

dziękujemy Czcigodnemu Współbratu Biskupowi Edoardo Cerrato za Jego 

współpracę wielokrotnie udokumentowaną zamieszczanymi w naszym 

piśmie opracowaniami i pismami kierowanymi wprost do naszej redakcji. 

Wydarzeniem wielkiej wagi w życiu całej Konfederacji Kongregacji 

Oratorium św. Filipa Neri był Międzynarodowy Kongres Generalny, który 

odbywał się w Rzymie -w Centrum Kongresowym "Salesianum" w dniach 

5 - 13 września 2012 roku. Podczas obrad tegoż Kongresu dokonano 

wyboru nowego Zarządu oraz Delegata Stolicy Apostolskiej o czym 

informuje w swoim opracowaniu sekretarz federacji polskiej i uczestnik 

Kongresu ks. superior Wacław Wojtunik COr. Serdecznie dziękujemy mu za 

protokołowanie oraz opracowanie informacji o obradach Kongresu i prze­

słanie ich do naszej redakcji celem zamieszczenia w bieżącym numerze 

Oratoria ny. 

-3-



Z wielką satysfakcją przyjmujemy fakt dzielenia się informacjami 

z działalności pastoralno-oratoryjnej i większą niż dotychczas prezentację 

domów kongregacyjnych naszej federacji. Dziękujemy za zrozumienie 

i dzielenie się doświadczeniami pracy duszpasterstw filipińskich jakże 

godnych naśladowania i zarazem prosimy o dalsze przekazywanie 

informacji, przemyśleń i własnych refleksji przez wszystkich naszych 

Współbraci. 

Bogate dziedzictwo duchowe i intelektualne pozostawił 

nam błogosławiony Jan Henryk kardynał Newman. Jest to zwłaszcza boga­

ta spuścizna literacko-homiletyczna, która doczekała się polskiego tłuma­

czenia. Za zgodą autora tych tłumaczeń pragniemy cyklicznie zamieszczać 

je w Oratorianie. 

Na jesienno-zimowe wieczory proponujemy lekturę ciekawych 

artykułów, biogramów zamieszczanych w cyklu "Opracowania". Ich boha­

terami są autentyczni "Świadkowie Wiary" a przecież ta problematyka dla 

nas, filipinów, w przeżywanym obecnie Roku Wiary jest swoistym wyzwa­

niem. 

Ks. Zbigniew Starczewski COr 
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Z ŻYCIA KOŚCIOŁA 

Komunikat Nuncjatury Apostolskiej o nominacji ks. bpa Ryszarda Kasyny 

na ordynariusza diecezji pelplińskiej 

Komunikat 

Ojciec Święty BenedyktXVI 

mianował biskupem pelplińskim dotychczasowego biskupa pomocniczego 
archidiecezji gdańskiej Ryszarda Kasynę. 

Abp Celestino Migliore 
Nuncjusz Apostolski 

Biskup Pelpliński Nominat Ryszard Kasyna - biografia 

Biskup Ryszard Kasyna urodził się 28 września 1957 r. w Nowym 
Stawie, w parafii św. Mateusza należącej do ówczesnej Diecezji Gdańskiej 
z Rodziców Ireny i Franciszka, jako jeden z czworga rodzeństwa. 

Szkołę Podstawową ukończył w rodzinnym Nowym Stawie. Stam­
tąd również dojeżdżał do l-go Liceum Ogólnokształcącego w Malborku. Po 
maturze wstąpił do seminarium duchownego w Gdańsku Oliwie. 
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Dnia 24 stycznia 1982 r. przyjął święcenia kapłańskie z rąk Księdza 
Biskupa Lecha Kaczmarka w Katedrze Oliwskiej. 

Od 3 lutego 1982 r. był wikariuszem i katechetą ówczesnej parafii 
Ducha Świętego przy Kaplicy Królewskiej ? w Bazylice Mariackiej w Gdań­
sku, gdzie podejmował posługę także podczas studiów. 

W roku 1985 rozpoczął studia na Papieskim Uniwersytecie Late­
rańskim w Rzymie. 24 czerwca 1991 r. obronił w Rzymie rozprawę doktor­
ską na temat odpustów w nowym prawodawstwie kanonicznym. Biskup 
Ryszard Kasyna jest doktorem obojga praw, cywilnego i kanonicznego oraz 
adwokatem Roty Rzymskiej. 

Jest jednym z kilku polskich adwokatów tej sądowej dykasterii Ko­
ścioła powszechnego. Swobodnie posługuje się, w mowie i w piśmie, języ­
kiem włoskim i niemieckim. 

Od powrotu ze studiów związany był z instytucją Trybunału Me­
tropolitalnego, którego oficjałem został w 1996 roku. Od wielu lat jest 
wykładowcą prawa w seminarium duchownym i kolegiach teologicznych. 

Jan Paweł li mianował ks. dra Ryszarda Kasynę w 2005 r. biskupem 
pomocniczym archidiecezji gdańskiej. Bp Ryszard sakrę biskupią przyjął 

2 kwietnia 2005 w Bazylice Mariackiej w Gdańsku. Jako motto biskupiej 
posługi wybrał biblijny fragment "In veritate et caritate" ("W prawdzie 
i miłości"). 

W ramach Konferencji Episkopatu Polski jest członkiem Komisji 
Prawnej oraz Komisji ds. Duchowieństwa, a także Delegatem ds. Duszpa­
sterstwa Ludzi Morza. 

27 października 2012 roku został mianowany biskupem pelplińskim. 

-6-



Prokurator Federacji Kongregacji Oratorium 

Św. Filipa Neri w Polsce 

Święta Góra - Głogówko 1 

63 - 800 Gostyń Poznański 

Gostyń, Święta Góra, 28 października 2012 r. 

Ekscelencjo, 

Najprzewielebniejszy Księże Biskupie, 
Arcypasterzu Kościoła Pelplińskiego 

W imieniu Federacji Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 
i swoim własnym przesyłam szczere gratulacje, najserdeczniejsze życzenia 
i wyrazy modlitewnej pamięci o nowym Arcypasterzu Kościoła Pełplińskie­
go. Obfitość Bożego błogosławieństwa, stała asystencja Ducha Świętego 
i opieka Matki Najświętszej - Matki Kościoła - niech towarzyszy Księdzu 
Biskupowi na drogach codziennej posługi ludowi Bożemu na kaszubskiej 
ziemi. 

W radość diecezjan z powołania Waszej Ekscelencji do pasterskiej 
pracy włączają się również filipini, zwłaszcza z bytowskiej wspólnoty, któ­
rzy zawsze z wielkim szacunkiem odnosili się do swego Arcypasterza i po­
dejmowali z wielką odpowiedzialnością pasterskie zadania w dziele Nowej 
ewangelizacji tak bardzo potrzebnej również i w kościele pelplińskim. 

Łączę wyrazy należnego szacunku i zapewniam pamięć całej 
wspólnoty polskich filipinów. 

Ks. Zbigniew Starczewski COr 
Prokurator Federacji Kongregacji 
Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 
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Gostyń, Święta Góra, 25.08.2012 r. 

IV Międzydiecezjalna Pielgrzymka Instytutów Życia 
Konsekrowanego i Stowarzyszeń Życia Apostolskiego 

na Świętą Górę w Gostyniu 
8 września (sobota) 2012 roku 

Przedstawiciele Instytutów Życia Konsekrowanego z Archidiecezji Gnieźnieńskiej, 
Poznańskiej i Szczecińsko-Kamieniśkiej oraz Diecezji Bydgoskiej, Koszalińsko­

Kołobrzeskiej, Kaliskiej, Włocławskiej i Zielonogórsko-Gorzowskiej stanowiących region 
modlitewnego spotkania sióstr i braci powołanych do realizacji zadań i służby 

w "Kościele, który jest naszym domem" zgromadzą się na Świętej Górze w Gostyniu. 
Program spotkania przedstawia się następująco: 

godz. 9.3o- Powitanie uczestników IV pielgrzymki osób zakonnych, 
śpiew Godzinek o Niepokalanym Poczęciu NMP przew. o. Grzegorz 
Czepie! OFM wraz z nowicjatem z Miejskiej Górki 

godz. 1 O.oo - Konferencja ascetyczna "Zycie konsekrowane w Kościele Jako domu -
solą ziemi l światłem świata" - ks. Eugeniusz Hanas COr 

Adoracja Najświętszego Sakramentu, 
Okazja do spowiedzi św. 

godz. 12.oo - Msza Św. koncelebrowana - przew. i homilę głosi ks. bp. Paweł Socha 
godz. 13.3o - posiłek i rekreacja 
godz. 14.3o- jubileuszowe spotkanie ze Świętogórską Różą Duchowną w roku 

500-lecia uznania cudowności miejsca - Świętej Góry 
godz. 15.3o - Uroczyste nieszpory kończące pielgrzymkowe spotkanie -o. Grzegorz 

Czepie! OFM Miejska Górka-Goruszki 

Kierując serdeczne słowa zaproszenia dla wszystkich przedstawicieli Życia 
Konsekrowanego ufamy, że pielgrzyml<a powyższa będzie dobrą okazją do 

modlitewnego spotkania i umocnienia naszej braterskiej więzi w urzeczywistnianiu 
"Kościoła, który jest naszym domem". 

s. M. Józefa Krupa CSSE 
Referentka Archidiecezji Poznańsklej 
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Ks. Leszek Woźnica COr 

Powitanie w czasie IV Pielgrzymki Osób Konsekrowanych 
Gostyń - Święta Góra 8 września 2012 

Dzisiaj Urodziny Matki, Pana naszego, Jezusa Chrystusa oraz naszej 

Matki -Święto, które niesie nam tyle radości, bo oto staje przed nami Ta, 

która zwiastuje nadejście nowych dni - dni zbawienia, które ostatecznie, 

poprzez tajemnicę Kościoła, wprowadzają nas do szczęścia nieskończone­

go. 

Dzień 8 września w historii tego Sanktuarium wiąże się też wielkimi 

uroczystościami przeżywanymi tutaj. Kamień węgielny pod budowę nowe­

go Sanktuarium w 1675 roku poświęcono właśnie 8 września, i konsekracja 

świątyni odbyła się też 8 września Roku Pańskiego 1698. Radosne wyda­

rzenia, które szczególnie wspominamy, bowiem jesteśmy w Roku Wielkie­

go Jubileuszu Świętej Góry- 500- lecia oficjalnego uznania przez Kościół 

cudowności tegoż miejsca, co stało się w marcu 1512 roku. Z tej to okazji 

Ks. Arcybiskup Stanisław Gądecki, nasz Poznański Metropolita, pomógł 

nam, filipinom, w staraniach, aby Matka Boża, Świętogórska Róża Du­

chowna, otrzymała Papieską Złotą Różę, co stało się w dniu centralnych 

obchodów Jubileuszu, 24 czerwca br .. Radosne wydarzenia, które w róż­

nych dniach tego Jubileuszu przyprowadzają do Matki Bożej pielgrzymki, 

które przybywają tutaj, by u Jej cudownego orędownictwa odnaleźć 

wsparcie w rozmaitych momentach doczesnej drogi - nieraz dramatycz­

nych, a Ona, u Dobrego Boga, wyprasza łaski i rzeczywiście pomaga! To są 

naprawdę radosne wydarzenia. 

l dzisiaj właśnie, w Dzień Jej Urodzin, szczególnie radosne wyda­

rzenie, bo do Jej Sanktuarium przybywa IV Międzydiecezjalna Pielgrzymka 

Instytutów Życia Konsekrowanego i Stowarzyszeń Życia Apostolskiego! 

-9-



Witajcie, Kochane Siostry Kochani Bracia! Witajcie w progach 

tegoż Sanktuarium! 

Staję wobec Was w imieniu, czy w zastępstwie, Ojca Przełożonego, 

który w tej chwili jest na Międzynarodowym Kongresie mojego Zgroma­

dzenia w Rzymie, i w tym momencie wraz z delegatami uczestniczy w ra­

dosnych uroczystościach święceń biskupich naszego Prokuratora General­

nego, który przez Ojca Świętego został mianowany Pasterzem jednej 

z włoskich diecezji, staję wobec Was w zastępstwie mojego Przełożonego, 

który prosił, abym Was najserdeczniej pozdrowił i powitał. Więc pozdra­

wiam Was i witam radosnym sercem! 

Cieszymy się, że jako osoby konsekrowane z różnych diecezji pod­

jęliście się trudów tej pielgrzymki. Pewnie w Ojczyźnie naszej wiele jest 

wspaniałych miejsc, do których możemy się udawać, i w których można by 

spędzić ten kolejny dzień naszego życia, a Wy przybywacie tutaj, do Gosty­

nia, do słynnego Sanktuarium Świętogórskiej Róży, do Matki Uważnego 

Spojrzenia, jak mawiał o naszej Madonnie Wielki Prymas Tysiąclecia, 

Kard. S. Wyszyński, przybywacie tutaj, gdzie duchowość swoją kształtował 

przez lata całe szczególny wychowanek Maryi, świecki zakonodawca, Zało­

życiel Zgromadzenia Sióstr Służebniczek Niepokalanej, bł. Edmund Boja­

nowski, przybywacie, aby doświadczyć tu nowego ubogacenia w łaski, 

które są nam wszystkim potrzebne, by pięknie trwać w wierności powoła­

niu naszemu, które, jak na zaproszeniu wypisał nasz Krajowy Prokurator, 

Ojciec Zbigniew Starczewski, jest darem dla Kościoła. 

Kochani! Witajcie! 

Niech to nasze pielgrzymowanie, w radosny Dzień Urodzin Maryi, 

stanie się źródłem wielkiej radości, która będzie z nas promieniować i któ­

ra stanie się promieniem zachęty dla naszej młodzieży, która otrzymała 

powołanie do naszych zgromadzeń, a teraz trzeba im pomóc i modlitwą, 

i całą postawą życia, by to powołanie odkryli, i by poszli za Jezusem. 
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Tak, wypraszajmy u Wychowawczyni Powołań Kapłańskich i Zakonnych, bo 

tak też Panią naszą Gostyńską nazywamy, wypraszajmy, by szeregi nasze 

zostały zasilone i odmłodzone, bo co tu się oszukiwać, średnia naszego 

wieku wzrasta. 

Niech pod Twoją opieką, Maryjo, stanie się jeszcze bardziej nie 

tylko wiosna Kościoła Syna Twojego, Jezusa Chrystusa, ale także wiosna 

naszych serc oraz wiosna naszych zakonnych zgromadzeń, o to szczególnie 

Cię błagamy! 

Niech tyle wystarczy słów na powitanie, bowiem wiele jeszcze 

będzie tu mów Zacnych Gości i Prelegentów, i tych naszych, które w bra­

terskiej i siostrzanej wspólnocie do siebie skierujemy. Nade wszystko od­

dajmy się tu dialogowi z Panem, a Ty, Pani nasza i Mistrzyni, weź nas za 

rękę i przeprowadź najpiękniej przez dzień dzisiejszy. 
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Bp. Paweł Socha 

Homilia z okazji IV Międzydiecezjalnej Pielgrzymki 
Instytutów Życia Konsekrowanego i Stowarzyszeń Życia 
Apostolskiego na Świętą Górę w Gostyniu- 08.09.2012 r. 

Wprowadzenie 

Drogie Siostry i Drodzy Bracia ze wspólnot zakonnych, instytutów 

i dziewic konsekrowanych! 

Wasze kolejne spotkanie modlitewno-formacyjne z rejonu Polski 

Północnej i zachodniej odbywa się pod opieką Maryi Róży Duchownej 

w Gostyniu. Przeżywamy je w święto Narodzenia Najświętszej Maryi Pan­

ny. Klimatem, jaki nam towarzyszy, to temat roku duszpasterskiego pod 

hasłem Kościół naszym domem, zbliżające się rozpoczęcie 11 października 

br. "Roku wiary", który będzie obchodzony w całym Kościele, a wraz 

z l Niedzielą Adwentu rozpoczęcie roku duszpasterskiego pod hasłem Być 

solą ziemi. 

Rozważanie nasze pragniemy poświęcić najpierw treści dzisiejsze­

go święta, a następnie pochylić się z pokorą nad szkołą wiary, jaką nam 

daje Maryja. 

l. Narodziny Maryi 

W świetle objawienia Bożego wiara łączy się z czterema nocami 

zbawienia: noc stworzenia, noc wiary Abrahama, noc wyjścia z Egiptu i noc 

Mesjasza. 

Maryja wprowadza nas w noc Mesjasza najpierw przez swoje imię. 

Hebrajskie imię Miriam lub Mariom oznacza "wzniosła", "upragniona". 
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Maryja była więc upragniona przez swoich rodziców, szanowana przez 

swoje środowisko, kochana. 

Kiedy urodziła się Maryja? Prawdopodobnie ok. 20 r. przed Chr., 

gdyż kiedy poczęła syna była almah (por. lz. 7,14}, czyli młodą kobietą li­

czącą prawdopodobnie 14 lat. Biorąc pod uwagę, że Chrystus urodził się 

6 lat przed naszą erą (śmierć Heroda była w 4 roku przed n. erą. (rok 

pierwszy był błędnie obliczony przez mnicha Dionizego Małego}. 

Świętowanie tego wydarzenia niesie głęboką treść teologiczną. 

Narodzenie Maryi było bezpośrednią zapowiedzią przyjścia Zbawiciela. 

Ojcowie Kościoła mówili, że Maryja poprzedza przyjście Mesjasza tak jak 

nastanie jutrzenki zapowiada pełny blask dnia. W liturgii bizantyjskiej 

prawdę tę wyrażają słowa: Narodzenie Twoje, Boża Rodzicielko, zwiasto­

wało radość całemu światu: z Ciebie bowiem wzeszło Słońce Sprawiedliwo­

ści, Chrystus, nasz Bóg, a w liturgii zachodniej prośba o wstawiennictwo 

tej, która dla całego świata stała się nadzieją i jutrzenką zbawienia. 

W kanonie Pisma Świętego nie znajdujemy jednak opisu narodze­

nia i dzieciństwa Maryi, choć temat ten podejmują liczne apokryfy m. in. 

11 Protoewangelia Jakuba11
• Trudno jednak na podstawie tych pism odtwo­

rzyć prawdziwe wydarzenia z życia Matki Bożej. Tradycja mówi o tym, że 

jej rodzicami byli św. Anna i św. Joachim, którzy doczekali się córki dopiero 

w późnym wieku. Należy pamiętać, że Kościół wyznaje wiarę w niepokala­

ne (ale nie dziewicze, jak w przypadku Jezusa Chrystusa} poczęcie Maryi, 

która została w ten sposób zachowana od skażenia grzechem pierworod­

nym. O randze święta Narodzenia Najświętszej Maryi Panny świadczy fakt, 

iż uroczystość Niepokalanego Poczęcia Maryi jest obchodzona 8 grudnia, 

czyli dziewięć miesięcy przed wspomnieniem jej narodzin. 

Historia święta sięga czasu poświęcenia jerozolimskiego kościoła 

św. Anny, wzniesionego w V w. na domniemanym miejscu urodzenia Ma­

ryi. Z Jerozolimy, gdzie otacza się czcią figurkę Maryi jako małego dzieciąt-
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ka, święto przeniesiono w VI w. do Konstantynopola, a następnie na Za­

chód. Pod koniec VIII wieku w Rzymie obchodzono je bardzo uroczyście 

z procesją stacyjną przy świecach i pochodniach, a przyczynił się do tego 

papież Sergiusz l. 

2. Maryja wzrasta w wierze 

Umiłowani i wybrani przez Boga! 

Wydaje się, że Maryja od początku do końca miała wiarę najdo­

skonalszą. W niej wiara podlegała rozwojowi. Obrazuje to najlepiej poszu­

kiwanie Jezusa, zagubionego w Jerozolimie, w czasie pielgrzymki. Trzy dni 

szukali Jezusa. Gdy Go znaleźli w świątyni, Maryja czyni wyrzut Jezusowi. 

Jezus odpowiada: Czyż nie wiedzieliście, że mam być w sprawach mojego 

Ojca. Jezus robi Maryi i Józefowi wyrzut, że przez trzy dni szukali go wszę­

dzie, tylko nie tam, gdzie jest Jego miejsce. Mnie trzeba szukać w świątyni, 

bo to ja jestem Synem Bożym. Często szukamy Jezusa nie tam, gdzie Go 

szukać trzeba. Szukamy Jezusa, a właściwie siebie, gdy działamy tak, jakby 

Jezus nie miał z tym nic do czynienia. Trzeba Go odnajdywać w świątyni 

swego serca, w Sakramentach, słowie Bożym i naszym działaniu traktowa­

nym jako Jego zbawcze działanie w świecie. 

3. Zwiastowanie 

U św. Łukasza mamy opisy najpierw zwiastowania Zachariaszowi, 

a potem Maryi (Łk 1,25-38). Są jednak między tymi zwiastowaniami zasad­

nicze różnice. 

Najpierw inne jest miejsce zwiastowania: Zachariasza w świątyni, 

w miejscu świętym, Maryi w małej miejscowości w Nazarecie, w miejscu 

świeckim. To pokazuje, że nowy początek wiary nie potrzebuje świętych 

miejsc. Można mieszkać w miejscu świętym i być daleko od Boga. Można 

mieszkać w miejscu świeckim i być ogarniętym przez łaskę. To niespo­

dzianka bardzo znamienna, mówiąca o tym, że dla Boga nie ma miejsc 
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i osób nieważnych. Dla Niego nie wiele znaczą nasze tytuły i odbierane 

pochwały. Czyż objawienia Maryjne dzieciom w miejscach zupełnie nie­

znanych nie jest tego przykładem. Jeśli nie staniecie się jak dzieci, nie wej­

dziecie do Królestwa Niebieskiego. 

Druga różnica to spełnienie oczekiwania u arcykapłana Zacharia­

sza, a w wypadku Maryi Boża niespodzianka. Zachariasz i Elżbieta pragnęli 

syna, by mieć przyszłość i Jan jest odpowiedzią na ich oczekiwania. Maryja 

niczego nie pragnie, a Jezus jest odwróceniem wszelkich możliwych ocze­

kiwań Maryi. Bóg czyni wielkie rzeczy przez pokornych i maluczkich. Tak 

wybrał sobie nieznanego wcześniej nikomu chłopca z Wadowic, tak wybrał 

św. Maksymiliana Kolbe ... 

Istnieje też różnica w reakcji na słowa anioła w obu zwiastowa­

niach. Zachariasz pyta: "Na podstawie czego to się stanie? Prosi o gwaran­

cje ze strony Boga, nie ufa aniołowi i chce dowodu, jak Gedeon chciał po­

twierdzenia ze zjawiskiem rosy. Maryja natomiast pyta tylko: "Jakim spo­

sobem?", czyli nie prosi o gwarancje, ale prosi o wskazanie jej drogi, aby 

mogła pewnie iść za wolą Boga. To zasadnicza różnica. Zachariasz kalkulu­

je, podobnie jak my nieraz: Ja ci to dam, jeśli ty mi zrobisz (Jak wyzdrowie­

ję, to ufunduję figurę lub pójdę na pielgrzymkę). Maryja jest dyspozycyjna 

na Boga w każdej sytuacji. Pójdę na nową placówkę, jak przełożeni zapew­

nią mi to czy tamto. Ja w tej pracy się nie widzę, bo nie mogę się tam zre­

alizować. Maryja oddaje się do dyspozycji Boga, bo tylko On potrafi zreali­

zować jej życie tak jak zaplanował. Do Niej należy odczytywanie planów 

Boga. 

4. Wiara przez miłość czynna - Nawiedzenie 

Bóg zamieszkał przez Zwiastowanie w Maryi, a ona natychmiast 

oddaje się na służbę. Wierzyć w Boga oznacza kochać braci, kochać bliź­

nich. W Nawiedzeniu możemy wyróżnić trzy elementy, które charakteryzu­

ją miłość w duchu wiary. 
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Najpierw miłość z wiary wypływająca jest uważną troską. Maryja 

nie potrzebuje wezwania do pomocy. Sama idzie, by służyć, bo uważa, że 

kobieta brzemienna, posunięta w latach potrzebuje jej pomocy. Uducho­

wieni ludzie średniowiecza mówili: ubi amor, ibi ocu/us (gdzie miłość tam 

jest oko). Oznacza to, że jeżeli kochasz miłością Boską, nie potrzebujesz 

wielu słów, by zrozumieć potrzebę drugiego. Trzeba nam modlić się o dar 

intuicji miłości, spontanicznej, maryjnej miłości . 

Drugim znamieniem miłości maryjnej jest realizm i konkret. Nie 

idzie, by jej radzić, pouczać, ale by służyć konkretnie, a więc językiem ge­

stów i czynów. To prostu realizowanie przykazań, pełnienie woli Boga 

przez miłość i pomoc bliźniemu. 

Trzecim znamieniem miłości maryjnej, z wiary płynącej jest budze­

nie radości. Oto z radości poruszyło się dzieciątko w łonie Elżbiety. Czym 

jest miłość, która budzi radość? To czułość. Maryja kocha miłością czułą, 

czyli miłością nie stwarzającą dystansu, jak w wypadku zwykłej dobroczyn­

ności. Dlaczego taką miłością miłuje, bo ma w sobie źródło miłości- Boga, 

którego niesie pod sercem. 

5. W duchu wiary przestrzegająca Prawo 

Wszystkie zgromadzenia mają swoje reguły, ślubu, konstytucje, 

mają właściwe im prawo, określające ich charyzmat. Dla ludzi, żyjących 

duchem swojego charyzmatu, w duchu ślubów świętych Maryja jest au­

tentyczną przewodniczką. 

Bowiem Maryja jest kobietą przestrzegającą Prawo. Uwidacznia się 

to szczególnie w drodze do Betlejem na spis ludności. Uważamy, że bliska 

rozwiązania Maryja poszła do groty, bo nie było miejsca w gospodzie. Ale 

według żydowskich zwyczajów gospoda nie była miejscem dla rodziny, 

a szczególnie kobiety w ostatnim stadium oczekiwania narodzin dziecka. 

Bo według zwyczajów żydowskich środowisko, w którym odbywał się po-
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ród było uważane za nieczyste przez 40 dni. Tu objawia się wielka delikat­

ność Maryi. Nie chcą Maryja i Józef stwarzać problemów dla właściciela 

gospody, który przez 40 dni nie przyjąłby nikogo na nocleg. Nie mieli 

w Betlejem własnego domu, gdzie Maryja mogłaby urodzić i spędzić czas 

oczyszczenia, więc idą do groty, a nie do gospody. Takie zachowanie poka­

zuje, do jakiego stopnia starali się zachować przepisy prawa, mimo jego 

uciążliwości. Maryja jest wierzącą kobietą Izraela, która żyje przykazania­

mi, przestrzega ich nie jako zewnętrznej praktyki, ale ożywiona głęboką 

miłością do Boga i bliźniego stara się je wiernie wypełniać, by w ten spo­

sób dać świadectwo wiary w Boga i miłości do Niego. 

6. Nauczycielka wiary ukazuje uczniom drogę 

Maryja swoją wiarą i dynamizmem wiary, uczy nas postawy wiary 

i wzrastania w wierze. 

Oto w Kanie Galilejskiej woda służąca do obmyć żydowskich prze­

mieniła się w nowe wino królestwa. Woda do oczyszczeń żydowskich, czyli 

symbol oczekiwania Izraela (a więc i oczekiwania Maryi) została przemie­

niona w wino tak dobre, że budzi pełen zdumienia komentarz biesiadni­

ków ... Prorocy zapowiadali, że gdy przyjdzie Mesjasz, to wino wypłynie 

z gór i popłynie po pagórkach (Am 9,13), co więcej, zostanie wszystkim 

ofiarowane za darmo (Iż 55,1). Wino to symbol mesjański, oznaczający 

czasy mesjańskie. Maryja jest kobietą, która w Starym Testamencie ozna­

cza Izraela. W Maryi Izrael dochodzi do spełnienia obietnicy. Maryja uczy­

niła tu decydujący krok: "Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie". Wie­

rzy więc Maryja nie tylko w starotestamentalne obietnice, ale wierzy w Te­

go, który je wypełnia -w Mesjasza, który przyszedł do ludzkości w osobie 

Jej Syna Jezusa Chrystusa. Oto objawia się "godzina Jezusa". Wprawdzie 

Jezus mówi do Maryi: Jeszcze nie nadeszła godzina moja, ale wiara Maryi, 

kobiety Izraela, która rozpoznaje w Jezusie Mesjasza dającego nowe wino, 

antycypuje tę godzinę. 
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Dla Maryi wierzącej nowością jest Jezus. Winem jest Jezus. Wypeł­

nieniem obietnic jest Jezus. On jest Panem, obiecanym Mesjaszem. Dzięki 

Niemu nowe wino prawdy i miłości płynie w życiu i w historii ludzkiej. 

A jakie jest zadanie uczniów, sług? Mają być posłuszni Jezusowi, 

posłuszeństwem wiary, mają przynosić wodę, aby stawała się mocą Jezusa 

winem. Bo On jedyny jest zbawicielem świata. On może wprowadzać 

w świat zbolały grzechem kłamstwa i nienawiści zbawczą moc prawdy 

i miłości. 

Drogie Siostry! 

Zycie Maryi było naznaczone znamieniem wiary dynamicznej, czyli 

ustawicznie rozwijającej się. Maryi nie było łatwo zrozumieć Jezusa. Widać 

to nie tylko w poszukiwaniu go w Jerozolimie jako 12-toletniego, ale szcze­

gólnie w okresie Jego publicznego nauczania. "Maryja rozważała w swym 

sercu" (2,51}. Rozważała nad Torą, porównywała, co napisane i co się dzie­

je z Synem. To postawa wielkiej aktywności duchowej. Maryja jest kobietą 

myślącą z wielką godnością o tajemnicy Boga, która spełnia się w Jej życiu. 

Wiara Maryi nie ma nic wspólnego z rezygnacją z inteligencji. Wiara Maryi, 

to traktowanie na serio tego, co Bóg mówi, rozumując w świetle Tory i bę­

dąc Bogu posłuszną. 

Maryja uczy nas autentycznej wiary w Boga. 

Na rok wiary chciałbym by siostry uświadomiły sobie to, co św. Tomasz 

z Akwinu mówiło wierze. Wyróżnił on trzy piętra wiary": 

Pierwsze z nich mówi "wierzę, że" jest Bóg, ale żyję jakby Boga nie było. 

Drugie, "wierzę Bogu", ta, jak mówi Benedykt XVI - uznać za 

prawdę, to, czego nie ogarnia do końca nasz umysł. Trzeba przyjąć jak 

Maryja, to, co Bóg nam objawia o sobie, o nas samych i o otaczających nas 

rzeczywistościach (w wypadku Maryi - o Elżbiecie i jej stanie}, także tej 
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niewidzialnej, niepojętej, niewyobrażalnej. Ten akt przyjęcia prawdy obja­

wionej poszerz horyzont naszego poznania i pozwala dotrzeć do tajemnicy, 

w jakiej zanurzona jest nasze egzystencja czyli wyznaję credo, odmawiam 

wierzę Boga. Jednak zgoda na takie ograniczenie możliwości rozumu nie 

przychodzi tak łatwo. Tu z pomocą przychodzi trzecie piętro wiary. 

Trzecie zaś "wierzę w Boga", czyli zawierzam siebie całego Jemu, 

to zaufanie osobie - nie zwyczajnej osobie, ale Chrystusowi Ważne jest, 

w co wierzymy, ale jeszcze ważniejsze jest, komu wierzymy {por. Benedykt 

XVI, homilia wygłoszona podczas Mszy św. w Krakowie 28 maja 2006 r.) 

Maryjo! Nauczycielsko wiary, Gwiazdo Ewangelizacji, ucz nas nie 

tylko wiary w prawdy objawione, ale ucz nas przede wszystkim zawierze­

nia, zaufania, całkowitego oddania się Bogu, ucz nas autentycznej wiary 

w Boga. Amen. 
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Ks. Zbigniew Starczewski COr 

Ojciec Edoardo Aldo Cerrato- Biskupem 

Dnia 28 lipca 2012 roku Ociec Święty Benedykt XVI mianował 
naszego prokuratora Generalnego Konfederacji Kongregacji Oratorium 
św. Filipa Neri - Ojca Edoardo Cerrato biskupem ordynariuszem Diecezji 
lvrea w Metropolii Turyńskiej. 

O. Edoardo Aldo Cerrato urodził się 13 października 1949 roku. Po 
ukończeniu nauki w liceum i studiów filozoficznych w Turynie wstąpił do 
Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Bielli, gdzie 28 czerwca 1975 roku, 
w uroczystość Świętych Apostołów Piotra i Pawła otrzymał święcenia 
kapłańskie. Studia literatury klasycznej odbywał na Uniwersytecie 
w Turynie zdobywając stopień naukowy "Laurea", następnie podjął pracę 
wykładowcy Patrologii w Seminarium Diecezjalnym w Bielli. W latach 1984 
- 2005 pełnił posługę Prepozyta Kongregacji w Bielli angażując się gorliwie 
w posługę duszpasterską a także owocnie i z pełnym poświęceniem służył 
i aktywnie współdziałał w Oratorium Świeckich działającym przy Kościele 
Filipinów w Bielli. W 2006 roku dostrzegając potrzebę pomocy personalnej 
w Kongregacji Rzymskiej przyjął propozycję ówczesnego Delegata Stolicy 
Apostolskiej O. Antonio Riosa Chaveza i przeszedł do pracy duszpasterskiej 
w kongregacji rzymskiej, gdzie przejął posługę tamtejszej wspólnoty 
równocześnie pełnił zadania duszpasterskie jako wikariusz parafii św. Filipa 
Neri na GarbatelL Walory osobowe oraz intelektualne jakimi się odznaczał 
O. Edoardo Cerrato sprawiły, że został wybrany Prefektem Oratorium 
Świeckich i opiekunem Archiwum Walicelliańskiego a także pełnił posługę 
Mistrza Nowicjatu. 

W roku 1994 został wybrany na Kongresie Konfederacji Oratorium 
św. Filipa Neri Prokuratorem Generalnym, którą to funkcję petnit do 
września 2012 roku, kiedy to w uroczystość Narodzenia NMP- 8 września 
-otrzymał święcenia biskupie. 

W okresie swojej posługi Prokuratora Generalnego Konfederacji 
patronował i towarzyszył w erygowaniu 20 nowych domów kongre-
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gacyjnych, w tym Kongregacji w Poznaniu - Świerczewie w 1999 roku oraz 
Kongregacji w Wilnie w 2006 roku. 

Kultura osobista i oratoryjna duchowość a także braterska postawa 
i życzliwość zjednywały Ojcu Edoardo powszechną sympatię tak wśród 
duchownych i Współbraci jak również wśród świeckich, dla których był 

duchowym przewodnikiem i autentycznym kapłanem cieszącym się 

szacunkiem i uznaniem. 
Ojciec Edoardo ze szczególną sympatią i uznaniem odnosił się do 

Współbraci Polskiej Federacji oraz chętnie uczestniczył w polskich 
uroczystościach filipińskich. Szczególnie chętnie przybywał na Świętą Górę, 
gdzie z synowską miłością zwracał się do Bożej Matki w znaku ikony 
Świętogórskiej, której był i jest wielkim Czcicielem. Dowodem takiej 
postawy było Jego pragnienie by otrzymać kopię cudownego obrazu ze 
Świętej Góry Gostyńskiej, by mógł cieszyć się jej orędownictwem i Jej 
wizerunkiem w swoim domu biskupim w lvrei. 

Należy również podkreślić wyjątkową znajomość duchowości 

św. Filipa jaką wykazywał się Ojciec Edoardo. Jego artykuły i opracowania 
historyczne nie tylko były zamieszczane w Annales Oratorii, ale w wielu 
czasopismach włosko i francuskojęzycznych oraz w naszym piśmie polskiej 
federacji "Oratoriana", dla której często pisał przedmowy i artykuły 

ukazujące duchową sylwetkę św. Filipa a także innych wybitnych i świętych 
filipinów tworzących wielką i wspaniałą historię pisaną oratoryjnym 
życiem. 

Niewątpliwie zasadniczym inspiratorem wznowienia procesu 
beatyfikacyjnego Sługi Bożego kardynała Cezariusza Baraniusza jest ojciec 
Cerrato, który z wielkim zaangażowaniem przystąpił do pracy procesowej 
a także do przeprowadzenia recognito szczątków kardynała i umieszczenie 
ich w niszy kaplicy św. Karola Boromeusza w Chiesa Nuova. 

Znawca historii Oratorium, dobry organizator życia kongrega­
cyjnego, konferencjonista, spowiednik i kierownik duchowy a przede 
wszystkim człowiek szerokiego umysłu i wielkiego serca jakim jest nasz 
Współbrat biskup Edoardo Cerrato od dawna był postrzegany jako człowiek 
Kościoła. Nominacja biskupia nie była dla znających Ojca Cerrato żadnym 
zaskoczeniem lecz normalnym procesem tak wyjątkowego wyboru jakiego 
dokonał Benedykt XVI. 
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Wydaje się zasadnym by w tak krótkim biogramie wybitnego 
współczesnego filipina choć kilka informacji zamieścić w tym opracowaniu 
o samej uroczystości konsekracji biskupiej Ojca Edoardo. 

Już sam fakt, że uroczystość święceń biskupich odbyła się w czasie 
trwania międzydiecezjalnego Kongresu Konfederacji Kongregacji Oratorium 
św. Filipa Neri, który otwierał dotychczasowy Prokurator Generalny już jako 
biskup nominat ma historyczne znaczenie. 

W uroczystość Narodzenia NMP - 8 września 2012 roku -
w rzymskim kościele filipinów odbyła się wyjątkowa uroczystość święceń 
biskupich dotychczasowego Prokuratora generalnego Kongregacji i kapłana 
Oratorium rzymskiej wspólnoty. Głównym konsekratorem był J. Eminencja 
Ks. Tarcisio kardynał Bertone, sekretarz Stanu. Natomiast współkonse­
kratorami byli Arcybiskup Adriana Bernardini - Nuncjusz Apostolski we 
Włoszech oraz arcybiskup Arrigo Miglic - Arcybiskup z Cagliari i admi­
nistrator apostolski diecezji lvrea. 

W czasie samej uroczystości uczestniczyli Kardynałowie, Biskupi 
pracujący w urzędach Stolicy Apostolskiej oraz biskupi z różnych diecezji 
włoskich. Dość liczną grupę uczestników stanowili kapłani, klerycy oraz 
przedstawiciele lvrea, w której arcypasterzem został biskup Cerrato. 
Rzymski kościół kongregacji został wypełniony również bardzo licznie 
delegacją duchowieństwa i wiernych z Bielli wraz z filipinami tamtejszej 
wspólnoty, z której pochodził biskup elekt. Uczestników Międzyna­

rodowego Kongresu w liczbie 125 Współbraci Filipinów oraz przybyłych na 
tę szczególną uroczystość kaptanów kongregacyjnych zjednoczyta 
wspólnota braterstwa filipińskiego i modlitwa w intencji nowego biskupa 
z naszej aratariańskiej rodziny. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że w uroczystości 

święceń biskupich księdza biskupa Edoarda uczestniczyła Jego mama, 
pełna radości i wdzięczności wobec Boga za tak wielką łaskę wybraństwa 
i powołania syna kapłana- biskupa. 

Sama uroczystość święceń biskupich przy bardzo licznie 
wyplenionej świątyni rzymskich filipinów przebiegała w podniosłej 

atmosferze modlitwy, radości i zjednoczenia serc życzliwych przyjaciół 

biskupa Edoardo a także czcicieli św. Filipa, którego grób w tym kościele się 
znajduje. 
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Posługę muzyczno-wokalną pełniła watykańska Capella Gulia 
tworząc wspaniały klimat modlitwy i ducha oratoryjnego tak żywo 

pielęgnowanego w Chiesa Nova. 
W święto Matki Bożej Różańcowej - 7 października - biskup 

Edorado Aldo Cerrato odbył uroczysty ingres do swojej biskupiej katedry 
w lvrea i rozpoczął arcypasterskie posługiwanie w diecezji, która została 
przez papieża Benedykta XVI powierzona jego pieczy. 

Jako Współbracia w filipińskim powołaniu pragniemy swoją 

wdzięczność za życzliwość i dobroć wielokrotnie wyrażaną, zwłaszcza 

w czasie wizyt Ojca Edoardo w Polsce wyrażać modlitewną pamięcią. 
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ks. Wacław Wojtunik COr 

Kongres Generalny Konfederacji Oratorium św. Filipa Neri 
Rzym 5 - 13 IX 2012r. 

"Historia, aktualność, perspektywy apostolatu oratoryjnego" 
-z racji przypadającej w tym roku czterechsetnej rocznicy 

zatwierdzenia Konstytucji Kongregacji Oratorium (1612- 2012) 

Po raz drugi Kongres odbył się w tym samym miejscu w Rzymie 

w Salesianum, via Delia Pisana 1111. Warunki bardzo dobre dla uczestni­

ków Kongresu zarówno pokoje do zamieszkania, jak aula do obrad i posiłki. 

Na miejscu była kaplica do odprawiania Mszy św., nabożeństw wspólnych 

i modlitw osobistych. 

Budynek położony poza miastem w dużym parku - odpowiednie miejsce 

na rekolekcje, zjazdy, kongresy. 

Zgłosiło się i przybyło na kongres 125 kapłanów Oratorianów. Z Federacji 

Polskiej było nas 17. 

Grupa polska - filipińska tworzyła wspólnotę braterską pod prze­

wodnictwem ks. Mirosława Praska COr - Deputata Rzymskiego. Każda 

grupa językowa otrzymała pokój do spotkań, obrad, komentarzy i podsu­

mowań referatów. Gdy były sprawozdania funkcyjnych Konfederacji, refe­

raty, propozycje z innych federacji, wybory - wszystko było tłumaczone 

symultanicznie na język: włoski, niemiecki, francuski, hiszpański, angielski, 

polski. 

Jubileuszowy, dziesiąty Kongres rozpoczęto w auli o godz. 10°0 

hymnem do Ducha Świętego śpiewanym po łacinie. Zgodnie z przepisami 
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prawa wybrano przewodniczącego Kongresu i sekretarza. Przewodniczą­

cym Kongresu został O. Aviles Mario z Pharr (USA), a sekretarzem O. Pi­

schedda Michele z Bresci (Włochy). 

Po krótkiej przerwie zabrał głos O. Cerrato wyrażając swoją wdzięczność za 

otrzymane życzenia i wszelkie dary z okazji nominacji na biskupa w diecezji 

lvrea. 

Przewodniczący Kongresu udzielił głosu funkcyjnym Konfederacji. 

Pierwszym mówcą był O. Robert Byrne, Sekretarz Deputacji Rzymskiej. 

Funkcję tę pełnił przez dwie kadencje - 12 lat i prosił, aby wybrać nowego 

sekretarza, że potrzebna jest reforma Deputacji i naszych Konstytucji. Swo­

je sprawozdanie zostawił na piśmie i niestety wyjechał z Rzymu nie uczest­

nicząc dalej w Kongresie. 

Drugim mówcą był O. Feliks Selden Wizytator Apostolski. Z radością poin­

formował, iż w ciągu sześciu ostatnich lat powstały cztery nowe Kongrega­

cje -są w tej chwili 84 domy. Przeprowadził 145 wizytacji, odwiedził oso­

biście wszystkie domy, gdzie przeżył dobre chwile i cieszył się z rozwijają­

cej pracy w Kongregacjach zgodnie z nauką Kościoła i Ojca św. 

Są 22 domy niekolegialne, należy uporządkować sprawy majątkowe 

w Kongregacjach (mając szczególnie na uwadze dom w Neapolu). 

O. Wizytator z uśmiechem swoim serdecznym podziękował wszystkim za 

współpracę w wielu sprawach. 

O. Cerrato jako ustępujący Prokurator Generalny (pełnił tę funkcję 

przez trzy kadencje czyli 18 lat) i nominat na biskupa odczytał list od Ojca 

św. Benedykta XVI do uczestników Kongresu. 

Wyraził wielką wdzięczność Ojcom Wizytatorom i wszystkim Oratorianom 

za piękne lata współpracy i życzył Oratorium św. Filipa Neri błogosławień-
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stwa Bożego, opieki Madonny i szczególnego orędownictwa naszego Ojca 

Założyciela św. Filipa Neri. 

Czwartym mówcą był O. Paul Chavasse z Birmingham Postulator 

Generalny do spraw świętych i błogosławionych Konfederacji. Mówił 

o przygotowaniach do kanonizacji bł. J.H. Newmana, że zgłaszane są cu­

downe uleczenia za Jego przyczyną, ale brak jest dokumentacji lekarskich. 

Wspomniał także o innych przygotowaniach nowych kandydatów na ołta­

rze. 

Następnie zarządzono czas na dyskusje, komentarze na temat 

wygłoszonych sprawozdań. Wielu współbraci pośpieszyło do mównicy, aby 

zabrać głos: 

• aby nowe kongregacje mogły łatwiej tworzyć się i powstawać, 
• aby troską otoczyć Kongregację w Neapolu, 

• ks. Mateusz Kiwior COr z Tarnowa mówił o wymianie duchowych 
dóbr w Konfederacji, o nowych Polskich kandydatach na ołtarze 
i wymianie myśli, wiadomości o kandydatach na ołtarze. 

Przewodniczący Kongresu w podsumowaniu oświadczył, że czas jaki jest 

nam dany należy wykorzystać na poznanie i rozwinięcie tych tematów 

i spraw. 

W piątek 7.1X. - rozpoczęła się praca nad Instrumentem laboris. 

O. Bertolini wyłożył całą sprawę w języku włoskim - następnie w spotka­

niach grupowych odbyła się dyskusja na ten temat. Ks. Mirosław Prasek­

jako przewodniczący grupy polskiej zrelacjonował wypowiedź O. Bertoli­

niego. 

Główna myśl tego referatu: 

• Oratorium jest w przestrzeni Kościoła rzymskokatolickiego. Orato­
rium świeckie to drugie płuco Kongregacji, nie coś ekskluzywnego, 
ale ważnego w duszpasterstwie filipińskim. 
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• celebracja eucharystyczna to centrum życia, należy podtrzymywać 
troskę o piękno Eucharystii na wzór Ojca św. Filipa. 

• ważnym aspektem w Oratorium jest ojcostwo duchowe, troska 
o sakrament pojednania, potrzebny jest czas, cierpliwość i trud 

w aktywności duszpasterskiej Oratorianina. 
• familiarne rozważanie Pisma św. jest bardzo ważne. 

• Filipin gdziekolwiek jest, pracuje - niech ukazuje życiem, że jest 
Oratorianinem. 

• w posłudze duszpasterskiej- parafialnej trzeba, aby wspólnota pa­
rafialna wiedziała, że jest to kapłan Oratorium ze swym rytmem 
życia i dyspozycyjności dla wiernych. 
Następnie na spotkaniu w grupach odbyła się dyskusja, relacje 

z poszczególnych Kongregacji o naszym życiu duszpasterskim, wspólnoto­

wym, o naszych radościach i problemach. Wnioski z naszej dyskusji przed­

stawił przed Kongresem ks. Ireneusz Gizan COr z Radomia. 

Po południu tego dnia odbyło się wiele dyskusji, przedstawiono 

propozycje zmian w Konstytucjach - wniosek taki, iż dopiero następny 

Kongres może zająć się tymi sprawami i powoli za zgodą Kongresu, Stolicy 

Apostolskiej wprowadzać w życie. 

Sobota 8 IX- to dzień bardzo ważny i piękny dla całej Konfederacji 

Oratorium św. Filipa Neri. Rano podczas wspólnego spotkania w auli obrad 

przypomniano iż niebawem, bo w 2015 r. przypadnie 500 lat od narodzin 

naszego Ojca św. Filipa Neri i że program ogólnych spotkań, uroczystości 

może przygotować nowa Deputacja Rzymska. 

O. Feliks Selden -Wizytator Apostolski zgłosił propozycję, aby na Kongre­

sie Deputacja przygotowała specjalny list do biskupów diecezji, w których 

są domy Kongregacyjne, pracujący filipini w duszpasterstwie o naszym 

charyzmacie Oratorianów. 

Grupy językowe przedstawiły swoich kandydatów na funkcyjnych 

Konfederacji Oratorium. Kandydaci polskiej grupy: 
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• Wizytator- O. Feliks Selden 

• Prokurator Generalny- ks. Mirostaw Prasek 
• Deputaci Rzymscy z Polski- ks. Mirostaw Prasek i ks. Mateusz Ki­

wiar 

Po południu o godz. 15°0 podstawiono autokary i wszyscy udaliśmy 
się do kościota św. Filipa na uroczystość święceń biskupich O. Eduardo 

Cerrato-Prokuratora Generalnego Konfederacji Oratorium św. Filipa Neri. 

Uroczystościom przewodniczył Kardynał Tarcisio Bertone. To wydarzenie 

będzie osobno opisane i umieszczone w Oratorianie. 

Niedziela 9 IX- dzień modlitw, adoracji, czas wolny. 

W poniedziałek 10 IX- odbyły się wybory na stanowiska w Konfe­

deracji Oratorium: 

• Wizytator Apostolski- O. Feliks Selden z Wiednia 

• Prokurator Generalny- O. Mario Aviles z Teksasu 
• Postulator Generalny- O. De Gioia z Genui 

Wybrano także nowych członków Deputacji Rzymskiej- dla Polski ponow-

nie został wybrany ks. Mirosław Prasek COr z Radomia, a drugim ks. Mate­

usz Kiwior COr z Tarnowa. 

Wybrano także doradców O. Wizytatora. Zostali nimi: O. Romana, Cano 

Luis Martin, lgnatius Harrison. 

Przewodniczący Kongresu, a zarazem Prokurator Generalny wyra­

ził wdzięczność wszystkim uczestnikom Kongresu i prosił o dar modlitwy 

dla naszego nowego Zarządu Konfederacji Oratorium. 

We wtorek 11 IX - dzień roboczy na auli na temat dóbr kulturo­

wych w naszych Kongregacjach. Główny referat wygłosił świecki oratoria­

nin z Rzymu Alberto Bianco. Ogólna treść tego referatu to prośba o troskę 
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nad dziedzictwem kultury, sztuki piękna w naszych Oratoriach oraz 

o opiekę nad archiwami. 

Radosną wiadomość przekazał O. Wizytator Selden o powstaniu 

nowej wspólnoty w Niemczech w Aufhausen k/Ratyzbony i że 15 IX 2012r. 

nastąpi erekcja tego domu. 

W środę 12 IX- byliśmy na audiencji generalnej -spotkaniu z pa­

pieżem Benedyktem XVI. Spotkanie odbyło się w auli Pawła VI. Ojciec św. 

w krótkim słowie skierowanym do Filipinów powiedział: 

"Bądźcie wierni charyzmatowi św. Filipa". 

W środę po południu Przewodniczący Kongresu poprosił Sekreta­

rza, aby odczytał protokół naszego Kongresu i wszyscy zgromadzeni za­

twierdzili jego treść. W ten sposób dokonało się uroczyste zamknięcie 

Kongresu Konfederacji Oratorium św. Filipa Neri. 

Wieczorem o godz. 19.00 w kaplicy na dole odbyła się uroczysta 

Msza św. dziękczynna pod przewodnictwem ks. biskupa Eduardo Cerrato 

COr- pod koniec celebry grupa polska przez ręce O. Prokuratora Zbignie­

wa Starczewskiego, ks. Ryszarda Grzybowskiego i ks. Mirosława Praska 

wręczyła ks. biskupowi Cerrato dar- ikonę MB Świętogórskiej z życzeniami 

dobrego posługiwania wiernym jako biskup diecezji lvrea. Po uroczystej 

celebrze była uroczysta kolacja. 

W czwartek 13 IX- o godz. 8°0 na zakończenie Kongresu i oficjalne 

zamknięcie była uroczysta kancelebra pod przewodnictwem nowego (po­

nownie wybranego) O. Wizytatora Apostolskiego O. Feliksa Selden z Wied­

nia. 

Godnym zauważenia jest to, że po raz pierwszy podczas trwania 

Kongresu odwiedził nas Kardynał Piacenza - odpowiedzialny w Watykanie 

za Instytuty Życia Konsekrowanego i Stowarzyszenia Życia Apostolskiego. 
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Było to zaraz po wyborach, odprawił z nami Mszę św. z homilią i błogosła­

wieństwem, a także był na wspólnej kolacji. 

Drugim pięknym akcentem jest to, że polska grupa uczestników 

Kongresu prawie w całości gromadziła się na wspólnych wieczorkach, roz­

mowach, śpiewach i radościach filipińskich. 

Na zakończenie tych osobistych wspomnień wyrażam radość, że 

trzeci raz uczestniczyłem w Kongresie Konfederacji Oratorium św. Filipa 

Neri i każde takie spotkanie ubogaca wewnętrznie, raduje po filipińsku 

i dodaje siły, energii do dalszego lepszego życia w Oratorium i w Kościele 

Chrystusowym. 

Teraz przed nami Rok Wiary- czas na pracę, wprowadzenie w ży­

cie osobiste, wspólnotowe i duszpasterskie wszystkich propozycji kongre­

sowych, a ostatnio i od Ojca św. Benedykta XVI związanych z przeżywanym 

Rokiem Wiary. 
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Z ŻYCIA FEDERACJI 

Ks. Zbigniew Starczewski COr 

Słów kilka ... 

W założeniach ideowych i programowych naszego federacyjnego 

pisma "Oratoriana" jest zamieszczanie na jej łamach dokumentacji wyda­

rzeń, informacji o życiu i działalności oratoryjnej poszczególnych wspólnot 

kongregacyjnych, co może być godnym uwagi i naśladownictwa w duszpa­

sterskich inwencjach rodzących się w naszych wspólnotach. 

Dokumentacja różnych spraw, wydarzeń, radosnych jak np. nowi 

kandydaci wstępujący do kongregacji, nowi kapłani podejmujący realizację 

kapłańskiego i filipińskiego powołania czy w końcu i smutna rzeczywistość 

jaką jest śmierć Współbrata, czy wspomnienie o Nim by utrwalić w pamięci 

Jego dzieła i Jego życie we wspólnocie oratoryjnej. 

Osobista refleksja, przemyślenia, opracowania dotyczące ducho­

wości filipińskiej, historii życia i działalności są bardzo przydatne i poży­

teczne w realizacji charyzmatu oratoryjnego - dlatego serdecznie proszę 

o włączenie się do współredagowania Oratoriany. Współbraciom, którzy 

podejmują to zaproszenie oraz owocnie współpracują przy tworzeniu na­

szego federacyjnego pisma składam serdeczne podziękowania. 

-32-



KONGREGACJA GOSTYŃ 

Ks. Jakub Przybylski COr 

PROGRAM VII Festiwalu Muzyki Oratoryjnej 

MUSICA SACROMONTANA- Gostyń- Święta Góra 2012 

29 WRZEŚNIA, SOBOTA, GODZ. 19:30 

FAUST - WEDŁUG DRAMATU JOHANNA WOLFGANGA VON GOETHEGO Z MUZYKĄ 

ANTONIEGO RADZIWIŁŁA l POLSKIE PRAWYKONANIE l 

ORKIESTRA SYMFONICZNA FILHARMONII DOLNOŚLĄSKIEJ 

POZNAŃSKI CHÓR KAMERALNY (PRZYGOTOWANIE BARTOSZ MICHAŁOWSKI) 

Marcin Nałęcz-Niesiołowski- dyrygent 
Wolfgang Seeliger- dyrygent 
Tatiana Hem pel- sopran 
Agnieszka Rehlis- mezzosopran 
M ark Adler- tenor 
Robert Gierlach- bas baryton 
KS. EUGENIUSZ HANAS COR- SŁOWO O MUZYCE 

30 WRZEŚNIA, NIEDZIELA, GODZ. 18:30 

ORKIESTRA SINFONIA VIVA 

JÓZEF ZEIDLER- PASTORELLA 

PIOTR NIESTRAWSKI- OFERTORIUM, AVE MARISTELLA, MISSA IN D 
WOLFGANG AMADEUSZ MOZART- SYMFONIA A-DUR KV 202 

TOMASZ RADZIWONOWICZ- DYRYGENT 

ANNA MIKOŁAJCZYK-NIEWIEDZIAŁ- SOPRAN 

ANNA KARASIŃSKA- SOPRAN 
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6 PAŹDZIERNIKA, SOBOTA, GODZ.19:30 

KRZYSZTOF PENDERECKI 

ORKIESTRA AKADEMII BEETHOVENOWSKIEJ 

KRZYSZTOF PENDERECKI AGNUS DEI (Z POLSKIEGO REQUIEM 

WG OPRACOWANIA BORISA PERGAMENSCHIKOVA Z 1989 R.), SERENA­

DA NA ORKIESTRĘ SMYCZKOWĄ (1997 R.), CHACONNE (Z POLSKIEGO 

REQUIEM 2003 R.) 

ANTON DVORAK SERENADA NA SMYCZKI E-DUR OP. 22 (1875 R.) 

7 PAŹDZIERNIKA, NIEDZIELA, GODZ. 18:30 

CHRISTOPHE ALVAREZ / FRANCJA- FORTEPIAN 

TOMASZ KRZYSICA- ŚPIEW 

ALFONS SZCZERBIŃSKI - KOMPOZYCJE NA FORTEPIAN ORAZ PIEŚNI NA GŁOS SOLOWY 

Z TOWARZYSZENIEM FORTEPIANU 
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Ks. Jakub Przybylski COr 

VII FESTIWAL MUZYKI ORATORYJNEJ MUSICA SACROMONTANA 

W dniach 29-30 września i 6-7 października dane nam było prze­

żywać kolejną edycję Festiwalu muzyki Oratoryjnej Święta Góra 2012. 

Wspaniale przygotowana i oświetlona bazylika świętogórska, niezwykła 

muzyka, wybitni artyści i tłumy melomanów- to cechy szczególne tych dni 

radości i oratoryjnego święta. Przełom września i października to wyjątko­

wy czas dla Świętej Góry, ponieważ co roku ukazywana jest melomanom 

i muzykologom kolejna karta nieznanej dotąd muzycznej przeszłości klasz­

toru filipinów świętogórskich, którzy naśladując przykład rzymskiego ora­

torium zawsze starali się o kulturę muzyczną na najwyższym poziomie. 

Organizatorzy dbają nie tylko o odpowiedni dobór repertuaru i mistrzow­

skie wykonania odnalezionych dzieł, ale również sprawiają, że każdy z fe­

stiwalowych wieczorów posiada swój niepowtarzalny charakter. Dzięki 

temu każda edycja festiwalu spotyka się z rosnącym zainteresowaniem 

wielu środowisk ludzi wrażliwych na piękno, które otwiera na wartości 

najwyższe oraz ostatecznie pobudza pragnienie, aby spotkać Boga w Jego 

doskonałej harmonii. Gdy więc za każdym razem podziwiamy dzieła muzy­

ki sakralneL w każdym wymiarze dedykowane Świętogórskiemu Sanktu­

arium, przypominają się słowa bł. Jana Pawła 11, który powiedziat że arty­

sta jest niezwykłym narzędziem Boga, który użycza mu iskry swej trans-
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cendentnej mądrości i powołuje go do udziału w swej stwórczej mocy (List 

do Artystów, 1999r.). To właśnie dlatego muzyka i sztuka sakralna ma 

w sobie cechy, które czynią ją atrakcyjną pomimo upływu czasu. Niezwykle 

cenię sobie obecność melomanów i artystów podczas festiwalu i dziękuję 

wszystkim, dzięki którym to wydarzenie może być organizowane - arty­

stom, mecenasom kultury, patronom honorowym i medialnym. Każdy 

z koncertów to iskra Bożej mocy, która daje szansę odkrycia na nowo wia­

ry i rolę Kościoła, który także przez kulturę kształtował i kształtuje nadal 

naszą tożsamość. 

Pierwszy z koncertów miał miejsce w sobotę 29 września 2012 

roku. Wystawiony został we fragmentach "Faust" Johanna Wolfganga von 

Goethego z muzyką Antoniego Radziwiłła. Było to polskie prawykonanie 

w oryginalnym języku dzieła, a więc po niemiecku. Dyrygentem był Marcin 

Nałęcz-Niesiołowski, a pozostałymi artystami byli soliści: Tatiana Hempel­

sopran, Agnieszka Rehlis - mezzosopran, Mark Adler - tenor, Robert 

Gierlach - bas-baryton. Wykonawcami byli także Orkiestra Filharmonii 

Dolnośląskiej z Jeleniej Góry oraz Poznański Chór Kameralny, przygotowa­

ny przez Bartosza Michałowskiego. W czasie uwertury tego dzieła młodzież 

z Gostynia i z Grabonoga, przygotowana przez ks. Eugeniusza Hanasa COr, 

zaprezentowała inscenizację teatralną, która wspaniale wprowadziła 

w atmosferę i tematykę dzieła. Pomysł unaocznienia dzieła oparty był na 

obrazie "Gra szatana z człowiekiem o duszę" autorstwa Maurycego 

Retzscha. Artysta przedstawia nam grę w szachy. Nie jest to jednak zwykła 

gra. Szachownica leży na sarkofagu grobowym, co daje przeczucie wagi gry 
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cendentnej mądrości i powołuje go do udziału w swej stwórczej mocy (List 

do Artystów, 1999r.). To właśnie dlatego muzyka i sztuka sakralna ma 

w sobie cechy, które czynią ją atrakcyjną pomimo upływu czasu. Niezwykle 

cenię sobie obecność melomanów i artystów podczas festiwalu i dziękuję 

wszystkim, dzięki którym to wydarzenie może być organizowane - arty­

stom, mecenasom kultury, patronom honorowym i medialnym. Każdy 

z koncertów to iskra Bożej mocy, która daje szansę odkrycia na nowo wia­

ry i rolę Kościoła, który także przez kulturę kształtował i kształtuje nadal 

naszą tożsamość. 

Pierwszy z koncertów miał miejsce w sobotę 29 września 2012 

roku. Wystawiony został we fragmentach "Faust" Johanna Wolfganga von 

Goethego z muzyką Antoniego Radziwiłła. Było to polskie prawykonanie 

w oryginalnym języku dzieła, a więc po niemiecku. Dyrygentem był Marcin 

Nałęcz-Niesiołowski, a pozostałymi artystami byli soliści: Tatiana Hempel­

sopran, Agnieszka Rehlis - mezzosopran, Mark Adler - tenor, Robert 

Gierlach - bas-baryton. Wykonawcami byli także Orkiestra Filharmonii 

Dolnośląskiej z Jeleniej Góry oraz Poznański Chór Kameralny, przygotowa­

ny przez Bartosza Michałowskiego. W czasie uwertury tego dzieła młodzież 

z Gostynia i z Grabonoga, przygotowana przez ks. Eugeniusza Hanasa COr, 

zaprezentowała inscenizację teatralną, która wspaniale wprowadziła 

w atmosferę i tematykę dzieła. Pomysł unaocznienia dzieła oparty był na 

obrazie "Gra szatana z człowiekiem o duszę" autorstwa Maurycego 

Retzscha. Artysta przedstawia nam grę w szachy. Nie jest to jednak zwykła 

gra. Szachownica leży na sarkofagu grobowym, co daje przeczucie wagi gry 
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wspaniałe artystki Anna Mikołajczyk-Niewiedział oraz Anna Karasińska. 

Należy podkreślić niezwykle wysoki poziom całego aparatu wykonawcze­

go, a zwłaszcza w odniesieniu do orkiestry, którą gościliśmy pierwszy raz 

w ramach Festiwalu. Przede wszystkim jednak zaskoczyła ponownie od­

krywana muzyka. Piotr Niestrawski -to nazwisko, o którym jeszcze usły­

szymy. Dzieła jego autorstwa, które zachowały się w Borku Wielkopolskim 

okazały się niezwykle interesujące. Niektórzy twierdzą, że to kompozycje 

dojrzalsze i bogatsze niż te, które wyszły spod ręki Zeidlera czy Kaperskie­

go, a na pewno nie gorsze od dzieł innych mistrzów. Muzyka ze zbiorów 

świętogórskich wciąż zachwyca i zdumiewa i każde prawykonanie porusza 

najczulszą strunę słuchaczy, zwłaszcza miłośników festiwalu. 

Trzeci z koncertów był największym wydarzeniem -zwłaszcza pod 

względem rozgłosu, zainteresowania mediów i ogromnej liczby przybyłych 

melomanów. W dniu 6 października 2012 roku gościliśmy prof. Krzysztofa 

Pendereckiego, który poprowadził Orkiestrę Akademii Beethovenowskiej. 

Usłyszeliśmy Agnus Dei (z Pafskiego Requiem wg opracowania Borisa Per­

gamenschikova z 1989 r.), Serenadę na orkiestrę smyczkową (1997 r.), 

Chaconne (z Polskiego Requiem 2003 r.) oraz Serenadę na smyczki E-Dur 

op. 22 {1875 r.) Antoniego Dvoraka. Atmosfera tego recitalu była niezwy­

kła. Rzadko się bowiem zdarza, że można usłyszeć dzieła Maestro Krzyszto­

fa Pendereckiego pod dyrekcją autora i na dodatek w wykonaniu wspania­

łej orkiestry, którą powołała do istnienia i której patronuje żona Mistrza -

Pani Elżbieta Penderecka. Muzyka Pendereckiego porwała słuchaczy 

w sposób nieprawdopodobny. Było to połączenie mistyki i jednocześnie 
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niezwykłej bliskości z słuchaczem, zarówno pod względem zachęcającej 

i inspirującej formy samej muzyki, jak i fizyczną bliskością z dyrygentem, 

który- jak rzadko kiedy- ze względu na usytuowanie sceny i pulpitu dyry­

genckiego był tuż przy publiczności. Tego wieczoru Bazylika Świętogórska 

niemalże pękała w szwach. Wszystkie koncerty festiwalowe cieszyły się 

tłumem melomanów, ale koncert Pendereckiego był pod tym względem 

najliczniejszy. Nikogo nie przestraszyła niesprzyjająca pogoda, która tego 

dnia przed południem jeszcze była słoneczna, a wieczorem słota z silnym 

i nieprzyjemnym wiatrem, wpadającym wraz z wchodzącymi do Bazyliki, 

gdzie klimat muzyki był jakby wejściem w świat zupełnie inny, pozostają­

cy w kontraście do pogody na zewnątrz. 

Tegoroczną edycję Festiwalu Musica Sacramontana zamknął kon­

cert poświęcony w całości twórczości Alfonsa Szczerbińskiego, związanego 

rodzinnie z ks. Stanisławem Szczerbińskim COr, który był filipinem święto­

górskim i także przełożonym. Koncert ten miał miejsce w niedzielę, 7 paź­

dziernika 2012 roku. Kompozytor, któremu poświęcony został ten wieczór 

urodził się w Gostyniu w 1858 roku. Był pianistą i kompozytorem i pozo­

stawił po sobie - najczęściej w formie rękopisów - bogaty dorobek. Były to 

głównie utwory fortepianowe oraz pieśni do słów XIX-wiecznych poetów 

polskich i niemieckich. W styczniu tego roku tenor Tomasz Krzysica i Chri­

stopher Alvarez- pianista z Francji, spotkali się w Pałacu Książąt Radziwił­

łów, w Antoninie. To wyjątkowe miejsce, które w latach 1827 i 1829 od­

wiedził Fryderyk Chopin, stało się inspiracją do nagrania płyty z muzyką 

Alfonsa Szczerbińskiego. Premiera tego wydawnictwa miała miejsce 7 paź-
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dziernika, podczas finałowego koncertu festiwalowego. W interpretacji 

Christophera Alvareza usłyszeliśmy 16 kompozycji między innymi cykl 

Pieśni Bez Słów, Walca op.17 i Pofoneza- napisanego na pamiątkę przyję­

cia Konstytucji 3 maja. Przed koncertem, który prowadziła Alina Kurczew­

ska z Radia Merkury w Poznaniu, miała miejsce także premiera nowowy­

danej płyty CD z Pieśniami Szczerbińskiego. Sam koncert był także re­

transmitowany przez Radio Merkury Poznań. 

Patronami honorowymi Festiwalu byli Minister Kultury i Dziedzic­

twa Narodowego Bogdan Zdrojewski, Marszałek Województwa Wielkopol­

skiego Marek Woźniak, Starosta Gostyński Andrzej Pospieszyński, Bur­

mistrz Gostynia Jerzy Kulak, Wójt Gminy Piaski Zenon Norman, Prymas 

Polski Metropolita Gnieźnieński Arcybiskup Józef Kowalczyk, Arcybiskup 

Metropolita Poznański Stanisław Gądecki, Prokurator Generalny Kongre­

gacji Oratorium Św. Filipa Neri Padre Edoardo Aldo Cerrato, Prokurator 

Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Polsce ks. Zbigniew Starczewski 

COr, Superior Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Gostyniu ks. Marek 

Dudek COr. 

Mamy nadzieję, że festiwalowe koncerty były dla wszystkich me­

lomanów okazją do niezwykłych przeżyć także ze względu na miejsce, 

w którym się odbyły. Bazylika Świętogórska to nie tylko piękno architektu­

ry i wnętrze o znakomitych warunkach akustycznych, ale przede wszystkim 

przestrzeń sacrum, gdzie od 500-lat obecna jest Matka Boża w znaku cu­

downej ikony. Dziękuję wszystkim za zaangażowanie w dzieło festiwalu -
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także współbraciom Kongregacji Świętogórskiej, reprezentantom innych 

domów oraz Siostrom Służebniczkom za pomoc w aprowizacji gości, którzy 

podkreślali, że czuli się w świętogórskim klasztorze znakomicie. Z pewno­

ścią wpływa to również na artystyczny i duchowy wymiar koncertów oraz 

nagrań, które zaowocują kolejną płytą CD w ramach pofestiwalowej serii 

Musica Sacromontana. 
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Ks. Eugeniusz Hanas COr 

Compositionen zur Goethe' s Faust vom Fursten Anton Radziwiłł 

To oryginalny tytuł dzieła, które w Polsce jako prawykonanie do­

konało się 15 sierpnia 2012 w Wojanowie /Jelenia Góra/, a 29.09.2012 

w Bazylice Świętogórskiej w Gostyniu rozpoczynając siódmą edycję Festi­

walu Musica Sacromontana. Faust według dramatu Johana Wolfganga von 

Goethego z muzyką Antoniego Radziwiłła w Polsce, jako całe działo 

i w języku niemieckim /bo w takim zostało napisane/ został wykonany 

pierwszy raz, stąd to określenie: Polskie Prawykonanie. Jedno dzieło Faust 

- dwa nazwiska Goethe i Radziwiłł; bo tworzy je Słowo i Muzyka. Treść 

dramatu Goethego została uobecniona dźwiękiem tonów muzyki. 

Dlaczego to dzieło na Świętej Górze? 

Bo tu Filipini od św. Filipa Neri, którym wprost zauroczył się Goet­

he podróżując po Włoszech, czego dał wyraz w książce "Podróż włoska". 

Poznanie duchowości św. Filip Neri miało niemały wpływ na Jego 

myślenie i twórczość, przede wszystkim przy tworzeniu Dramatu Faust. 

W jakim stopniu, dociekają tego znawcy tematu. Natomiast dla nas znają­

cych św. Filipa, jako Jego duchowi synowie oraz znający dwa filmy o Nim, 

kiedy z kolei czytamy i analizujemy treść Fausta Goethego, to tak jakbyśmy 

oglądali tę samą problematykę zawartą w Fauście, tylko zobrazowaną 

i opowiedzianą w konwencji obrazu filmowego, przede wszystkim w filmie 

pierwszym "State buoni se poetet" Italia 1983, reż. Luigi Magni. Książę 

Antoni Radziwiłł uczynił to muzyką. l zrobił to tak, że trafia do serca i ro­

zumu człowieka. A Radziwiłł już w 1814 r. miał gotowych tyle fragmentów 

Fausta, że zapragnął przedstawić je samemu Goethemu. Uczynił to udając 

się osobiście w odwiedziny do Weirmaru 1.1V.1814 r. Goethe w swoich 

"Rocznikach" /pamiętnikach/ napisał po tym spotkaniu tak: "Wizyta księcia 
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Radziwiłła wzbudziła we mnie tęsknotę trudną do zaspokojenia, ale pra­

gnienie możliwe do spełnienia, a jego genialna i porywająca kompozycja 

do Fausta pozwoliła nam ujrzeć w niedalekiej przyszłości, nadzieję wysta­

wienia tego niezwykłego utworu w teatrze". Tak się też stało, że znaczne 

fragmenty Fausta zostały już publicznie pokazane w roku 1816, a w więk­

szym wymiarze w roku 1820. Po spektaklu Fausta A. Radziwiłła w marcu 

1832 napisano: "Słyszałem tu coś nowego, oryginalnego, potężnego. Ory­

ginalny geniusz sztuki. Dramat Goethego zmieniał się razem z formami 

dźwięków i porywającymi melodiami, takimi, jakie może stworzyć tylko 

umysł głęboki i do głębi kształcony. Można powiedzieć, że teraz mamy 

naprawdę Fausta w literaturze muzycznej" /Karol Loewe - poprzednik 

Schuberta/. W roku 1833 książę A. Radziwiłł zmarł. Dzieło to ożywiło Go 

w Polsce w tym roku. Zamysł stworzenia spektaklu Fausta w Wojanowie 

/leżącego pomiędzy Jelenią Górą, a Karpaczem/ było podyktowane tym, 

aby promować dzieła mniej znane w Polsce, a powstałe w danym miejscu 

lub stworzone przez ludzi związanych z tymi okolicami. Opera /singspiel/ 

Faust Księcia A. H. Radziwiłła powstała w latach 1808- 1832 m. in. w Jego 

posiadłości dolnośląskiej Ciszycy /Karpacz - Wojanów/. Dlatego został 

wybrany Pałac Wojanów na plenerowy spektakl prawykonania Fausta 

w dniu 15 sierpnia 2012 r. Książę A. Radziwiłł był namiestnikiem Wielkiego 

Księstwa Poznańskiego. Odegrał On dużą rolę polityczną w tamtym czasie, 

nie tylko dla Księstwa Poznańskiego, lecz całej Polski, będącej pod zabo­

rami. Książę A. Radziwiłł jako Namiestnik zastępował na terenie Wielkiego 

Księstwa osobę królewską. Jego działalność i zasługi polegały przede 

wszystkim na podtrzymywaniu ducha i świadomości istnienia Polski, nie 

tylko wyczekującej, lecz walczącej o swoją wolność i zaistnienie na mapach 

świata. Dokonywał tego wraz z swoją małżonką Luizą w różnych dziedzi­

nach życia. Między innymi w płaszczyźnie kultury narodowej. To w nieda­

lekim od Gostynia, Antoninie, gdzie mieścił się /i mieści się/ Jego Pałac 

Myśliwski, zbierała się elita walcząca pod zaborami o Polskość, również 

przybywająca z emigracji. Tam też odwiedził Go w 1829 r. Fryderyk Chopin, 
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który /pomijając inne aspekty odwiedzin/ o muzyce do Fausta pisze: "Wie­

le rzeczy znalazłem tak dobrze pomyślanych, nawet genialnych, żem się 

nigdy po namiestniku tego spodziewać nie mógł". Stąd też w Antoninie 

odbywają się koncerty i festiwale Chopinowskie na upamiętnienie obecno­

ści tam Fryderyka Chopina. 

Radziwiłł był muzykiem- amatorem. Podkreślano to powszechnie, 

pisząc o jego Fauście. Nie przejawiała się jednak w tym określeniu chęć 

lekceważenia osoby lub dzieła. Przeciwnie. W ówczesnych warunkach było 

to przede wszystkim określenie pozycji społecznej autora. W szczególności 

-znaczenie, iż należał on do arystokracji, a sztuką nie zajmował się zarob­

kowo, lecz z potrzeby serca, wnętrza, z talentu. Łączył muzykę z teatrem. 

Stąd Faust jest raczej operą, a nawet trafniej byłoby określić muzyką ste­

atralizowaną. W Berlinie w 1835 r. pisano: "Przyjaciele prawdziwej muzyki 

odnajdują w tej kompozycji uwieczniającej Fausta Goethego dzieło praw­

dziwie wielkiej wartości". W nim pozostawił Książę samego siebie, swój 

świat, w którym to dziele szczęśliwym sposobem wyraził dźwiękami całą 

pełnię swego przebogatego umysłu i wszystkie moce swego wspaniałego 

talentu wykorzystał do ukazania tego, co nosił w sobie- nie zawsze mogąc 

wyrazić mową publicznie - rozdarcia dokonującego się w walce Dobra ze 

Złem. Uobecnił to wersami Goethego, wypowiedział zaś ekspresją dźwię­

ku. To stworzyło dzieło bogate w głębię i wielkość środków muzycznych 

odpowiadających duchowi nowych czasów. Udało mu się sprostać wymo­

gom harmonii, a zarazem uwidocznić "dzikość" każdego rozdarcia pomię­

dzy Dobrem, a Złem, co zawsze prowadzi do walki, wynikiem czego jest 

zawsze zniszczenie życia. Nie wymaga uzasadnienia, dlaczego taki człowiek 

był w stanie podjąć się nadania wyrazu muzycznego dziełu Goethego. 

Wersami tego dzieła wypowiedział noszoną nadzieję, uosobił w tonach 

muzyki, że "Nasza przynajmniej tym się krzepi dola po upłynnionej nadzie­

je, że z mądrych rządów najlepszego władcy pomyślność się wszelka zleje". 

Słowa te zostały wypowiedziane do Księcia A. Radziwiłła w dniu Jego przy­

bycia do Poznania jako Namiestnika Księstwa Poznańskiego. 
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Nadzieja sprawia, że człowiek podejmuje wysiłek, aby nie 

tylko stała się piękna chwila, lecz piękno jest obdarzone naturą: aby trwa­

ło. Człowiek pragnie kosztować tego piękna, przeżywać je i trwać w speł­

nianiu się szczęścia. O tym, opowiada Goethe wersami swego dzieła Faust. 

Antoni Radziwiłł zaś z tego dzieła Goethego wybrał 25 "stacji" 

/fragmentów/ i stworzył Drogę Ludzkiego Losu. 

W Bazylice na Świętej Górze w Gostyniu w dniu 29.09.2012, ta 

Droga Ludzkiego Losu została opowiedziana Muzyką A. Radziwiłła i wer­

sami Wolfganga von Goethego w języku niemieckim - w jakim została 

napisana. Zakończona została wizerunkiem wyłaniającym się z ciemności 

/nie oświetlonej Bazyliki -tylko obraz jasno oświetlony/ Jutrzenki -Matki 

Bożej z Jezusem w znaku Cudownego Obrazu z głównego ołtarza Święto­

górskiej Bazyliki, do której Małgorzata, bohaterka Faustowskiego Dramatu 

wołała kończące spektakl słowa, wypowiedziane w języku polskim: 

"Ku Zbawieniu wzrok swój wznieście 

Dzieci pełne skruchy, 

Odnowione duchy 

Uczcie każdy zmysł do nowa 

Służby pełnić przy Niej: 

Pannie, Matce i Królowej 

Sprzyjaj nam 

Otocz każdego z nas 

Swym sercem Miłosiernym 

Boga Matko 

l każdego z nas 

Matko ... " 
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Ks. Paweł Bogdanowicz COr 

Rok Wiary- czy to możliwe w szkole? 

"Rok wiary w tej perspektywie jest zaproszeniem do autentycznego 
i nowego nawrócenia do Pana, jedynego Zbawiciela świata" 1 • 

W tym duchu autentycznego doświadczenia Boga, zaprasza nas 
pp. Benedykt do ukazywania wiary innym napotkanym ludziom. Takie na­
macalne doświadczenie nawrócenia, potrzebne jest każdemu z nas. Po to, 
aby stać się świadkiem Zmartwychwstałego, jak Apostołowie. By nieść 

radość i nadzieję wszystkim tym którzy pogrążeni są "w mroki i cieniu 
śmierci". To właśnie my mamy być prorokami życia wiecznego, nadziei 
płynącej z wiary w Krzyż Chrystusa oraz miłości przemieniającej każdy nasz 
dzień. 

"Z tego względu także dziś potrzeba bardziej przekonywujqcego zaanga­
żowania kościelnego na rzecz nowej ewangelizacji, aby na nowo odkryć 

radość w wierze i odnaleźć entuzjazm w przekazywaniu wiary'' 2 

Na takie zaproszenie, jak i taką zachętę nie można pozostać obo­
jętnym. Rok wiary już się rozpoczął, zatem czas jest działać! Ale jak działać 
na podłożu szkoły w tym temacie? Otóż Boży Duch posługuje się nami tam 
gdzie chce i tak jak chce. Wystarczy Mu tylko nie przeszkadzać. Właśnie to 
nie przeszkadzanie, a zarazem zużytkowanie swoich ludzkich talentów, 
przyniesie owoc wiary, o jaki prosi nas Papież. Każdy z nas katechetów ma 
inne zdolności, inne walory i na innych uczniów wpływa pozytywnie. Kon­
kretną pomocą w szkolnym przekazie wiary, może być YOUCAT. Cóż to 
takiego? Wydany w zeszłym roku Katechizm Kościoła Katolickiego dla 
Młodych, będący radością Benedykta XVI. Tak jak Kompendium KKK, tak i 
Youcat są "dziećmi" papieskiej troski o znajomość prawd wiary wszystkich 
ludzi. Sam Ojciec Święty wspomina o tym słowami: "Studiujcie Katechizm! 

1 
BENEDYKT XVI, List apostolski Porta fidei, 6. 

2 Tamże, 7. 
-46-



Jest to pragnienie mojego serca. Ten katechizm nie będzie Wam schlebiał. 

Nie będzie dla was łatwą lekturą. Będzie bowiem od Was wymagał nowe­
go życia" 3 . Zwróćmy uwagę, że papież nie słodzi, ale konkretnie stawia 
sprawę wiary w życiu młodych ludzi. Natomiast my nauczyciele religii, czę­
sto sprowadzamy nasze lekcje tylko do sfery religijności, a która w sensie 

stricte wiarą nie jest. 

Ja sam osobiście dopiero gdy sięgnąłem po Youcat'a, zauważyłem 
jak ciekawie a zarazem skutecznie mówić o wierze. W przeciągu 2 tyg. od 
ogłoszenia Roku Wiary, przy pomocy tego Katechizmu poprowadziłem już 
3 zajęcia, które jak ocenili uczniowie były "bardzo twórcze". Te lekcje na 

temat wiary (ale ukazane w inny sposób) zachęciły młodych do łączenia 
wiary z ich życiem osobistym, jak i nie zamykaniem wiary, tylko do sfery 
prywatnej. Zachęcony tym młodzieżowym pragnieniem poznawaniem 
swojej wiary, powołałem w szkole spotkania młodzieżowe nt. Wiara na 
ostro! Na których podejmujemy tematy i prawdy wiary, którymi oni dziś 
żyją. Jest to cykl spotkań rozpisanych na cały rok, przy jednym spotkaniu 
na miesiąc. Pierwszy temat podjął kwestię: Czy poza Kościołem nie ma 
zbawienia.?! Frekwencja 20os., co wskazuje na ich zainteresowanie oraz 
głód wiary, o których Namiestnik Chrystusa traktuje w ten sposób: "Nie da 
się wykorzenić istniejącego w człowieku pragnienia nieskończoności. Czło­
wiek został stworzony do relacji z Bogiem i Go potrzebuje"4

• Następne spo­
tkania tj. Chrystus-Tak, Kościół-Nie!, uczniowie dzielą się za 2 przeciw­
stawne obozy i z przygotowanymi materiałami, stają do bitwy na argu­
menty. 

Przyznaję, że pomysł płynący z Bożego natchnienia, spotkał się 
z aprobatą Grona Pedagogicznego, Uczniów, jak i Kongregacji. Owoce choć 
drobne, to jednak widoczne. Na te debaty przychodzą, także uczniowie, 
którzy (jak określają sami siebie) dalecy są od Kościoła. Wychodząc z na­
szych spotkań, wynoszą w sobie "ziarnko gorczycy", tej biblijnej wiary, 
która jak wierzę doprowadzi ich do pełni prawdy w Chrystusie. Bo przecież 
Jezus przyszedł "zgromadzić rozproszone dzieci Boże w jedno" i to dokonu­
je się poprzez wiarę i trwanie w Kościele, do którego my kapłani Boga 

3 YUOCAT, Katechizm Kościola Katolickiego dla Mfodych, 9. 
4 

BENEDYKT XVI, Radość wia . .:..J.r ~· 1:::.::9:.:..... -----------
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Najwyższego, wszystkich mamy zapraszać. Potwierdza tę prawdę także 
Biskup Rzymu w słowach: "Nadszedł ostateczny czas, w którym na nowo 
powstaje Lud Boży, lud dwunastu pokoleń, stający się teraz ludem po­
wszechnym, Jego Kościołem"5 • 

Zatem szczególnie w tym Roku Wiary, nie bójmy się dzielić naszą 
wiarą z wszystkimi napotkanymi ludźmi. Przecież to my mamy być "solą 
ziemi i światłem świata". Zachęcajmy także uczniów do dzielenia się swoją 
wiarą w ich życiowym otoczeniu. Stwarzajmy warunki na lekcjach jak 
i poza nimi, aby młodzi poczuli ten klimat wiary wokół nas. W ten sposób 
zaś wiara będzie przenikać do ich serc i stanie się cząstką ich życia. Bądźmy 

także świadkami dla nauczycieli, którzy nie zawsze są z Bogiem "za pan 
brat", aby patrząc na nas dochodzili do takich wniosków, jakie wysuwa 
Papież: Współczesny świat potrzebuje dziś szczególnie wiarygodnego 
świadectwa tych, których umysły i serca są oświecone Słowem Bożym 
i którzy zdolni są otworzyć serca i umysły tak wielu ludzi na pragnienie 
Boga i prawdziwego życia, które nie ma końca"6 • 

5 Tamże, 101. 
6 

BENEDYKT XVI, List apostols.k.;;.i,;..;Po;;.:,r.;;.;;ta"..J..ft""-"de;;.:.i,'-"1;;;;.5:.,_. --------
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mgr Sebastian Nowak 

Holy Wins zamiast Halloween w Gostyniu 

W czasie, gdy półki w sklepach zalegają dynie w każdej wielkości, 

markety pełne są upiornych przebrań, placówki kultury i puby prześciga­

ją się w halloweenowych propozycjach, a media wtłaczają w głowy dzieci 

hasło "cukierek albo psikus" potrzeba chrześcijańskiej odpowiedzi na 

pogańskie zwyczaje, potrzeba świadectwa i przypominania o tym, co 

najważniejsze. 

Dynia zamiast znicza, psikus zamiast modlitwy 

Tradycja Halloween, obca dla naszej kultury, pochodzi z pogań­
skich zwyczajów, z celtyckich uroczystości ku czci boga śmierci Samhaina. 
Choć promowana jako niewinna zabawa dla dzieci, sposób zdobycia dar­
mowych słodyczy i przebierania się, nie jest tylko zabawą. Przede wszyst­
kim zmienia charakter świąt, które przeżywamy wraz z początkiem listo­
pada. Oto bowiem przeciętny śmiertelnik nie odróżnia Wszystkich Świę­
tych od Święta Zmarłych, natomiast doskonale potrafi scharakteryzować 
Halloween. Od przedszkola począwszy, a na dorosłych skończywszy, wszy­
scy mają swoje halloweenowe zabawy. Warto się zastanowić, co stanie się 
za kilka lat. Gdy na naszych cmentarzach coraz mniej ludzi, bo zimno, bo 
długo, bo tłoczno, bo nie ma się w co ubrać, bo nie słychać, bo po co, 
a marketingowo rynek nie może na tym święcie zbyt wiele zarobić - bo to 
przecież tylko znicze i kwiaty- może się okaza( że "dużo atrakcyjniejszym" 
będzie przebieranka w wampiry, demony, mumie, zombie i promocja dyni 
zamiast znicza. O ignorancji i głupocie niech świadczą znicze z dyniami, 
które pojawiły się na naszym rynku. Nie chciałbym jednak wpisać się tylko 
w nurt malkontentów, narzekających na otaczającą nas rzeczywistość, 

a zatem warto zadać sobie pytanie jak obronić się przed zalewem obcej dla 
nas popkultury. 
Święci na ulicach miasta 
Próbą wyjścia i znalezienia alternatywy dla "jasełkowego satanizmu", jak 
w jednym z artykułów zostało nazwane Halloween, jest Holy Wins, czyli 
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akcja podejmowana przez środowiska chrześcijańskie pod hasłem Święty 
Zwycięża. Proponują one zamiast strachu, śmierci i ciemności, promować 
radość, życie, światłość i świętość. 

Pod tym hasłem po raz pierwszy w historii Gostynia, u progu Roku 

Wiary 31 października 2012 r. odbył się Pochód Świętych. Nigdy dotąd 

relikwie świętych nie opuszczały kościołów, gdzie oddawano im cześć. Tym 

razem święty Filip Neri, święta Faustyna Kowalska, święty Stanisław Kost­

ka, błogosławiony Jan Henryk Newman, błogosławiony Jan Paweł 11 i bło­

gosławiony Edmund Bojanawski szli ulicami Gostynia w swych relikwia­

rzach niesionych przez młodych ludzi. W organizację włączyły się wszystkie 

środowiska kościelne, m. in. duszpasterstwa młodzieżowe, zespoły mu­

zyczne i schole, kościół domowy, ochronki, oratorium, grupy rekonstruk­

cyjne, świetlice. Wieczorem 31 października z kościoła farnego 

pw. św. Małgorzaty wyruszyła radosna procesja ze świętymi. Nie tylko 

relikwie przypominały o obcowaniu świętych, także wielu uczestników, 

niezależnie od wieku poprzez kunsztownie przygotowane stroje wcieliło 

się w postacie swoich ulubionych świętych. Nie zabrakło słodyczy dla naj­

młodszych, radosnych piosenek, kolorowych flag i "listów od świętych", 

którzy przekazywali pouczenia wszystkim uczestnikom i przechodniom. 

Ten radosny, kolorowy korowód stał się świadectwem wiary i przypo­

mnieniem o właściwej wymowie nadchodzących świąt. Z radością, ale też 

z godnością kilkaset osób przeszło główną ulicą miasta na cmentarz, gdzie 

odśpiewano Litanię do Wszystkich Świętych, a następnie na Świętą Górę­

przed tron Maryi- Królowej Wszystkich Świętych, gdzie zebrani mieli oka­

zję uczcić relikwie oraz uczestniczyć we Mszy Świętej nowennowej. 

W ten sposób w wigilię Wszystkich Świętych przypomniano o tym, 

że "dla nieśmiertelności Bóg stworzył człowieka" (Mdr 2,23). 
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Ks. Jakub Przybylski COr 

Podobnie jak święci, wygrajmy życie i zbawienie 

{kazanie wygłoszone podczas Mszy św. Nowennowej po procesji 

z relikwiami 31.10.2012 r.) 

"Holy wins" -święty wygrywa. Takie hasło towarzyszy tej procesji 

z relikwiami świętych, przyniesionych tu, do Królowej Wszystkich Świę-

tych, w ten wieczór poprzedzający uroczystość im poświęconą pierwszego 

listopada. Trzeba więc zapytać, na czym właściwie polegało zwycięstwo 

świętych? Często zwycięstwo widzimy w kategoriach siły- pokonania in­

nych, dominacji, zyskania dla siebie jak najwięcej, "rozpychania się łokcia­

mi". Święci postrzegali toinaczej-oni usiłowali przejść przez te ewange­

liczne "ciasne drzwi". Zwycięstwem było dla nich pokonywanie swoich 

słabości i posiadanie siły ducha, którą innych zdobywali dla Chrystusa. 

Niepoddawanie się nurtowi świata, lecz w każdych okolicznościach opo­

wiadanie się po stronie Pana Boga- bez względu na koszty, jakie się z tym 

wiązały, bo całe życie to święty obowiązek i walka o niebo. 

Popatrzymy na tych świętych: 

*!• Święty Ojciec Filip Neri - wygrał swoje życie, bo w XVI wieku, kiedy 

Kościół przeżywał kryzys rozłamu, a Rzym trawiony był niemoralnością, 

nie wyjechał do Indii - choć tego pragnął, ale stał się apostołem 

Wiecznego Miasta. Siłą Ducha promieniującą z jego serca wygrywał ze 

smutkiem grzechu i pociągał innych do radości wiary. Wygrywa dalej-
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w swojej Kongregacjach rozsianych po całym świecie, gdzie jego du­

chowi synowie na różne sposoby służą Kościołowi i Oratorium Świec­

kiemu, zwłaszcza sprawując sakramenty święte przywracają ludziom 

radość wiary. 

•!• A św. Stanisław Kostka? Od najmłodszych lat miał tylko jeden cel -

przyjaźń z Jezusem. Tak bardzo pragnął żyć dla Niego, że jako młodzie­

niec pieszo szedł do Rzymu, aby wstąpić do zakonu Jezuitów. Choć 

zmarł mając 18 lat, to jednak nie zmarnował ani chwili. Zwyciężył -

oddał się Chrystusowi na własność i «Żyjąc krótko, przeżył czasów wie­

le» i wciąż wygrywa w życiu młodzieży, która ma go za swego patrona 

i tak jak on potrafi stawiać sobie wymagania wynikające z przyjaźni 

z Chrystusem. 

•!• Jest tu także Bł. Edmund Bojanowski. Wspaniały zwycięzca. Widział 

wokół siebie biedne, głodne i zaniedbane pod względem edukacji 

dzieci. Mógł pozostać w zaciszu swojego dworku w Grabonogu, ale 

ważniejsze było wypełnienie bożej woli. Zwyciężał modlitwą najpierw 

swoje własne ograniczenia związane z chorobą, ale przede wszystkim 

zwyciężał niosąc Bożą miłość, gdy wraz ze swoimi służebniczkami za­

kładał ochronki - by chronić dziecięce życie i wiązać je z Chrystusem. 

l zwycięża nadal- przez tysiące swoich służebniczek pracujących w Oj­

czyźnie i poza jej granicami. 

•!• A co wygrał Bł. Jan Henryk Newman? Wygrał wierność Chrystusowi, 

gdy w XIX wieku zdecydował się na przejście z Anglikanizmu do Kościo­

ła Katolickiego. Stracił posadę profesora w Oxfordzie, stracił przyjaciół, 
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stracił wpływy i szacunek dla swojego nazwiska, ale wygrał prawdę 

i zbawienie. l wciąż wygrywa w tych, którym zadaje pytanie o sumie­

nie, o prawdę, o papieża i o Kościół. 

•!• Jest tu także relikwia pokornej i słabej, chorej na gruźlicę płuc zakonni­

cy. W klasztorze przeżyła 13 lat, pełniąc obowiązki kucharki, sprzedaw­

czyni w sklepie z pieczywem, ogrodniczki i furtianki. św. Siostra Fau­

styna Kowalska -cóż ona wygrała? Pokora i posłuszeństwo uczyniły 

z niej Sekretarkę Jezusa, który przez nią przypomniał światu prawdę 

o Miłosierdziu Bożym. Pokonała swoje osobiste duchowe i fizyczne 

cierpienia, słabości, aby być najczystszym narzędziem Jezusa i by zwy­

ciężało Jego orędzie, które- jak powiedział Ojciec Święty Benedykt XVI 

-jest rzeczywiście głównym przesłaniem naszych czasów: miłosierdzie 

jako Boża moc, jako Boża granica dla zła całego świata. 

•!• Kończy tą procesję świętych Wielki Zwycięzca Bł. Jan Paweł 11. Jego 

zwycięstwem było otwieranie serc dla Chrystusa, serc ludzi różnych 

narodów, kultur i przekonań. Siła tego zwycięstwa wypływała z ducha. 

Pamiętacie, jak w katedrze wawelskiej przez kilkadziesiąt minut Papież 

trwał w milczącym zatopieniu się w modlitwie? To była właśnie istota 

TOTUS TUUS - cały Twój: wieku młodzieńczym, w wyborze kapłań­

stwa, w biskupstwie, w papiestwie - cały Twój, gdy były lata siły fi­

zycznej i mocy przemawiania, ale także w wieku sędziwym, gdy choro­

ba paraliżowała mowę i całe ciało- a niektórzy radzili, żeby zrezygno­

wat bo był już niemedialny, ale choroba nie sparaliżowała siły ducha, 
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którym nadal przyciągał innych do wiary, do końca. l przyciąga nadal 

do Chrystusa na wiele cudownych sposobów. 

Co mówią nam świeci? 

Siostry i Bracia! 

Można by zapytać, po co tym świętym oddawanie tej ziemskiej 

chwaty, skoro sam Bóg obdarza ich chwałą w niebie? Po co im ta procesja 

tu, do Królowej Wszystkich Świętych, skoro już doszli do zbawienia? Gdy 

wspominamy świętych, my sami odnosimy korzyść, nie oni. Odkrywamy 

w sobie pragnienie naśladowania tych "Herosów wiary" w ich duchowym 

zwycięstwie. Oni pragną zwyciężać nadal w nas i przez te relikwie mówią 

z jakąś niezwykłą sitą: 

Zwyciężaj dla Chrystusa: 

Jak św. Filip postaw Pana Boga na pierwszym miejscu w prostocie i rado­

ści: twoimi Indiami, twoim Rzymem jest twoja rodzina, zakonna czy natu­

ralna- tu nieś radość wiary! 

Jak św. Stanisław każda chwila twojego życia niech należy do Boga, nie 

marnuj czasu na telewizję czy nadmierną lub niegodziwą rozrywkę. Nie idź 

w stronę używek- alkoholu i narkotyków, ale zmierz się z życiem i z powo­

ta niem. 

Jak Bł. Edmund zobacz wokót ciebie tylu ludzi potrzebujących i pokonaj 

swój egoizm. Walcz o czystość sumienia, najwyżej ceń prawdę -jak Kar-
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dynał Newman- ukochaj Kościół nawet, gdyby inni odwrócili się od ciebie, 

gdy mówisz o wierze. 

Otwórz swoje serce dla Jezusa! Wypełniaj codzienne obowiązki swojego 

stanu z miłością i ofiarnością, współpracuj z bożą łaską - też możesz być 

narzędziem w ręku Jezusa jak Siostra Faustyna czy Jan Paweł 11. 

Świętogórska Różo Duchowna! Królowo Wszystkich Świętych! Pani na­

szych losów i Matko wszystkich wierzących! Pobudź nasze serca do świę­

tości. Tak jak prowadziłaś tych, na których relikwie patrzymy, tak i nas 

prowadź, szczególnie w Roku Wiary, do tych małych zwycięstw za życia 

i do tego wielkiego zwycięstwa, tej największej wygranej, którą jest niebo. 

Amen. 
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KONGRAGACJA TARNÓW 

Informacje z małoPolski ... 

Ks. Robert Piechnik COr 

Muzyka w Ogrodzie 

Podobnie jak w ubiegłym roku również na początku tegorocznych 

wakacji (l lipca) w tarnowskim Oratorium odbył się koncert z cyklu "Muzy­

ka w Ogrodzie". Pomysłodawcą i koordynatorem tego wydarzenia jest 

x. Mateusz Kiwior COr, który animuje i otacza duszpasterską troską grupę 

Oratorium Młodych, włączającą się w ten projekt. 

W tegorocznym koncercie wzięli udział uczniowie Zespołu Szkół 

Muzycznych w Tarnowie im. Ignacego J. Paderewskiego. W szeregu wystą­

pień zgromadzeni melomanii mogli wysłuchać "perełek" muzyki poważnej 

prezentowanych solowo -gitara klasyczna, klarnet oraz zespołowo -trio 

fletowe, kwartet smyczkowy. Słowo o prezentowanych utworach i wyko­

nawcach przedstawił x. Mateusz. 

Całe wydarzenie miało miejsce w klasztornym ogrodzie tarnow­

skiego Oratorium, który swoim urzekającym pięknem podkreślał i akcen­

tował piękno muzyki. Każdy z uczestników mógł znaleźć dla siebie wygod­

ne miejsce aby oddać się kontemplacji pośród kwiatów, ziół i dźwięków 

wybrzmiałych w naturalnym amfiteatrze jaki tworzy się pomiędzy klaszto­

rem i kościołem xx Filipinów. 

Zapraszamy za rok. 
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Spływ kajakowy tato/syn 

W drugim tygodniu lipca br. grupa ministrantów, którzy na co 

dzień posługują w naszym kościele wypoczywała na spływie kajakowym 

(zakręconą) rzeką Nidą. Na szczególną uwagę zasługuje fakt że w spływie 

wzięli udział również ojcowie naszych ministrantów. Spływ był dobrą oka­

zją do pogłębienia synowsko- ojcowskich relacji i nauczenia się współpra­

cy w trudnych i stresowych sytuacjach, jakie mogą się zdarzyć w walce 

z żywiołem. Spływ miał charakter survivalowy i cała grupa musiała sobie 

radzić z dala od cywilizacji i bez żadnej pomocy z zewnątrz. 

Spływ rozpoczął się w miejscowości Chroberz i na pierwszym eta­

pie kajakarze przede wszystkim musieli uporać się ze synchron­

nizowaniem wioseł i zdecydowaniem się, w którą stronę płynąć. Z każdym 

kolejnym pociągnięciem wiosła coraz bliżej było do mety pierwszego od­

cinka i wyczekiwanej kolacji. Na nocleg grupa rozbiła namioty nieopodal 

miasteczka Wiślica. Głównymi wydarzeniami tego wieczoru były Msza 

święta i własnoręcznie przygotowana na ognisku kolacja. Po modlitwie 

i posiłku wszyscy zaszyli się w namiotach, bo "nadeszła" burza. 

Kolejny dzień spływu upłynął na doskonaleniu umiejętności pano­

wania nad kajakiem i zakończył się wpłynięciem do Wisły nieopodal No­

wego Korczyna. Obóz został rozbity na nadwiślańskiej plaży, gdzie mogli­

śmy podziwiać wspaniały zachód słońca. Po Mszy świętej i kolacji wszyscy 

kontemplowali "ognisko". 

Następnego dnia młodsza część uczestników (synowie) rozegrała 

mecz na plaży, a starsza (ojcowie) oddała się dyskusji: "Jak żyć ... ". 

W południe po Mszy Świętej kajakarze rozpoczęli spływ królową polskich 

rzek. W godzinach popołudniowych spływ zakończył się w Szczucinie. 

Koordynatorem tej kajakowej akcji był x. Robert Piechnik COr vel 

"Kiler";) 
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Spływ Oratorium Młodych 

Z kolei w czwartym tygodniu lipca br. na spływ kajakowy (również 

Nidą) wybrała się pod opiekę x. Mateusza Kiwiara COr i x. Roberta Piechni­

ka COr młodzież z Oratorium Młodych i lektorzy z naszego kościoła. 

Spływ rozpoczął się w miejscowości Brzegi, a do Szczucina gdzie 

była wyznaczona meta było ok. 90 km Nidą i 15 km Wisłą. Po dotarciu na 

miejsce startu trzeba było pakować cały dobytek - namioty prowiant 

i rzeczy osobiste - do kajaków, które przez kilka dni były całym światem 

uczestników tej survivalowej wyprawy. Po zwodowaniu trzeba było opa­

nować kajak co było podwójnie trudne, bo wszyscy płynęli w "dwójkach". 

Z każdą kolejną godziną było coraz lepiej dlatego bez problemu udało się 

sforsować kolejne progi i zaporę jakie można na Nidzie napotkać. Piękna 

słoneczna pogoda sprzyjała aż do samego wieczora. Po wylądowaniu na 

brzegu część uczestników zajęła się rozbijaniem namiotów a pozostali or­

ganizowaniem drewna na ognisko. Gdy obóz był gotowy wszyscy zgroma­

dzili się na Eucharystii, a po niej przy pomocy ogniska, kociołka i grilla zo­

stała przygotowana kolacja. Gwiaździsta noc sprzyjała siedzącym przy 

ognisku, które okazało się być bardziej zniewalające niż komputer w do­

mu;). 

Kolejne dni upłynęły na zmaganiu się z żywiołem i wzajemnej inte­

gracji uczestników. Drugiego dnia grupa nocowała w Wiślicy. Następnego 

dnia pod opieką x. Mateusza młodzi udali się zwiedzić kolegiatę w Wiślicy 

i Dom Długosza. Pozostała część dnia upłynęła na pokonywaniu ostatniego 

odcinka Nidy aby wieczorem osiągnąć plażę na Wiśle. A tutaj Eucharystia, 

kolacja i ogniskowe dysputy. 

Ostatniego dnia korzystając z pięknej pogody Wisłą zbliżaliśmy się 

do domu. Po wylądowaniu w Szczucinie młodzi mieli jedno pytanie: kiedy 

kolejny spływ? 
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Wystąpienie nt. x Bogusława Królikowskiego COr w TPN 

W dniach S i 6 października 2012 r. w Zakopanem odbyła się sesja 

popularnonaukowa z okazji 100 rocznicy utworzenia Sekcji Ochrony Tatr 

Towarzystwa Tatrzańskiego. Organizatorami byli: Muzeum Tatrzańskie, 

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie, Fundacja im. Zofii i Witolda Paryskich 

oraz Tatrzański Park Narodowy, który udostępnił w tym celu pomieszcze­

nia w Centrum Edukacji Przyrodniczej TPN przy ul. Chałubińskiego w Zako­

panem. 

Wśród 26 prelegentów byli obecni: wiceprezes PTT o/Tarnów Ja­

nusz Foszez i x. Robert Piechnik COr. Przedstawili oni postać księdza Bogu­

sława Królikowskiego COr, który jest patronem Oddziału PTT w Tarnowie 

i jednym z twórców idei Parku Narodowego w Tatrach. 

Dodatkową okazją do przypomnienia tej wybitnej postaci była 

100. rocznica jego śmierci, która miała miejsce 6 października br. Parnięta­

jąc o swoim patronie w niedzielę 7 października br. Członkowie PTT i Sym­

patycy zgromadzili się o godz. 18.30 na Eucharystii w filipińskim kościele. 

Po Mszy świętej "górale" udali się na Stary Cmentarz w Tarnowie, gdzie 

spoczywają doczesne szczątki patrona tarnowskiego PTT. 

Na cmentarzu w modlitwie różańcowej Bożemu Miłosierdziu został 

powierzony x. Bogusław i jego zmarli Współbracia z Kongregacji w Tar­

nowie oraz zmarli Członkowie PTT i wszyscy, którzy pozostali już na zawsze 

w górach. 
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KONGREGACJA BYTÓW 

Ks. Zbigniew Starczewski COr 

Z okazji Jubileuszu 

W uroczystość Wszystkich Świętych mija 60-ta rocznica kanonicz­

nego zatwierdzenia samodzielnej Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri 

w Bytowie. 

J. Eminencja Ks. Stefan Kardynał Wyszyński Prymas Polski na mocy 

specjalnych uprawnień nadanych przez Stolicę Apostolską wydał dnia 

1 listopada 1952 roku dekret reformacyjny dotyczący polskiej federacji. 

Jednym z punktów tegoż dekretu jest erygowanie kanoniczne Kongregacji 

w Bytowie, która w nowym składzie personalnym podjęła energicznie za­

dania organizacji życia kongregacyjnego i pracy duszpasterskiej w Bytowie 

i całej okolicy. 

Z tej to okazji słowa gratulacji i życzeń kieruję do Wspólnoty By­

towskiej Prokurator Polskiej Federacji Filipińskiej: 

Ukochani Współbracia Bytowskiej Wspólnoty! 

Z calego serca gratuluję odpowiedzialnej i owocnej kontynuacji 

wielkiego dzieła, które paed 60-ciu laty decyzją Prymasa Tysiąclecia kar­

dynała Stefana Wyszyńskiego rozpoczęło swoją działalność i posługę wśród 

ludu bytowskiej- kaszubskiej ziemi 

Pan który rozpoczął dobre dzieło popaez gorliwych fundatorów 

i organizatorów filipińskiego źycia w Bytowie; ks. Stanisława Szczerbiń­

skiego i Ks. Władysława Natera niech nadal udziela obfitości blogosla­
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wieństwa i uzdalnia do dalszej onamej oratoryjnej pracy a odczytując znaki 

czasu wspiera w podejmowaniu nowych inicjatyw duszpasterskich i filipiń­

skich. 

Maryja/ Matka naszych wspólnot niech oręduje za Wami i otacza 

Swoją macierzyńską milością cale dzieło już od óO-ciu lat realizowane przez 

duchowych synów św. Filipa. 

Aktualnie pod przewodnictwem nowego Arcypasterza dzieło 

"Nowej Ewangelizacjr niech owocuje w całej Waszej kapłańskiej i filipiń­

skiej pracy i napełnia Wasze serca autentyczną radością i pokojem ducha. 

Zapewniam swoją pamięć modlitewną przed Świętogórską Różą 

Duchowną/ Której powierzam Was wszystkich i całą wspólnotę parafialną 

św. Filipa Neri w Bytowie. 

lqczę braterskie pozdrowienia 

/(s, Zbigniew Starczewski COr 
Prokurator Federacji Kongregacji 

Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 
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KONGREGACJA TOMASZÓW MAZOWIECKI 

Ks. Grzegorz Chirk COr 

Pielgrzymka do Studzianny 

W sobotę 29 września br., w uroczystość Świętych Archaniołów 

Michała, Gabriela i Rafała, z kościoła księży filipinów w Tomaszowie Ma­

zowieckim wyruszyła, po raz dwudziesty siódmy, piesza pielgrzymka do 

sanktuarium Matki Bożej Świętorodzinnej w Studziannie. Pielgrzymi, jak co 

roku, pragnęli zanieść swoje trudności, potrzeby, prośby i dziękczynienia, 

polecając modlitewnemu orędownictwu Maryi zwłaszcza swoje rodziny. 

Tegoroczna pielgrzymka odbywała się pod hasłem: Kościół naszym 

domem a Maryja naszą matką. Ponad pięćsetosobowa grupa pątników 

w trakcie wędrowania zgłębiała tajemnicę Kościoła rozumianego, jako 

"Wspólnota wspólnot". Podczas drogi pątnicy mieli także okazję wysłuchać 

świadectw przedstawicieli kilku wspólnot katolickich. Swoim doświadcze­

niem wiary i mitości Boga podzieliły się: małżeństwa zaangażowane w Do­

mowy Kościół Ruchu Światło-Życie, członkowie wspólnoty "Otwarte Serca 

Jezusa", a także przedstawiciele wspólnoty abstynenckiej "Azyl". Wspo­

mniane świadectwa ożywiły w pielgrzymach zapał wiary i wzmocniły prze­

konanie o żywotności i duchowym bogactwie Kościoła, który ma się co raz 

bardziej stawać naszym domem. 

Ponadto pielgrzymka do Studzianny stała się doskonałą okazją do 

pogłębienia duchowości maryjnej, zwłaszcza poprzez dowartościowanie 

opiekuńczej roli Matki Bożej w dziejach Kościoła. Pielgrzymi oprócz słu-
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chania świadectw, modlitwy i pełnego entuzjazmu śpiewu, mogli doświad­

czyć żywego Kościoła, który poprzez pielgrzymowanie dał świadectwo 

swojej wierze. Najbardziej poruszającym przejawem tych duchowych prze­

żyć był liczny udział w pielgrzymce całych rodzin, odnajdujących czas na 

modlitwę, spowiedź i udział w Eucharystii. Pozostaje jedynie wyrazić na­

dzieję, że owoce nawiedzenia Świętorodzinnego Sanktuarium pozostaną 

trwałe i przyczynią się do wzmocnienia naszych rodzin i wspólnot parafial­

nych. 
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ARCYBlSKUP 
MI::TROPOI.ITA lÓDZKJ 

Przc;wielebny Ksi,.że. Proboszczu, 

Ł6dź, dnia 24 v.ueśnia 2012 roku. 

Uprzejmie dziękuję Z\l przcku.ane intormacje o dwudziestej siódmej pieszej 

pielg.rzymce rodzin, która 29 września br. wyruszy z kośclolu K8i~zy Filipinów p.w. świętej 

Rodziny w Tomaszowie Mazowieckim do Sanktuarium Matki Bożej Świętorodzinnej w 

Studziannie. Odbędzie się ona pod hasłem: .,Kościół nas7.ym domem .• a Mnryja naszą Matką". 

I'ątniczy truJ poprzedza inaugurację, ogłoszonego przez Ojca Świętego Benedykta 

XVI, Roku Wiruy. Jest on zaproszeniom do autentycznego nawrócenia do Pana, jedynego 

Zbawleiela świata (Port.~> fidei, 6). Rok Wiary ma rozbudzić w każdym wierzącym wyznanie 

wiary w jej pełni i z odnowionym przekonaniem, z ufnością i nadzieją, by coraz bardziej 

umacniała ~it; MSZH wlę7. :t ChrystuS<~m, gdyż tylko w Nim j<>st p~v.11oś~ prt.J"'złośd i 

gwarancja prawdziwej i trwllłej miłości (Porta fidei, 15). Ten czas laski Benedykt XVI 

zawierzył Matce Bozcj, nazyvvanoj "blogosla\\ioną, która uwierzyła" (Łk l, 45). 

Serdeczne pozdrawiam orgMizatorów i uczestników piel~rzymkl. Ws?.ystkich 

zapev.11iam o mojej duchowej jedności. Niech trud pątniczej wędrówki umacnia rodziny, żeby 

świadectwo ich iycia było coruz batdziej wiarygodne. 

Wdzl~Z!\Y :za dar modlitwy wszystkim pielgrzymującym z całego serca błogosławię 

Przewielebny 
Ksią(.lz Wacław WOJTUNIK C,Or. 
Proboszcz parafii Świętej Rodziny 
w Tomaszowie Mazowiec.Jdm 
ul. Niska 81 
97-200 Tomaszów Maz. 
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BŁOGOSŁAWIONY 
Jan Henryk kardynał NEWMAN 

(KAZANIA) 

Ks. Dariusz Dąbrowski COr 

Nowy cykl tłumaczeń kazań Błogosławionego 
Kardynała Jana Henryka Newmana 

Celem "Oratoriany" zawsze było przybliżanie i propagowanie idei 

filipińskiej najpierw w naszym środowisku, a potem wśród tych, dla 

których, i z którymi spotykamy się w ramach naszej działalności 

oratoryjnej. Z wielką wdzięcznością myślimy o wielkiej pracy tłumaczeń 

wykonanych przez Czcigodnego Ks. Mieczystawa Stebarta COr, dzięki 

któremu mogliśmy poznawać dziedzictwo myśli filipińskiej, i który ciągle 

mimo swojego wieku nie ustaje w tej żmudnej pracy. Nie mniej cieszymy 

się, że od tego numeru "Oratoriany" dołącza do tłumaczy z języka 

angielskiego dr Marcin Kuczok, który podjął się tłumaczenia "Parochial and 

Plain Sermons" bł. Kard. J.H. Newmana. Całe dzieło "kazań" Newmana, 

będących owocem jego pracy duszpasterskiej w kościele S. Mary 

w Oxfordzie obejmuje 181 kazań wydanych w 8 tomach. Mamy nadzieje, 

że doczekamy się wydania ich w całości także w języku polskim, czego 

sobie i tłumaczowi życzymy. 
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Jan Henryk kardynał Newman 

KAZANIE 17. RADOŚĆ RELIGIJNA 

"Lecz anioł rzekł do nich: «Nie bójcie się! Oto zwiastuję wam ra­

dość wielką, która będzie udziałem całego narodu: dziś w mieście Dawida 

narodził się wam Zbawiciel, którym jest Mesjasz, Pan." (Łk 2, 10-11) 

Istnieją dwie zasadnicze lekcje, jakie otrzymujemy w to wielkie 

Święto, które dzisiaj obchodzimy: uniżenia i radości. To z pewnością dziś 

jest ten szczególny dzień pośród wszystkich innych, w którym ukazana nam 

zostaje niebiańska doskonałość oraz dowartościowanie w oczach Bożych 

dla tego stanu, w którym znajduje się większość ludzi, albo w którym może 

się znajdować, zadanego im jako pokorne lub ukryte życie, jak również 

radość z niego płynąca. Gdy odwołamy się do pism historyków, filozofów 

i poetów tego świata, doprowadzi nas to do wniosku, że za szczęśliwych 

należy uważać ludzi wielkich, że powinniśmy skupić nasze umysły i serca na 

zwracających uwagę, wysokich stanowiskach, niecodziennych przygodach 

i niezwykłych talentach, pozwalających nam w nich odnosić zwycięstwa, na 

zapadających w pamięć walkach i przeznaczeniu do spraw wyższych. 

Uznamy wówczas, że najlepsza w życiu jest jedynie pogoń za czymś, nie zaś 

radość płynąca z dobra. 

Jednak, gdy zastanowimy się nad dzisiejszym Świętem i tym, co 

w nim wspominamy, otwiera się przed nami zupełnie inna, nowa 

perspektywa. Po pierwsze, przypomina się nam, że choć to życie zawsze 

będzie wypełnione ciężką pracą i wysiłkiem, to tak właściwie, nie musimy 

szukać naszego największego dobra. Ono zostało odnalezione 

i przyniesione nam w zstąpieniu Syna Bożego z łona Ojca na ten świat. 

Zatrzymało się pomiędzy nami na ziemi. Nie potrzeba już, by ludzie 
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o żarliwych umysłach trudzili się w pogoni za tym, co może okazać się 

największym dobrem, nie muszą już oni, jak w czasach pogańskich, 

wędrować i natykać się na niebezpieczeństwa w poszukiwaniu nieznanego 

błogosławieństwa, do którego ich serca dążą w naturalny sposób. Tekst 

Pisma Świętego mówi im i wszystkim innym: "Dziś w mieście Dawida 

narodził się wam Zbawiciel, którym jest Mesjasz, Pan". 

Nie musimy też wyruszać w pogoń za którąkolwiek z tych rzeczy, 

które ten próżny świat nazywa wielkimi i szlachetnymi. Chrystus całkowicie 

odmówił uznania tego, co świat ceni, gdy zajął taką pozycję i szereg, 

którymi świat gardzi. Nie ma bardziej uniżonego i zwyczajnego losu niż ten, 

który Syn Boży wybrał dla siebie. 

Tak więc, otrzymujemy w Święto Narodzenia te dwie lekcje -

zamiast niepokoju w sercu i przygnębienia na twarzy, zamiast 

wyczerpującej pogoni za wielkimi rzeczami - być pogodnym i radosnym, 

a co więcej, być takim pośród tych ponurych i zwyczajnych okoliczności 

życia, które niesie ze sobą świat, a którymi sam gardzi. 

Rozważmy tę kwestię szerzej, tak jak jest ujęta w tym pięknym 

opisie, z którego pochodzi nasz fragment tekstu biblijnego. 

1. Po pierwsze, o czym czytamy parę linijek wcześniej? O tym, że 

jacyś pasterze trzymali nocą straż nad stadem i że ukazali im się aniołowie. 

Dlaczego niebiańscy gospodarze mieliby objawiać się tamtym pasterzom? 

Co w nich byto takiego, że przyciągnęło uwagę aniołów i ich Pana? Czy byli 

uczeni, wybitni lub możni? Czy byli szczególnie znani ze swej pobożności 

lub uzdolnień? Nic na to nie wskazuje. Mieli wiarę, tyle możemy 

bezpiecznie stwierdzić, bo temu, który ma, będzie dodane. Nie mieli 

jednak nic, co wskazywałoby, że byli bardziej święci i bardziej oświeceni niż 

inni dobrzy ludzie, którzy w tym czasie wyczekiwali pociechy Izraela. Mało 

tego, nie ma powodu, by przypuszczać, iż byli oni lepsi niż inni zwykli ludzie 
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z ich otoczenia, prości, bojący się Boga, ale bez jakiegoś większego 

zaangażowania w pobożność, albo jakichś wyróżniających się zwyczajów 

religijnych. Dlaczego więc zostali wybrani? Z powodu swego ubóstwa 

i zapomnienia. Bóg Wszechmogący spogląda na ludzi niskiego pochodzenia 

z rodzajem szczególnej miłości, czy też, jak można by to określić, słabości. 

Być może jest tak, że człowiek - upadłe, podrzędne i nędzne stworzenie -

jest bardziej na właściwym miejscu, gdy znajduje się w uniżonym 

położeniu, a władza i bogactwa, choć nieuniknione w przypadku 

niektórych, są nienaturalnymi dodatkami do człowieka jako takiego. 

Dokładnie tak samo, jak istnieją zawody i powołania, które są niestosowne, 

choć wymagane. A pomimo tego, że podczas gdy z nich korzystamy, tym 

bardziej doceniamy tych, którzy się nimi parają, to jednak czujemy się 

zadowoleni, że nie są nasze. Tak jak szanujemy zawód żołnierza i jesteśmy 

za niego wdzięczni, to jednak nie żywimy wobec niego głębokiej sympatii. 

Podobnie, w oczach Boga wielkość nie jest tak akceptowana jak prostota, 

bo ogranicza nas ona. 

Pasterze więc zostali wybrani ze względu na swoje niskie 

pochodzenie, aby być pierwszymi, którzy usłyszeli o narodzeniu Pana -

tajemnicy, której nie dano poznać żadnemu z książąt tego świata. 

Jakiż kontrast zostaje nam ukazany, kiedy weźmiemy pod uwagę to, 

kim byli posłańcy Pana wobec pasterzy! Aniołowie, którzy wyróżniają się 

mocą - to oni przekazali nowinę pasterzom. Oto najwyżsi i najniżsi 

z rozumnych stworzeń Bożych zostają zebrani razem. Grupa ubogich ludzi, 

zajętych trudami życia, wystawionych w tym czasie na chłód i ciemność 

nocy, doglądających swego stada, w perspektywie mając odstraszanie 

drapieżników lub rabusiów, wtedy gdy nie myśli o niczym innym, tylko 

o przyziemnych troskach, licząc stan owiec, pilnując psów u boku, 

nadsłuchując hałasów znad pola, uważając na zmiany pogody i czekając na 

nadejście dnia, nagle nawiedzona zostaje przez gości zupełnie innych niż 

byli to sobie w stanie wyobrazić. Znamy ten ograniczony zakres myśli 
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o małych i zwyczajnych sprawach, albo raczej o jednej tylko lub dwóch, 

w kółko ciągle to samo, bez żadnego urozmaicenia. Zajmują one umysły 

ludzi wiodących życie w upale, w zimnie i wilgoci, w głodzie i nagości, 

w trudzie i na służbie. Przestają oni troszczyć się o cokolwiek innego, lecz 

działają w swego rodzaju mechaniczny sposób, bez zaangażowania serca, 

i co więcej, bez głębszej refleksji. 

Do ludzi znajdujących się w takich właśnie warunkach przychodzi 

anioł, by otworzyć ich umysły i pouczyć, jak nie trwać w przygnębieniu 

i niewoli z powodu swojego uniżenia na tym świecie. Zjawił się, by im 

pokazać, że Bóg wybrał biednych na tym świecie na dziedziców Jego 

królestwa i w ten sposób dowartościował ich los. "Nie bójcie się," 

powiedział, "oto zwiastuję wam radość wielką, która będzie udziałem 

całego narodu: dziś w mieście Dawida narodził się wam Zbawiciel, którym 

jest Mesjasz, Pan." 

2. Czas teraz na drugą lekcję, którą, jak powiedziałem, można 

otrzymać w te Święta. Anioł dowartościował życie w uniżeniu przez swoje 

objawienie się pasterzom, a następnie pouczył, by radować się 

przyniesionym przesłaniem. Przekazał dobrą nowinę, będącą tak bardzo 

nie z tego świata, że zrównała wysokich z uniżonymi i bogatych z biednymi. 

Powiedział: "Nie bójcie się". To częsty sposób zwracania się w Piśmie 

Świętym, jak pewnie mogliście zauważyć, tak jakby człowiek potrzebował 

takiego umocnienia i wsparcia, zwłaszcza w Bożej obecności. Anioł 

powiedział "Nie bójcie się", gdy zobaczył trwogę, wywołaną jego 

pojawieniem się wśród pasterzy. Nawet i mniejszy cud mógłby ich 

przestraszyć, dlatego też powiedział: "Nie bójcie się". Z natury lękamy się 

posłańca z innego świata, ponieważ gdy jesteśmy pozostawieni sami sobie, 

możemy mieć niespokojne sumienie i pomyśleć, że jego przybycie 

zapowiada coś złego. Ponadto, tak słaba jest nasza świadomość istnienia 

świata niewidzialnego, że gdyby jakiś anioł lub duch stanął przed nami, 

bylibyśmy przestraszeni z powodu naszej niewiary, bo zdalibyśmy sobie 
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sprawę z istnienia prawdy, której wcześniej nie pojmowaliśmy. Tak więc, 

z tego lub drugiego powodu, pasterze byli dogłębnie przejęci, gdy chwała 

Pana zabłysnęła wokół nich. Anioł zaś powiedział "Nie bójcie się". To słaba 

religijność powoduje, że się boimy. Gdy trochę światła wleje się w nasze 

sumienia, widać ciemność - nic tylko obrazy wywołujące strach 

i przerażenie, bo chwała Boża wzbudza niepokój, gdy rozbłyska wokół nas. 

Świętość Boga, ogrom i trud Jego przykazań, wielkość Jego mocy i wierność 

Jego słowa przerażają grzesznika. Ludzie zaś, widząc, jak ktoś się boi, myślą, 

że to z powodu religii, podczas gdy wcale nie jest on pobożny. Nazywają go 

pobożnym, a jest on jedynie nękany wyrzutami sumienia. Religia sama 

w sobie, daleka od wpajania strachu i przerażenia, mówi, słowami anioła, 

"Nie bójcie się", bo takie jest właśnie Jego miłosierdzie, gdy Wszechmocny 

Bóg wylewa na nas swoją niosącą pociechę chwałę, która odbija się 

w jasności Oblicza Jezusa Chrystusa (2 Kor 4, 6). Tak więc, niebiański herold 

złagodził zbyt oślepiający blask chwały Ewangelii, bijący w pierwsze Święta 

Bożego Narodzenia. Ponieważ chwała Boga przestraszyła pasterzy, 

przekazał im dobre wieści, by dzięki nim wprowadzić ich w nastrój 

szczęścia. Wówczas się rozradowali. 

"Nie bójcie się", powiedział anioł, "oto zwiastuję wam radość 

wielką, która będzie udziałem całego narodu: dziś w mieście Dawida 

narodził się wam Zbawiciel, którym jest Mesjasz, Pan". Gdy skończył 

przemawiać, "nagle przyłączyło się do anioła mnóstwo zastępów 

niebieskich, które wielbiły Boga słowami: «Chwała Bogu na wysokościach, 

a na ziemi pokój ludziom Jego upodobania»". Takie były słowa, które 

błogosławione duchy, służące Chrystusowi i Jego świętym, wypowiedziały 

do pasterzy w tamtą noc łaski, by ich wybudzić z chłodu i głodu do wielkiej 

radości, by pouczyć ich, że są przedmiotem Bożej miłości tak samo jak 

najwięksi ludzie na ziemi, a co więcej, że to im pierwszym przekazuje On 

wiadomość o tym, co się wówczas dokonało. To wtedy Jego Syn narodził 

się na świecie. O takich wydarzeniach mówi się przyjaciołom i osobom 

zaufanym, tym, których kochamy, tym, którzy są nam życzliwi, a nie 
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ludziom obcym. Jak lepiej mógłby Wszechmogący Bóg okazać swą 

łaskawość i przychylność ludziom opuszczonym i niskiego pochodzenia, niż 

poprzez pospieszenie, jeśli wolno mi użyć tego zwrotu, by powierzyć wielką 

i radosną tajemnicę pasterzom, trzymającym nocą straż nad swoimi 

owcami? 

Wówczas anioł dał pierwszą lekcję połączenia pokory i radości. 

Bezgranicznie większa jest jednak nauka płynąca z samego Wydarzenia, do 

którego skierował on pasterzy, z samego narodzenia Świętego Dzieciątka 

Jezus. Zostało to oznajmione w następujących słowach: "Znajdziecie 

Niemowlę, owinięte w pieluszki i leżące w żłobie". Bez wątpienia, gdy 

usłyszeli, że Chrystus Pan narodził się na świecie, pewnie szukaliby Go 

w królewskich pałacach. Nie byliby w stanie wyobrazić sobie, że On stał się 

jednym z nich, ani że mogą do Niego przyjść. Dlatego też anioł uprzedził 

ich, mówiąc gdzie znaleźć Dziecię Jezus, nie tylko jako znak, ale też jako 

pouczenie. 

"Pasterze mówili nawzajem do siebie: «Pójdźmy do Betlejem 

i zobaczmy, co się tam zdarzyło i o czym nam Pan oznajmił»." Pójdźmy i my 

razem z nimi, by kontemplować ów drugi i większy cud, do którego skie­

rował ich anioł - narodzenie Chrystusa. św. Łukasz tak mówi o Błogosła­

wionej Dziewicy: "Porodziła swego pierworodnego Syna, owinęła Go 

w pieluszki i położyła w żłobie". Co za cudowny to znak dla całego świata! 

Stąd też anioł powtórzył pasterzom: "Znajdziecie Niemowlę, owinięte 

w pieluszki i leżące w żłobie". Bóg nieba i ziemi, Boskie Słowo, które od 

początku było w chwale Odwiecznego Ojca, narodziło się w grzesznym 

świecie jako małe niemowlę. Leżał On wtedy w ramionach swej Matki, 

z wyglądu bezradny i bezsilny, został owinięty przez Maryję w pieluszki 

i ułożony do snu w żłóbku. Syn Boga Najwyższego, który stworzył światy, 

stał się ciałem, choć pozostał kim był wcześniej. Stał się ciałem tak praw­

dziwie jak gdyby przestał być tym, czym był i jak gdyby został właściwie 

całkowicie przemieniony w ciało. Zgodził się zostać dzieckiem Maryi, po-
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zwalił się wziąć w ramiona śmiertelniczki, pozwolił, by Jej wzrok skupił się 

na Nim i dał się pielęgnować na Jej kolanach. Córka człowieka stała się 

Matką Boga -dla niej to rzeczywiście nieopisany dar łaski, ale co za uniże­

nie dla Niego! Jakie ogołocenie z chwały by stać się człowiekiem! l to nie 

tylko dlatego, że stał się bezsilnym niemowlęciem, choć było to już wystar­

czająco upokarzające, ale przyjął On wszystkie cierpienia i niedoskonałości 

naszej natury, jakie tylko były możliwe dla bezgrzesznej duszy. Jakie były 

Jego myśli, jeśli wolno nam zaryzykować użycie takiego języka i przyjąć 

taką refleksję w odniesieniu do Nieskończonego, gdy ludzkie uczucia, ludz­

kie smutki, ludzkie pragnienia stały się Jego udziałem? Co za tajemnica 

kryje się od początku do końca w Synu Bożym, stającym się człowiekiem! 

A jednak miłosierdzie jest proporcjonalne do tajemnicy - tak jak wielka 

jest łaska, wielki też jest jej owoc. 

Kontemplujmy uważnie tę tajemnicę i odpowiedzmy na pytania: 

Czy jakieś konsekwencje tak cudownego zrządzenia mogą być zbyt 

wspaniałe? Czy istnieje jakaś tajemnica równie ogromna, jakaś taska 

równie przemożna, jak ta, która została okazana przy narodzeniu i śmierci 

Odwiecznego Syna? Gdyby powiedziano nam, że skutkiem jej będzie 

uczynienie z nas serafinów, że mamy wznieść się tak wysoko jak nisko On 

się uniżył - czy zaskoczyłoby to nas po usłyszeniu nowiny anioła 

przekazanej pasterzom? A takie istotnie są konsekwencje owej nowiny, 

o ile takie słowa mogą być wypowiadane bez bezbożności. Powstajemy 

ludźmi, ale nie tylko ludźmi, lecz obdarowanymi w pewnym stopniu 

wszystkimi tymi doskonałościami, które Chrystus posiada w pełni, 

uczestnicząc na swój sposób w Jego Boskiej naturze do tak wielkiego 

stopnia, że jedynym powodem, by tak rzec, dla którego Jego święci nie są 

dokładnie tacy jak On, jest fakt, że jest to niemożliwe- bo On jest Stwórcą, 

a oni Jego stworzeniami. Jednakże, posiadają oni wszystko poza samą 

Boskością, są wszystkim, czym tylko mogą być bez naruszenia 

Niewyrażalnego Majestatu Najwyższego. Z pewnością Jego moc 

wynoszenia ludzi do chwały jest proporcjonalna do Jego własnej chwaty, 
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stąd powiedzieć, że przez Niego będziemy uczynieni niemalże jak bogowie 

- chociaż trzeba zaznaczyć, że jesteśmy nieskończenie niżsi niż godny 

uwielbienia Stwórca - oznacza, że naprawdę będziemy wyżej niż 

jakiekolwiek inne stworzenie na świecie, wyżej niż aniołowie lub 

archaniołowie, cherubini i serafini. Oczywiście, nie tutaj, ani nie sami 

z siebie, ale w Chrystusie. Chrystus, pierwszy z naszego rodzaju, Bóg 

i Człowiek, wstąpił ponad wszystkie stworzenia, a my, dzięki Jego łasce, 

zmierzamy do tej samej szczęśliwości, mając zadatek Jego chwały już tutaj, 

a jeśli zostaniemy uznani za wiernych, osiągniemy jej pełnię w przyszłym 

życiu. 

Jeśli tak właśnie mają się sprawy, to z pewnością lekcja radości, 

udzielona nam poprzez Wcielenie wywiera na nas tak samo wielkie 

wrażenie jak lekcja uniżenia. Św. Paweł daje nam jedną z tych lekcji w Liście 

do Filipian: "To dążenie niech was ożywia; ono też było w Chrystusie 

Jezusie. On, istniejąc w postaci Bożej, nie skorzystał ze sposobności, aby na 

równi być z Bogiem, lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi, 

stawszy się podobnym do ludzi." (Fip 2, 5-7). św. Piotr z kolei daje nam 

lekcję radości: "Wy, choć nie widzieliście, miłujecie Go; wy w Niego teraz, 

choć nie widzicie, przecież wierzycie, a ucieszycie się radością 

niewymowną i pełną chwały wtedy, gdy osiągniecie cel waszej wiary -

zbawienie dusz." (1 P 1, 8-9). 

Zabierzcie ze sobą te myśli, moi bracia, do swoich domów w ten 

świąteczny dzień. Niech pozostaną z wami podczas spotkań rodzinnych 

i towarzyskich. To dzień radości - rzeczą właściwą jest się radować - złą 

zachowywać się inaczej. Na jeden dzień wolno nam odłożyć ciężar naszych 

grzesznych sumień i radować się doskonałością Chrystusa, naszego 

Zbawiciela, bez skupiania się na sobie, bez zastanawiania się nad naszą 

nędzną niedoskonałością i w zamian kontemplować Jego chwałę, 

sprawiedliwość, czystość, majestat i rozlewającą się na nas miłość. Wolno 

nam rozradować się w Panu i dostrzec Go we wszystkich Jego 
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stworzeniach. Możemy cieszyć się Jego szczodrością i dzielić z Nim ziemskie 

przyjemności w naszych myślach; możemy rozradować się naszymi 

przyjaciółmi z Jego powodu, miłując ich w najbardziej wyjątkowy sposób, 

ponieważ to On ich umiłował. 

"Nie przeznaczył nas Bóg, abyśmy zasłużyli na gniew, ale na 

osiągnięcie zbawienia przez Pana naszego Jezusa Chrystusa, który za nas 

umarł, abyśmy, czy żywi, czy umarli, razem z Nim żyli." Starajmy się o łaskę 

radosnego serca, łagodnego usposobienia, słodyczy, łagodności i jasności 

umysłu, chodząc w Jego świetle i łasce. Módlmy się, by dał nam ducha 

obfitej, tryskającej jak krynica miłości, która zwycięża i usuwa strapienia 

życia przez swe bogactwo i siłę, i która nade wszystko jednoczy nas z Nim, 

który jest źródłem i ośrodkiem wszelkiego miłosierdzia, łaskawości 

i radości. 

Tłumaczenie: dr Marcin Kuczok 
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OPRACOWANIA 

Stefana Sanchirico 

PAPIESKA ZŁOTA RÓŻA7 

Benedykt XVI, odwiedzając kilka stawnych sanktuariów maryjnych, 

darował im złotą różę jako znak pobożności i czci. Chodzi o starożytny gest, 

zastrzeżony Papieżowi, który nigdy nie wyszedł z użycia: Paweł VI podaro­

wał róże sanktuarium w Fatimie w 1965 roku oraz sanktuarium Matki Bo­

żej w Guadelupe w 1966 roku, podczas gdy Jan Paweł 11 postał ją dla Matki 

Bożej na Jasnej Górze w 1982 roku. 

W ciągu wieków akcent położony na tym papieskim darze usunął 

w cień pierwotne znaczenie czynności, która miała swoje miejsce w rzym­

skiej liturgii stacyjnej. Analogicznie do innych obrzędów i tradycji papie­

skich, także dla złotej róży możemy rozróżnić dwa okresy: przed Awinio­

nem i po powrocie Papieży do Rzymu. 

W pierwszym okresie róża była poświęcana podczas liturgii statio 

niedzieli Wielkiego Postu, która odbywała się w bazylice Santa Croce 

di Gerusalemme. Podczas liturgii niedzieli Laetare Papież niósł, po jej po­

święceniu, w lewej ręce złotą różę, którą umieszczał na ołtarzu bazyliki. Po 

skończonej eucharystycznej celebrze, Papież zabierał ją i niósł aż do po­

wrotu do laterańskiej siedziby patriarchalnej, na koniec ofiarowując ją 

prefektowi Rzymu, który uczestniczył w obrzędzie w imieniu miasta. 

Ordo XI opisuje celebrowanie tej liturgii w szczegółach. Papież 

z uroczystym orszakiem konnym udawał się z pałacu laterańskiego do ba-

7 Osservatore Romano- 9 st::.Lyc::::z:..::.nia:::...:2::.::0c::.11::..:.· ________ _ 
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zyliki Santa Croce, gdzie odprawiał śpiewaną Mszę, wygłaszał kazanie 

trzymając w ręce poświęconą złotą różę i, po zatrzymaniu się na liturgii 

dnia, pokazywał ją ludowi, pouczając go o jej mistycznym znaczeniu. Po 

skończonej uroczystości, z różą w ręce, powracał w orszaku konnym do 

Lateranu. W bramie bazyliki, ubrany w purpurę z butami złotego koloru, 

prefekt Rzymu- który towarzyszył mu pieszo, pełniąc funkcję masztalerza 

- pomagał mu zsiąść z konia przytrzymując mu strzemię. Po zejściu 

z wierzchowca, Papież ofiarowywał mu różę, którą on przyjmował klęcząc, 

natychmiast całując stopę Papieża. 

Po powrocie z Awinionu zaczęło się poświęcanie złotej róży w pa­

łacu laterańskim. Począwszy od połowy XV wieku na ten cel przeznaczono 

salę Paramentów. Ceremoniał Patriziego Piccolomini i Burcarda, opubli­

kowany przez Cristofora Marcello, opisuje porządek obrzędu, pozostający, 

z kilku małymi wariacjami, niezmieniony aż do ubiegłego wieku. Tekst 

przypomina, że jest zwyczajem Papieża święcenie złotej róży w czwartą 

niedzielę Wielkiego Postu, podczas której śpiewa się Laetare Hierusalem. 

Następnie sam Papież, bezpośrednio po odprawieniu Mszy, ofiarowuje ją 

jakiemuś księciu, jeżeli jest obecny przy świętym obrzędzie, albo posyła ją 

jakiejś osobistości lub instytucji po zasięgnięciu rady kardynałów "w kręgu 

w swoim pokoju lub gdzie zechce". 

Na początku obrzędu złota róża była umieszczana na małym ołta­

rzu, specjalnie przygotowanym w Sali Paramentów, z dwiema zapalonymi 

świecami. Papież po ubraniu komży, stuły, płaszcza i mitry, zbliżał się do 

ołtarza, na którym była umieszczona róża. Po zdjęciu mitry rozpoczynał 

obrzęd wersetem Adiutorium nastrum in nomie Domini, liturgicznym po­

zdrowieniem i modlitwą poświęcenia. Po jej skończeniu kleryk kamery, 

w sutannie i w rokiecie, trzymał różę przed Papieżem, który namaszczał ją 

balsamem i małą cząstkę maści, zmieszanej roztartym piżmem, wkładał 

w największy pączek kwiatu, gdzie był mały zbiornik. Balsam i piżmo były 

mu podawane przez papieskiego zakrystiana. 
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Natychmiast potem, po nałożeniu kadzidła przyniesionego przez 

kardynała pierwszego z kapłanów, Papież pokrapiał różę wodą święconą 

i ją okadzał. Kleryk kamery następnie przekazywał ją kardynałowi diako­

nowi, który z kolei dawał ją Papieżowi udającemu się uczestniczyć w uro­

czystym nabożeństwie z różą w lewej ręce i błogosławiącego prawą. Po 

przybyciu do faldistorium przed ołtarzem, przed uklęknięciem na krótką 

chwilę adoracji, Papież ponownie podawał różę kardynałowi diakonowi, 

który przekazywał ją klerykowi kamery, a ten kładł ją na ołtarzu, pośrodku, 

na różowym welonie wyszywanym złotem. Po skończonej Mszy, ponownej 

modlitwie przy faldistorium przed ołtarzem, Papież zabierał różę z takimi 

samymi ceremoniami i powracał do Sali Paramentów, lub do swoich apar­

tamentów, gdzie zostawał przyjęty książę lub osobistość dla której róża 

była przeznaczona. On klęcząc u stóp Papieża otrzymywał dar z tymi sło­

wami: "Accipe rosam de manibus nostris, qui licet immeriti locum Dei in 

terris tenemus, per quam designatur gaudium utriusque Hierusalem, 

triumphantis scilicet et militantis Ecclaesiae, per qam omnibus Christi fide­

libus manifestatur flos ipse speciosissimus, qui est gaudium, et corona 

sanetarum omnium suscipe hanc tu dilectissime fili, qui secundum saecu­

lum nobilis, potens ac multa virtute praeditus, ut amplius omni virtute in 

Christo Domino nobiliteris tamquam rosa piantata super rivos aquarum 

multarum, quam gratiam ex sua ubertati clementia tibi concedere digne­

tur, qui est tribus et unus in saecula saeculorum. Amen. In nomie Patris et 

Filii et Spiritus Sancti" ("Przyjmij z naszych rąk, jako niezasłużonego wika­

riusza Chrystusa na ziemi, różę, która przedstawia radość dwóch Jerozolim, 

Kościoła triumfującego jak i Kościoła walczącego, przez którego wszystkim 

wiernym zostaje ukazany On sam, najpełniejszy blasku kwiat, który jest 

radością i koroną wszystkich świętych: przyjmij ją Ty, o najbardziej umiło­

wany synu, który na ziemi jesteś szlachetny, potężny i bogaty w cnoty, aby, 

jak róża zasadzona nad rzekami wielu wód, tak wszystkie twoje cnoty 

w Chrystusie Panu zostały uszlachetnione. Tobie, z swojej nieskończonej 
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łaskawości, niech raczy udzielić tej łaski On, który jest jedyny w Trójcy na 

wieki wieków. Amen. W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego"). 

Kiedy odbiorca nie był obecny, róża była przesyłana za pośrednic­

twem specjalnego poselstwa, którego część stanowili także dostarczyciele 

złotej róży, członkowie rzymskiego patrycjatu, których funkcja była prze­

widziana aż do reformy familii papieskiej dokonanej przez Pawła VI. Dorę­

czeniu róży towarzyszył list apostolski, który wyjaśniał jej znaczenie oraz 

specjalna instrukcja apostolskich mistrzów ceremonii o obrzędach, których 

należy przestrzegać. 

Poświęcenie róży było zastrzeżone zawsze i tylko Papieżowi. Dla­

tego, kiedy on był poza Rzymem- jak zdarzyło się podczas wizyty Piusa VI 

w Wiedniu w 1782 roku- róża nie została poświęcona, lecz w kaplicy pa­

pieskiej wystawiono różę poświęconą w ubiegłym roku. Jeżeli w ciągu roku 

nie została ofiarowana, poświęcano ponownie tę samą różę. Natomiast 

w wypadku niewydolności Papieża, z powodu choroby lub podeszłego 

wieku, róża była poświęcana w kaplicy prywatnej. Kilka razy, ze względu na 

kalendarz, gdy czwarta niedziela Wielkiego Postu zbiegała się z uroczysto­

ścią Zwiastowania, różę poświęcało się w zakrystii bazyliki Santa Maria 

sopra Minerva, gdzie była kaplica papieska. 

Pierwotnie złota róża głównie oznaczała radość i wesołość z po­

wodu zbliżającej się Wielkanocy, i miała głębokie znaczenie chrystologicz­

ne, jako że -jak mówiła modlitwa poświęcenia - przedstawiała ona lilię 

dolin, kwiat polny: mianowicie Chrystusa. Do jedynego Pana zwracano się 

z prośbą, aby Kościół, za pomocą dobrych czynów, mógł zjednoczyć się 

z mocnym zapachem tego kwiatu i rozsiewać dobrą woń Chrystusa na 

świecie. Tak więc temu, kto otrzymywał ją w darze, przyznawano obowią­

zek niesienia dobrej woni Chrystusa życiem i czynami w służbie Kościoła. 

Także dar dla jakiegoś kościoła lub jakiegoś sanktuarium maryjnego spro­

wadzał się do tego samego znaczenia: nieść światu Chrystusa. 
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Odnośnie początku obrzędu wiemy, że Leon IX (1049-1054) prosił 

. założone przez niego klasztory w Alzacji o przysytanie do Rzymu każdego 

roku złotej róży już odlanej lub odpowiedniej ilości złota do wykonania jej. 

Róża miała dotrzeć do miasta na czas wielkopostnej statio niedzieli Laeta­

re. Zatem, za pontyfikatu Leona IX ceremonia złotej róży już była prakty­

kowana. Uczony z XVIII wieku, Francesco Annivitti, skopiował tekst manu­

skryptu przechowywanego w klasztorze Santa Croce di Gerusalemme, 

zawierający homilię Honoriusza III z okazji niedzieli Laetare w 1217 roku, 

który wprowadzenie obrzędu przypisywat błogosławionemu Grzegorzowi 

Papieżowi. Trudno powiedzieć kim był ten błogosławiony. 

Benedyktowi XIV- o którego działaniach także na polu liturgii chy­

ba nie napisano wystarczająco dużo ani nie przeprowadzono zbyt wielu 

badań - zawdzięczamy wiele pożytecznych wiadomości na ten temat. 

W jego liście Quarta vertentis, z 24 marca 1751 roku, znajdujemy mały 

traktat na temat złotej róży, którą posłał do metropolii Bolonii, jego daw­

nej siedziby biskupiej. Albowiem Papież Lambertini polecił do głębi prze­

studiować znaczenie i pochodzenie róży, organizując także kilka akademii, 

odbytych w jego obecności. Wielu pisarzy jest zgodnych w twierdzeniu, że 

Alzatczyk Leon IX chciał klasztor Santa Croce w diecezji Tulle podporząd­

kować bezpośrednio Stolicy rzymskiej, uwalniając go spod jurysdykcji bi­

skupa miejscowego. l dla upamiętnienia tej wolności nakazał przysyłać 

Papieżowi, co roku, osiem dni przed czwartą niedzielą Wielkiego Postu, 

złotą różę lub dwie uncje rzymskie tego metalu. Zapłata tej ilości złota 

zostanie dokładnie zarejestrowana w Liber censuum przez Cencio Szambe­

lana. Natomiast monsignor Lonigio, mistrz ceremonii za Pawła V, opowia­

da, że Leon IX zażądał zapłaty złotą różą od przeoryszy klasztoru 

w Bambergu, dla upamiętnienia wyjęcia spod jurysdykcji ordynariusza. 

Besozzi, inny uczony, który pisał na ten temat, zauważa, że gdy Leon IX 

zobowiązał mniszki z Bambergu do przysyłania złotej róży, tradycja po­

święcania róży już trwała od jakiegoś czasu. Benedykt XIV bronił tego 

twierdzenia, nie uznając Leona IX za autora obrzędu, jako że było już 
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w zwyczaju przynoszenie złotej róży w czwartą niedzielę Wielkiego Postu: 

słowa, które by wskazywały na to, że obrzęd był już wcześniej wprowa­

dzony i że alzacki Papież jedynie jej kosztem obarczył klasztor. Dlatego 

możemy zgodzić się z Benedyktem XIV, że chodzi o obrzęd szczególne sta­

ry, praktykowany już w czasach Leona IX. Gaetano Moroni zdaje się przyj­

mować hipotezę, że "ten święty dar żądany przez Papieży zastępuje po­

święcanie kluczy złotych i srebrnych, które z opiłkami łańcuchów św. Piotra 

mieli zwyczaj poświęcać i posyłać w darze osobistościom". 

Także kształt róży zmieniał się z czasem. Początkowo składała się 

z jednego kwiatu, malowanego na czerwono w oprawce. Później czerwień 

została zastąpiona przez rubin i inne drogie kamienie. Kolejno róża przyj­

mowała kształt kolczastej gałązki z większą ilością liści, ukwieconej i z więk­

szą różą na czubku, z czystego złota. W środku głównej róży była wkompo­

nowana czarka z przykrywką lub cienka perforowana płytka, w którą Pa­

pież wlewał balsam i utarte piżmo, obrzęd wprowadzony w celu naślado­

wania przyjemnego zapachu róży a także dla podkreślenia głębokiego zna­

czenia chrystologicznego, jakie jej było przypisywane. Wreszcie, na począt­

ku XVI wieku, zaczęto gałązkę róży wkładać do wazonu i złoto zastępować 

pozłacanym srebrem. Wprowadzenie wazonu uczyniło Papieżowi niewy­

godnym niesienie jej w lewej ręce i dlatego kleryk kamery, który Papieżowi 

pokazywał różę, będzie miał zadanie niesienia jej podczas przechodzenia 

z Sali Paramentów do kaplicy, poprzedzając Papieża. 

Przeglądając długą listę ponad 180 adresatów złotej róży, możemy 

także dowiedzieć się o osobliwej historii papiestwa, która zżywa się z wiel­

kimi i małymi wydarzeniami, nawet ze znanymi z barwności. Pierwsza róża 

wręczona poza Rzymem przypadła Fulkanowi d' Angers, który udzielił go­

ściny Urbanowi 11 (1088-1099). Natomiast róże dawane dożom Wenecji nie 

były uważane jako dar dla osoby, lecz dla Republiki. Róża, którą Benedykt 

XI posłał w 1304 roku klasztorowi dominikanów w Perugii została bardzo 

szybko sprzedana w celu zatroszczenia się o potrzeby ubogich. Henryk VIII, 
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król Anglii, otrzymał dwie róże: pierwszą od Juliusza 11, drugą od Leona X. 

Róże ofiarowane przez Marcina V bazylice watykańskiej i przez Klemensa 

VII bractwu Gonfalone staną się łupem lancknechtów w sacco di Roma 

w 1527 roku. Pius 11 w 1462 roku podarował ją Tomaszowi Paleologowi, 

bratu Konstantyna XI, ostatniego cesarza Konstantynopola, który 29 maja 

1453 roku znalazł śmierć na murach miasta, które zostało już zdobyte 

przez Turków. Była ona ostatnim hołdem Papieża humanisty dla kultury 

Bizancjum. Pewną ekscentryczność okazał Sykstus IV, który swojemu mia­

stu Savonie chciał posłać nie złotą różę lecz gałąź dębu (nazywał się Fran­

cesco delia Rovere = Dąb}, nawiązującą do jego nazwiska i herbu. Nato­

miast Aleksander VI przyznał ją Cezarowi Borgia. Kilka złotych róż zazna­

czało renowację lub upiększenie wielkich bazylik rzymskich, jak ta ofiaro­

wana przez Pawła V bazylice watykańskiej z okazji przeniesienia świętych 

Papieży o imieniu Leon w 1608 roku. Poza tym wiele zostało posłanych 

katedrom, których Papieże uprzednio byli biskupami: Innocenty XII do 

Neapolu, Urban VIII do Spoleto, Benedykt XIV do Bolonii, aby przytoczyć 

tylko niektórych. Wśród sanktuariów maryjnych największą ich ilość 

otrzymało sanktuarium w Loreto. Pius IX posłał ją Marii Adelajdzie di 

Savoia, małżonce Wiktora Emanuela 11, podczas gdy Leon XIII ofiarował ją 

Mary Caldwell, jedynej mieszczance, która ją otrzymała, za zasługi zdobyte 

przy zakładaniu uniwersytetu katolickiego w Waszyngtonie. Ostatnią kró­

lową, która ją otrzymała, była królowa Helena, żona Wiktora Emanuela III 

di Savoia, od Piusa XI w 1937 roku. W końcu trzeba zaznaczyć, że począw­

szy od połowy XVII wieku, złota róża coraz bardziej będzie się stawała da­

rem dla sanktuariów maryjnych, dla królowych lub osobistości żeńskich, 

podczas gdy dla mężczyzn przedkładano inne odznaczenie rycerskie, 

w szczególności szpadę i biret, które były poświęcane w Boże Narodzenie: 

także to jest oznaką zmiany postrzegania symbolicznego znaczenia obrzę­

du. 

Tłumaczenie Ks. Mieczysław Stebart COr 
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Elisabeth Garms 

Błogosławiony Jan Juwenalis Ancina 
Biskup w Saluzzo {1545-1604) 

Dnia 30 sierpnia przypada święto błogosławionego Jana Juwenali­

sa Anciny, Oratorianina pierwszej generacji po świętym Filipie Neri, który 

jako trzeci z Kongregacji - po Filipie Neri (1515-1595, beatyfikacja 1615, 

kanonizacja 1622) i Sebastianie Valfre (1629-1710, beatyfikacja 1834) -

został wyniesiony do chwały ołtarzy. Papież Leon XIII beatyfikował go dnia 

9 lutego 1890 roku. U nas w Austrii (również w Polsce - przyp. tłum.) ta 

osobistość z wczesnej historii Oratorium jest prawie nieznana, także z tego 

powodu, że nie ma o nim literatury w języku niemieckim (jak i w polskim­

przyp. tłum.). Dlatego może okazać się interesującym przedstawienie go 

i równocześnie włączenie w szerszy kontekst historyczny okresu katolickiej 

reformy. Przy czym jego umysłowy i duchowy rozwój pokazuje się - po­

mimo wielkiej odległości, jaka dzieli nas od drugiej połowy XVI wieku -

aktualny i ponadto ukazuje sposób, w jaki święty Założyciel Oratorium 

oddziaływał na swoich współczesnych oraz przyciągał do siebie uczniów 

i naśladowców. 

Jan Juwenalis Ancina urodził się w 1545 roku w Fossano, małym 

mieście w Księstwie Piemontu, około 60 kilometrów na południe od Tury­

nu. Jego drugie, trochę niezwykłe imię, ale pod którym jest znany, otrzy­

mał po wczesnochrześcijańskim świętym, biskupie Juwenalisie z Narni, 

którego zwłoki są czczone w katedrze w Fossano. Jego rodzice pochodzili 

ze znakomitych miejscowych rodzin i swojemu najstarszemu uzdolnione­

mu synowi umożliwili studiowanie medycyny na najlepszych wtedy uni­

wersytetach jak w Montpellier i w Padwie. Po końcowym egzaminie uczył 

na uniwersytecie w Turynie i praktykowat jako lekarz, przy czym jawnie 

potrafił sobie wyrobić dobrą renomę. Z niektórych listów z tych wczesnych 
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lat, obok troski o rodzeństwo po rychłej śmierci rodziców, przemawia 

uzasadniona zawodowa duma; ten 23-letni Juwenalis bardzo trzeźwo brał 

po uwagę zabezpieczenie finansowe również przez dobre małżeństwo. 

Obok swojej działalności medycznej młody lekarz zawsze pozostawał wier­

ny skłonnościom literackim, o czym świadczą zachowane utwory poetyc­

kie. Na pewno te wczesne utwory poetyckie z ich dedykacjami dla wysoko 

postawionych osobistości mają swoje miejsce w dworskiej tradycji. Taki 

poetycki talent także często wiązał się z wspierającym karierę układem 

różnych kontaktów. 

Dzięki temu Juwenalis Ancina rzeczywiście osiągnął sukces o tyle, 

że został powołany jako lekarz domowy pewnej sabaudzkiej rodziny szla­

checkiej, niejakich Cha l lot, których dziedzictwo w tym właśnie czasie zosta­

ło objęte przez pochodzącą z Trydentu rodzinę Madruzzo. Z niej wywodzili 

się biskupi i kardynał, jak również chlebodawca Juwenalisa, Gianfederico 

Madruzzo, który w 1574 roku jako sabaudzki poseł został wysłany do Rzy­

mu i zabrał tam z sobą swojego domowego lekarza i powiernika. Dzięki 

temu zapoczątkował się zwrot w życiu prawie trzydziestoletniego lekarza 

i literata, który prawdopodobnie został już przygotowany przez duchowe, 

ale także muzyczne przeżycie, jakim było wysłuchanie wykonania Dies irae, 

które nim bardzo głęboko wstrząsnęło. 

Gdy Juwenalis Ancina przybył do Rzymu pod koniec 1574 roku, 

właśnie rozpoczynał się Rok Święty 1575, jeden z najważniejszych Jubile­

uszy w nowszej historii Kościoła. Po zakończeniu Soboru Trydenckiego 

(1545-1563) i wejściu w życie licznych zarządzeń reformatorskich za papie­

ży Piusa V (1566-1572) i Grzegorza XIII (1572-1585) Wieczne Miasto miało 

zostać przedstawione jako centrum odnowionego katolicyzmu. Ważną rolę 

przy tym odgrywała materialna i duchowa opieka nad pielgrzymami po­

dejmowana przez liczne bractwa, zwłaszcza przez założone przy współ­

udziale Filipa Neri Bractwo przy kościele i hospicjum Ss. Trinita dei Pelle­

grini. Według świadectw listowych, pierwszy czas piemonckiego lekarza 
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Anciny w Rzymie był naznaczony trzema czynnikami: bodźcami intelektu­

alnymi, jakich doświadczał na prelekcjach sławnych teologów w rzymskim 

kolegium Jezuitów; wrażeniem, jakie wywierała codziennie świadczona 

miłość bliźniego w trosce o pielgrzymów; i wreszcie decydującym osobi­

stym spotkaniem ze świętym Filipem Neri, którego Oratorium odwiedzał 

od 1576 roku i którego duchowemu kierownictwu się powierzył, zwłaszcza 

w związku z jego pragnieniem wstąpienia do jakiegoś zakonu. Brat Juwena­

lisa, Giovanni Matteo, był ściśle włączony w ten związek z Filipem, on także 

dążył do jak najbardziej ascetycznego życia. 

Zdumiewająco długi jest czas oczekiwania, jaki Założyciel Orato­

rium nakazał temu, zarówno dla dzisiejszych jak i dla ówczesnych pojęć, 

późno powołanemu ponad trzydziestoletniemu Ancinie, a nawet radził mu 

przyjęcie jakiegoś dobrze opłacanego beneficjum w rodzinnych stronach. 

Gdy ten projekt spełzł na niczym- nie bez współudziału Anciny- i upłynęły 

dalsze trzy lata, wreszcie nadszedł czas: w 1580 roku Juwenalis Ancina, 

który miał już niższe święcenia, oraz jego brat zostali przyjęci do Orato­

rium. Juwenalis w 1582 roku został wyświęcony na kapłana. Cztery lata 

później powierzono mu funkcję kaznodziei w nowo założonym Oratorium 

w Neapolu. Tutaj Juwenalis rozwija swój całkiem szczególny apostolat, 

przy czym wkrótce staje się poszukiwanym spowiednikiem i kierownikiem 

duchowym. Liczne anegdoty opowiadają o jego serdecznej surowości, 

która występuje także w pracy charytatywnej. Ancina zakłada cztery brac­

twa zróżnicowane zawodowo, które wszystkie są zajęte pielęgnowaniem 

chorych. Ponadto osiąga, że nawet "grube ryby", jak on ich nazywa, gro­

madząca się przy dworze wicekróla Neapolu magnateria, spotyka się w O­

ratoria dei Principi na duchowne rozmowy oraz angażuje się w prace cha­

rytatywne. 

Ta czynna miłość bliźniego była pilnie konieczna w królestwie Ne­

apolu wstrząsanym epidemiami dżumy oraz nieurodzajami; ale zagrożeni 

ludzie również musieli wysłuchiwać kazań Oratorianina o śmierci i o są-
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dzie. Poetyckie i literackie ambicje swojej młodości obecnie całkowicie 

oddawał na służbę Kościołowi: tak więc zredagował Proprium na uroczy­

stość bardzo czczonego świętego Januarego, Patrona Neapolu, wspierał 

swojego przyjaciela Cezarego Baraniusza w jego pracach nad historią Ko­

ścioła oraz napisał wiele pieśni religijnych. O swoich szczególnych poetyc­

kich zdolnościach dowodził przez to, że pisał nowe teksty do już istnieją­

cych świeckich "Chansons", tak że za pośrednictwem ulubionych melodii 

lepiej mogły być przekazywane religijne treści. Stąd Juwenalis Ancina, cał­

kowicie w tradycji Filipa Neri, religijnej muzyce wokalnej przygotował dro­

gę do "oratorium" w naszym dzisiejszym sposobie rozumienia, zwłaszcza 

przez jego główne dzieło Tempio ormonico delia Beata Vergine Maria. 

W rok po śmierci świętego Filipa Neri Ancina został odwołany do 

Rzymu. Miały potwierdzić się jego najgorsze obawy: Papież Klemens VIII, 

bardzo życzliwy Oratorianom i bardzo dbający o energiczną reformę wyso­

kiego kleru w rozumieniu Soboru Trydenckiego, chciał O. Juwenalisa jako 

biskupa wysłać do jego piemonckiej ojczyzny. W panicznym lęku przed 

zadaniem, któremu nie czuł się zdolnym sprostać, Ancina uciekł z Wiecz­

nego Miasta i z różnych etapów niespokojnego wędrownego życia naprzy­

krzał się kompetentnym autorytetom, aby z niego zrezygnowano. Nawet 

długim, niejednokrotnie autoironicznym wierszem, jaki posłał Papieżowi, 

starał się skłonić go do odstąpienia od tego zamiaru. Ale to nic nie pomo­

gło. Wprawdzie rokowania z księciem Sabaudii jako władcą margrabstwa 

Saluzzo bardziej niż bierny opór Anginy, opóźniały urzędowe przejęcie 

diecezji o tej samej nazwie. Zapewne O. Juwenalis, w tym okresie oczeki­

wania, podjęte prace w Bibliotece Vallicelliańskiej mógł odczuwać jako 

bardzo mu bliskie duchem. 

Po konsekracji biskupiej w Rzymie (1602) Juwenalis Ancina opuścił 

Rzym i w swoim rodzinnym mieście Fossano czekał na możliwość rozpo­

częcia swojej biskupiej działalności. Nowy Arcypasterz w ciężko dotkniętej 

wojennymi zaburzeniami XVI wieku diecezji Saluzzo, która do tego przez 
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długi czas była pozbawiona biskupa, miał działać zaledwie przez półtora 

roku. Jednak w tym krótkim okresie czasu położył kamień węgielny pod 

religijną odnowę w rozumieniu Soboru Trydenckiego: założył seminarium 

duchowne, podjął rozległą wizytację i odbył synod. Listami pasterskimi 

zwracał się do swoich owieczek, ale także intensywnie zajmował się na­

wracaniem licznych protestantów, którzy żyli na terytorium Saluzzo, jak 

w ogóle w Piemoncie. Nawet bratanek Kalwina nie potrafił uchylić się od 

siły przekonywania Anciny. Właśnie w pobliżu Genewy, centrum kalwini­

zmu, praktykowana przez Ancinę i propagowana przez niego pobożność 

eucharystyczna, na przykład Czterdziestogodzinne Nabożeństwo, miała 

szczególną siłę wymowy, ponieważ przez nią katolicka nauka o sakramen­

tach znajdowała swój widzialny wyraz. 

W specjalnej problematyce ich diecezji, w gorliwym związku 

ze świętym Filipem Neri i jego formą apostolatu oraz kierownictwa du­

chowego, spotykają się Juwenalis Ancina i jego współbrat w biskupstwie 

Franciszek Salezy, założyciel Oratorium w Thonon i również od 1602 roku 

biskup Genewy. Obydwaj poznali się w Rzymie już w 1598 roku. Ze spotka­

nia w Carmagnola w pobliżu Saluzzo w maju 1603 roku został przekazany 

dialog między obu biskupami, który jest czymś więcej niż tylko dowcipną 

grą słów: "Sales" (Sal- sól, es- jesteś)- "Ty jesteś solą", miał odezwać się 

Ancina do swojego kolegi, ten zaś, czyniąc aluzję do diecezji Saluzzo, od­

powiedział: "lmmo tu es Sal et lux"- "Ale ty jesteś solą i światłem". Oby­

dwaj arcypasterze odpowiadali biblijnym obrazom soli i światła w ich 

duszpasterskiej gorliwości w przywracaniu do katolickości ich diecezjan, 

których oni starali się pozyskiwać przekonywującą pracą, a nie naciskiem 

absolutystycznego księstwa. O. Juwenalis wprawdzie tylko przez krótki 

czas mógł się temu poświęcać. Zmarł wśród niewyjaśnionych okoliczności 

- prawdopodobnie na skutek otrucia - po osiemnastu miesiącach bisku­

piej działalności, dnia 30 sierpnia 1604 roku. Chyba nigdy nie da się z pew­

nością stwierdzić, czy rzeczywiście z powodu swoich surowych wymagań 

moralnych ściągnął na siebie nienawiść jakiejś umiarkowanie nastawionej 
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osoby i dlatego zmarł jako męczennik za swoje przekonania. Wielki kano­

nista Prospero Lambertini, późniejszy papież Benedykt XIV (1740-1758L 

w swoim czasie, podczas przewlekłego procesu beatyfikacyjnego jednak 

radził, aby pominąć argument męczeństwa. Dzisiaj tak czy owak będzie się 

dawało posłuch dowodzeniu Lambertiniego, że nie nagła śmierć wyróżnia 

tego zdrowotnie słabego, bezradnego biskupa, lecz jego zaangażowanie, 

w języku prawa kanonicznego "heroiczna cnota", z jaką od swoich przeło­

żonych posłusznie przyjął przydzielone mu zadania: jako kaznodzieja, jako 

organizator kościelnych służb pomocniczych, jako spowiednik, jako oddany 

pasterz na wzór świętego Karola Boromeusza. Fakt, że dla niego tak ważne 

były poezja i muzyka jako wyraz osobistej pobożności oraz jako sposób 

przemawiania ludziom także do uczucia, czyni go szczególnie pociągającym 

oraz prawdziwym naśladowcą radosnego świętego Filipa Neri. 

Tłumaczenie Ks. Mieczysław Stebart COr 

-87-



Filippo Lovison, B. 

KARDYNAŁ CEZARY BARONIUSZ. 
DUCHOWOŚĆ, POBOŻNOŚĆ, NAUKA8 

"W Rzymie, przez szereg lat, widywano ubogiego kapłana, poważ­

nego i zamyślonego, codziennie przechodzącego przez most Anioła i kieru­

jącego się do Bazyliki Watykańskiej. Mali żebracy, którzy przebywali przy 

wejściu do świątyni, widząc go z daleka - opowiada Aringhi - radując się 

mówili: 'Oto idzie ksiądz Bucior!', czyniąc aluzję do wielkich butów, jakie 

nosił. Ksiądz przychodził i tym urwisom, którzy przyklękali wokół, każdemu 

dawał grosz; następnie, po wejściu z pokłonem do bazyliki, natychmiast 

kierował się do statuy z brązu św. Piotra, która wtedy znajdowała się blisko 

drzwi; po ucałowaniu stopy apostoła zawsze mówił: Pax et oboedien­

tia ... "9. 

Te urwisy na pewno nie potrafiły sobie wyobrazić, że ów ciociaro10
, 

wierny syn Ojca Filipa i pierwszy jego następca w 1594 roku, pewnego 

8 Kongregacja Oratorium w Genui poprosiła mnie o wygłoszenie tej konferencji dnia 27 września 2007 
roku. Chętnie przyjąłem to zaproszenie, nie tylko dlatego, że na miłość odpowiada się miłością, aby 
ponownie podjąć tę nadzwyczajną stronicę historii, która, między innymi, dostrzega, że Oratorianie 
i Barnabici są ogromnie sobie bliscy w duchowości, apostolstwie oraz w badaniu historycznym opartym 
na dokładnej analizie źródeł, które wówczas stawiało swoje pierwsze kroki, w zakresie owego dawnego 
a przecież wciąż nowego dążenia: reformy Kościoła. F. Lovison, li Cardinale Cesare Baronio. Spiritualita, 
pieta e scienza, w Annales Oratorii, fasc. 8, 2008, ss. 105-120. 
9 Angelo Roncalli, 11 Cardinale Cesare Baronio, w "Edizioni di Storia e Letteratura", Roma 1961, s. 45. 
Owo Pax et oboedientia, wiele razy powtarzane przez niego w Bazylice Watykańskiej, później prawnie 
stanie się dewizą jego kardynalskiego herbu. Powiekach zostanie podjęte także przez błogosławionego 
Jana XXIII. Na temat postaci Baroniusza, między innymi, zobacz Generosa Calenzio, La vitae g/i scritti 

de/ Cardinal Cesare Baronio delia Congregazione deii'Oratorio, Roma 1907; Hubert Jedin, 11 Cardinale 
Cesare Baronio, Brescia, Morcelliana, 1982. 
10 Ciociaria (nazwa miejscowości w okolicach Rzymu) rzeczywiście pochodzi od "cioce", bardzo starych 
i charakterystycznych butów noszonych przez tamtejszych pasterzy. Złośliwość tych żebrzących nie 
wynikała może z ignorancji pomimo, że prawdopodobnie nie wiedzieli, iż z Ciociarii wyszli zasługujący 
na szacunek papieże, jak Bonifacy VIII i Innocenty III, pisarze jak Cyceron oraz filozofowie i teologowie 
jak św. Tomasz z Akwinu, aby wymienić tylko kilka imion. 
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dnia, razem z Bellarminem11
, stanie się jedną z intelektualnych kolumn 

Kontrreformacji: "światłem świętego Kościoła" 12 

Ciekawostki 

Kiedy młody Baroniusz przybył do Rzymu, był kimś nieznanym, nie 

bardzo wykształconym ani niezbyt lubiącym studiów, przynajmniej tych 

prawniczych. Łatwo znalazł pokoik, który dzielił z swoim rodakiem, na 

Piazza del Duca, obecnym placu Farnese, akurat blisko San Girolamo, gdzie 

mieszkał ów Ojciec Filip, po niedługim czasie przez niego poznany dzięki 

pewnemu rodakowi. Zwyczajne życie studenta, pokój wynajmowany, za 

jednego skuda miesięcznie, w domu pewnej kobiety pochodzącej 

z Abruzzów, z prawem do prania bielizny i do wyżywienia. W ówczesnym 

niespokojnym Rzymie zaczął uczęszczać do La Sapienza, jednak do jego 

ojca Camilla bardzo szybko dotarły pewne niepomyślne wieści. W wyja­

śniającym liście do niego, z 8 grudnia tegoż roku, przejawia się mocne roz­

goryczenie Cezara: 

"Ze smutkiem przeczytałem wasz list: nie dlatego, jakobym się nie 

przyznawał do moich przeszłych zaniedbań oraz niedobrych działań (cho­

ciaż nie tak licznych, ani takich, o jakich piszecie}, jednak czym się smucę 

i co napełnia mnie przygnębieniem jest to, że wydaje mi się, iż uważacie 

mnie za w pełni straconego. To tylko miejcie w pamięci, że nigdy nie przy­

niosę wstydu wam, ani ojczyźnie, ani także mnie samemu"13
• 

11 św. Robert Be!larmin SJ (1542-1621}, Doktor Kościoła, autor dzieła "Dysputy o spornych kwestiach 
wiary chrześcijańskiej" (przyp. tłum.). 
12 

Dzisiaj termin "kontrreformacja" przez wielu historyków jest traktowany nieadekwatnie. 
13 

Por. Calenzio, op. cit., s. 14. Por. także Orazio Premoli, Storio dei Barnabiti net Cinquecento, Roma 

1913; Antonio Cistellin i, San Fifippo Neri, /'Oratoria e la Congregazione Oratorian. Storio e spiritualita, 
l, Brescia 1989; Marci lmpagliazzo, f padri deii'Oratorio nel/a Roma delia Controriforma (1595-1605}, 
w "Rivista di Storia e Letteratura religiosa", XXV, 1989, ss. 285-307. Na temat Nerlego zobacz, między 
innymi, Louis Ponnelle-Louis Bordet, Saint Phlipppe Neri et la societe romaine de san temps 1515-1595, 
Paris, La Combe, 1958; Messer Filippo Neri santo: f'apostolo di Roma, Roma, De Luca, [1995], s. 278, 

Catalogo delia M ostra tenut . .::.a..::.a..:.;R.::.om:.:.:.:::.a .::.ne::.:l..=1.::.;99::..::5:.:... ---------
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Może to była tylko uzasadniona troska o młodego syna, który nie­

spodziewanie znalazł się w takim mieście jak Rzym XVI wieku "gdzie wszy­

scy i wszystko miało cenę". Camillo przede wszystkim obawiał się o to, że 

Cesare podda się urokowi "teatinerii"14
, innymi słowy, że stanie się świę­

toszkiem, przekraczając wszelkie "granice"15
, dlatego jego ojciec obiecał 

sobie jak najprędzej skłonić go do powrotu do Sory. Ale już było za późno! 

W Filipie, wyświęconym na kapłana przed sześciu laty, dokładnie 23 maja 

1551 roku w kościele S. Tommaso in Parione, Cesare znalazł to, czego szu­

kał: wymagającego nauczyciela swojej duszl6
. Camillo, w odwecie, ograni­

czył mu fundusze, lecz on, dzięki Ojcu Filipowi, zyskał możność dostania się 

do domu Giovanniego Michele Paravicini jako nauczyciel jego synów, 

wśród nich Ottavia, przyszłego kardynała, i którego był świadkiem przy 

bierzmowaniu w 1561 roku. To było opatrznościowe, ponieważ razem 

z przemawianiem w Oratorium, które nieoczekiwanie rozpoczął w wigilię 

Trzech Króli 1558 roku w wypełnionym ludźmi pomieszczeniu, przede 

wszystkim w domu Paravicini mógł uzupełniać swoje kulturalne braki. Ro­

dzinna polemika toczyła się w latach 1558 i 1559, aż do momentu, gdy 

dwudziestojednoletni Cesare, ponownie przywołany do jego powinności, 

uległ ojcowskiej woli wzywającej go do powrotu do domu, jednak jedynie 

14 To są właśnie te lata, w których temperament Teatynów podjął inicjatywę przyodziania nagich 
postaci w Sądzie Ostatecznym Michała Anioła w Kaplicy Sykstyńskiej. 
15 Por. list z 18 marca 1558 roku, w Calenzio, op. cit., ss. 24 nn. Bardzo dobrze jest znane podobieństwo 
między Regułami Teatynów i Regułami Sarnabitów (por. Giuseppe Cagni, San Fi/ippo e i Barnabiti, 
w "Barnabiti Studi" 12, (1995}, s. 165-260. 
16 Filip Neri, urodzony 21 lipca 1515 roku, był Toskańczykiem. Cesare, jedyny syn, byt prowincjuszem 
urodzonym w Sara (wtedy w Królestwie Neapolu} 23 lata po Filipie, dokładnie 30 października 1538 
roku. Obydwaj udali się do Rzymu, chociaż w różnych czasach: Filip w 1531-32, kiedy zaledwie miał 
siedemnaście lat, Cesare zaś w 1557 roku, mając dziewiętnaście lat; Obydwaj młodzi i wędrujący 
w poszukiwaniu czegoś. Gdy dla Filipa decydujące znaczenie miało spotkanie kaplana Persiano Rosy, 
dla Baraniusza opatrznościowym było spotkanie z Filipem. Aby się zorientować wystarczy cofnąć się 
myślą do jego ziemi: do Ciociary, gdzie rodzina Barone (lub Baroni} żyta w skromnym dobrobycie. 
Niełatwe byty jego relacje z ojcem Camillo, który oczekiwał od niego odpowiedniego potomstwa; 
natomiast bardzo czułe były jego relacje z matką, Porzia Febonia. Został posłany do szkoły najpierw 
w V e roli na studia humanistyczne a następnie, w październiku 1556, do Neapolu na studia prawnicze, 
ale zaledwie po jednym roku, oficjalnie z obawy przed wznowieniem wojny między Francuzami 
a Hiszpanami, opuścił Neapol, aby udać się do Rzymu i tam kontynuować swoje studia prawnicze. 
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po to, aby potem ponownie z niego uciec, gdy zobaczył przygotowania do 

jego ślubu. 

Zbyt silne było uchwycenie jego duszy przez Ojca [Filipa], który 

nieustępliwie wzywał go do Boga, serdecznie troszcząc się o życie ducho­

we swojego młodego ucznia, zwłaszcza o pokorę. Dlatego nie oszczędzał 

mu surowych ćwiczeń umartwienia duchowego i cielesnego, od których 

Baroniusz się nie uchylał. 

"Co powiem o tym Ojcu (Filipie), który będąc przy mnie i pomaga­

jąc mi w każdej sprawie, wiele razy przyciągnął mnie duchem apostolskim, 

który powstrzymał mnie od łatwości pośliźnięcia się w młodzieńczym wie­

ku, tak bardzo skłonnym do złego, i czyniąc posłusznym Bożym prawom 

mnie, nieposkromionego źrebaka w mojej młodości i sprawił, że osiadłem 

przy Chrystusie".- l dalej- "Ustawicznie byłem ponad sobą, pobudzałem 

się jego obecnością, stosowałem się do jego słów, zawsze wymagających, 

pobudzających - przebacz mi, że to mówię - do tego, czego od siebie 

chciałem"17 • 

Chociaż dopiero w 1575 roku, Roku Świętym, Grzegorz XIII wydał 

bullę Capiosus in misericordia Deus, która przyznawała Ojcu Filipowi ko­

ściół parafialny Santa Maria in Vallicella erygując w ten sposób Kongrega­

cję Oratorium, Cezary Baroniusz już dnia 16 grudnia 1560 roku, po trzech 

latach zastanawiania się, mógł powiadomić rodziców o swojej ostatecznej 

decyzji. Jego ojciec nawet nie odpowiedział na list powiadamiający o jego 

subdiakonacie, który otrzymał dnia 21 grudnia 1560 roku. Pomimo, że 

stracił "co do niego wszelką nadzieję", jednak z uporczywością zaczął do­

magać się, aby został kapłanem najprędzej jak to tylko możliwe i żeby po­

wrócił do domu, do Sora. Ale Cezary, z powodu tej jego znanej duchowej 

rezerwy, ociągał się jeszcze przez trzy i pół roku, i tylko dzięki interwencji 

17 Dla zrozumienia wpływu Ojca Filipa na pisanie Annales zobacz Podziękowanie kardynała Cezarego 
Baraniusza dla błogosławionego Filipa, założyciela Oratorium, za Annales Ecclesiastici (1598/9}, w ich 
tomie VIII. 
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Ojca Filipa zdołał pokonać wszelkie wahanie18
• Po otrzymaniu święceń 

diakonatu w dniu S kwietnia 1561 roku, aby nie sprawiać przykrości rodzi­

com, uzyskał doktorat z Prawa dnia 20 maja tego samego roku, jednak 

pergaminowy dyplom doktorski, bez ich wiedzy, pociął na paski jako za­

kładki do książki 19 • Święcenia kapłańskie otrzymał 27 maja 1564 roku, 

w wieku 26 lat, składając także dwa śluby ubóstwa i rezygnacji z benefi­

cjów oraz postanawiając nie ubiegać się o nie ani nie przyjmować żadnych 

godności kościelnych. 

W końcu zdecydował się pójść za swoim wielkim i wymagającym 

nauczycielem, Ojcem Filipem, którego przez ponad trzydzieści lat będzie 

penitentem i wiernym uczniem, w jedynym celu: "dissolvi et essere cum 

Christo" (uwolnienia się i bycia z Chrystusem). Niemal ślepo był mu po­

słuszny, jak wtedy rozumiano posłuszeństwo ... , chociaż nie udało mu się 

całkowicie wyeliminować dumy i tej jego powagi, które, jak ospałe wody 

Tybru, unosiły jego duszę do portu melancholii. Właśnie ten jego tak dum­

ny, surowy aż do twardości i bezkompromisowy charakter stanie się mo­

tywem głoszonych o nim plotek i oszczerstw ze strony jego wrogów, którzy 

w 1567 roku zmusili go do poddania się upokarzającemu egzaminowi 

przed Kardynałem Wikariuszem Rzymu, Giacomo Savelli. Filip starał się 

pomagać mu, na swój sposób, stosując wobec niego szorstkie i pozornie 

odpychające maniery, bezlitośnie piętnując także jego oratorski, tak bar­

dzo "ciociaro", -lepiej mówiąc "barbarzyński"- styl, w celu wykorzenienia 

z niego jego brzydkiego charakteru, przez który zresztą nie został papie-

18 Niepokoje ojca o to, że syn stał się ofiarą "teatyn izmu", nie były całkowicie bezzasadne, biorąc pod 
uwagę to, o czym wspomina Zazzara, że początkowo Baroniusz w Oratorium "zawsze mówił o strasz­
nych rzeczach, jak śmierć, Piekło i Sąd" (por. Calenzio, op. cit., s. 30), do tego stopnia, że zasłużył sobie 
na nie bardzo sympatyczną opinię "kapelana śmierci". O jego relacjach z Federigo Borromeo, zobacz 
Carlo Marcora, La corrispondenza de/ Cardinale F.M. Tarugi col Cardinale Federico Borromeo, 
w "Memoire storiche delia dioces di Milana", 11, (1964). 
19 Do matki Porzia, Cezary pisywał listy pełne mądrości i serdeczności, jak ten z 10 grudnia 1563 roku, 
w którym wyznawał: " ... miłość cielesna, tutaj rozpoczyna się współczuciem, a kończy się nieszczęściem. 
Miłość duchowa tutaj rozpoczyna się radością, a w raju staje się doskonałą". 
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żem! Cezary to wiedział i między obydwoma zachodziło cudowne porozu­

mienie. Studiując w nocy, za dnia czynił postępy w jego szkole świętośd0 • 

Nowa forma apostolatu: Historia Kościoła 

Jeżeli nieodżałowany don Cornelio Fabro twierdził, "że czas jest 

dżentelmenem, że w niepowstrzymanym działaniu erozji na historię ocala­

ją tylko istotne zdobycze, że na powierzchni znajdują się tylko szczyty 

i wierzchołki niebosiężnych gór", to tych dwanaście tomów Annafes Baro­

niusza, które opowiadają Historię Kościoła od narodzenia Chrystusa do 

1198 roku, w pełni zasługują na zaliczenie do nich. Przekartkowując 

pierwszy wielki tom- in folio- w wydaniu z 1670 roku, jest się oszołomio­

nym jego rozmiarami, znamienną dedykacją dla papieża Sykstusa V2
\ li­

stami polecającymi, jego 747 stronami z ich niezwyczajną rozmaitością 

czcionek, od bardzo gęstej łaciny (z licznymi odniesieniami na marginesie), 

do indeksu nazwisk, miejscowości i passusów skrypturystycznych, staran­

nych miedziorytów itd. Baroniusz pracował nad nim dokładnie tylko dwa 

lata, od 1577 do 1579, chociaż tom został opublikowany dopiero po dzie­

więciu latach22
; bowiem dopiero w 1588 roku mógł ofiarować Papieżowi to 

20 Stąd jego odmowa - chociaż daremna - przyjęcia godności kardynalskiej; stąd jego zachowanie -
tym razem skuteczne -jakie miało miejsce na konklawe w 1605 roku, w celu uniknięcia tiary papies­
kiej; jednoznaczne fakty, które go przedstawiają dalekim od wszelkiej ambicji i próżności, właśnie jak 
chciał Ojciec Filip, który lubił powtarzać: "Cały świat i wszystko co posiada l każda rzecz jest marnością. 
l Zatem skieruj serce do Boga. Daj Mu całą twoją miłość l jej nigdy nie zabraknie, cała reszta jest 
marnością" (por. także Nello Vian, San Fifippo Neri pellegrino sopra la terra, pod red. Paolo Vian, 
Brescia, Morcelliana, 2004). 
21 

Rozpoczyna cytując św. Pawła z 1 Listu do Koryntian: "Quod a beato Apostole Paulo in Re maximi 
momenti aliquando dictum est: non qui plantat est aliquid ... eccetera - id ego, Pater Beatissime, 
in Annalibus meis Ecclesiasticis conficiendis sum expertus". 
22 Opóźnienie tłumaczy się faktem, że dużo czasu musiał poświęcić innym studiom, jak rewizji Marty­

rologium Rzymskiego, lub redagowaniu Żywotów św. Grzegorza z Nazjanzu i św. Ambrożego. 

W każdym razie był to dopiero pierwszy z dwunastu tomów Annales, a biograf Ricci słusznie napisze o 
tym jego samotnym i wycieńczającym trudzie, że w oczach Baraniusza i św. Filipa przyjął on postać 
ascezy lub raczej drogi do świętości. Pobożność i nauka były bowiem nierozdzielną jednością u licznych 
Świętych XV i XVI wieku, kiedy pisanie historii Kościoła było potrzebą, było obowiązkiem. Zobacz także 
Giovanni Mercami, Quando Baronio comincio la redaziane definitiva degli Annali, w Per Cesare 
Baronio, s. 178; przypis podjęty w Tegoż, Opere minori, III, Citta de! Vaticano, Biblioteca Apostolich 
Vaticana, 1937, s. 275 [Stud'-'i e::....T.:...:e::::st""i,'-'7-"8"'-']. __________ _ 
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swoje opracowanie historii Kościoła, które sięgało do panowania cesarza 

Trajana23
• 

W tej ciężkiej pracy przygotowywania i pisania Annafes- 11torcular 

calcavi solus11 (lz 63, 3}24 
- historyk z Sary otrzymał cenne pomoce, na 

przykład od Camillo Severini, Tommaso Bazio, od Ojców z Kongregacji 

w Neapolu itd. Również od samego Ojca Filipa, który podtrzymywał go 

zarówno moralnie, bardzo uważając, aby 11jego Nowicjuszu- zawsze tak go 

nazywał, nawet kiedy stał się już sławny na świecie -unie wbił się w du­

mę11, jak i praktycznie: Baroniusz został pierwszym Bibliotekarzem Biblio­

teki Vallicelliańskiej w latach 1584-1587. Niemałej wagi wsparcie docierało 

do niego od całego chrześcijaństwa i od papiestwa, które nie tylko oddało 

mu do dyspozycji nowopowstałą Typografię Watykańską dla pierwszych 

dwóch tomów Anna/es, lecz w maju 1597 roku mianowało go Biblioteka­

rzem Świętego Rzymskiego Kościoła. Ale ponad tym wszystkim ożywiało go 

jego przywiązanie do Matki Bożej Valliceliańskiej25, jak zaświadcza pierw­

szy tom drugiej edycji wydanej przez Drukarnię Oratorium, dla którego 

sorański historyk kazał wygrawerować nową płytę reprezentatywną dla 

filipińskiej duchowości: na całą stronicę emblemat Kongregacji Oratorium, 

23 Następne tomy Annales były drukowane w drukarni Oratorium - apud S. Mariam in Vallicella -
zorganizowanej i założonej przez samego Baraniusza w ostatniej dekadzie XVI wieku, po napotkanych 
trudnościach w drukowaniu pierwszych trzech tomów. Jej koleje zostały ostatnio przestudiowane 
w książce Finocchiaro, który dobrze uwydatnia politykę kulturalną Kongregacji Oratorium, która stwo­
rzyła pracownię w systemie wiedzy w polowie drogi między średniowiecznym skryptorium a nowocze­
sną odważną obecnością intelektualną: innymi słowy nową formę apostolatu (por. Giuseppe Finocchi­
aro, Cesare Bronia e la Tipografia deii'Oratorio. lmpresa e ideologia, Firenze MMV). Dlatego Baroniu­
szowi została poświęcona okładka szóstego tomu Badań dla kursu Historii Współczesnej, jaki odbywa 
się na Wydziale Historii i Dóbr Kulturalnych Kościola Papieskiego Uniwersytetu Gregoriańskiego 
(por. Luigi Mezzadri - Filippo Lovison, Storio delia Chiesa tra medioevo ed epoca moderna. VI, Źródła 
i badania (1563-1648), Roma, CLV Edizioni, 2007). 
24 To wyrażenie, obecne w jednym jego liście wysłanym do biskupa Lindan usa, zostało przytoczone 
przez Calenzio, op. cit., s. 176. 
25 W marcu 1572 roku rzeczywiście zdarzyło się, że Baroniusz tak ciężko zachorował, iż uznano go za 
bliskiego śmierci. Najświętsza Maryja Panna ocaliła go i dlatego będzie chciał, aby w każdym tomie 
jego Annales na karcie tytułowej pojawiała się -jednego z najważniejszych w XVI wieku - grawiura 
aktualnego symbolu Kongregacji Oratorium rzymskiego na Valicelli: auxilium christianorum. Karta 
tytułowa tak zwanego "Kościoła triumfującego", prawdziwy manifest antyprotestancki, stosowany 
w czterech pierwszych toma.;.;;c'""h.;...._ ____________ _ 
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Matkę Bożą Vallicelliańską, Signum Magnum najbardziej radykalną ikonę 

a ntyprotesta ncką26 • 

Zatem Jedin miał rację, kiedy twierdził, że nie można zrozumieć 

osobowości i dzieła Baroniusza, nie znając "św. Filipa Neri i jego instytutu, 

Oratorium". Ale z kolei Baraniusza poznaje się lepiej, gdy się bada jego 

relację z Barnabitami. Ta bardzo ścisła więź początków, zachodząca między 

Oratorianami i Barnabitami, dobrze bowiem ujawnia kościelny ferment 

tego szczególnego okresu historycznego, tak bardzo intensywny jak i du­

chowo bogaty, a który streszcza się w jednym słowie: apostolat. Albowiem 

idea apostolatu była wyryta zarówno na Oratorium Ojca Filipa jak i na Bar­

nabitach jako ogniste znamię: zapał do doskonałości, zbawienie dusz 

i reforma Kościoła, doszły ostatecznie do znamiennego zaakcentowania 

w tych latach wstrząśniętych przez podział chrześcijaństwa, który nadszedł 

z drugiej strony Alp27
. l właśnie dlatego, że ożywiony miłością bliźniego, 

Ojciec Filip potrafił zainspirować nieśmiertelne dzieła naukowe, jak te An­

na/es jego ucznia28
• Apostolat wydaje się zatem słowem, które lepiej 

streszcza i skupia w sobie życie Baroniusza: 

26 Baroniusz zawsze miał wielkie nabożeństwo do Najświętszej Maryi Panny, odkąd się dowiedział, jak 
jego matka Porzia, gdy był ciężko chory w wieku zaledwie dwóch lat, w sorańskim kościele Valradice 
prosiła o łaskę jego uzdrowienia. Odtąd zaczął na swoich książkach rysować symboliczny krzyż 

z inicjałami "Caesar Servus Mariae, Maria e Servus Caesar". 
27 Nie należy zapominać o tym, jak różni Założyciele rodzin zakonnych i Święci reformatorzy z tego 
czasu późno dochodzili do kapłaństwa: na przykład, Loyola (którego Filip spotkał zimą 1538-39), Emil­
lani, Zaccaria, Lelli, Neri w 36 roku życia. Już jako świeccy czuli się na pierwszej linii frontu ewangeli­
zacji. Wspólny mianownik wszystkich przez nich wprowadzonych różnych form apostolatu znajdował 
swój początek w miłości bliźniego, wręcz w najznakomitszej miłości bliźniego, jaką można sobie wyo­
brazić. 
28 Barnabita i biskup Novary mons. Carlo Bascape, w swoim liście z 7 listopada 1594 roku, pisał- nieco 
zirytowany- odnoście publikacji V tomu Annales: "Słyszę, że Ojciec Baroniusz wydrukował piąty tom, 
w dodatku, że mi go nie darowuje teraz, gdy stał się bogaty, Wasza Wielebność każe mi go kupić". Aby 
się dowiedzieć o cenie sprzedaży tego tomu Annales, można posłużyć się ówczesnymi kronikami, które 
opisują, na przykład, koszt towarów na rynku. Tak więc, gdy wtedy na zakup 20 karczochów trzeba 
było wydać l giulio, a jeden tom Annales był sprzedawany za 25 giuliów gdy był z miernego papieru 
a za 30 giuliów gdy był z lepszego papieru. Po uwzględnieniu należnych proporcji z kosztem średnio 
20 karczochów (8-10), wynika, że tom odpowiednio kosztował 200-250 gdy był z miernego papieru 
a 240-300 z lepszego papieru (por. także Finocchiaro, op. cit., s. 96, przypis 4). Na temat bardzo wy­
sokiego kosztu papieru, wyższego w XVI wieku od kosztu druku, zob. Lucien Febvre-Henri Jean Martin, 

-95-



- apostolat jako formuła interpretująca jego duchowość (między 

innymi był spowiednikiem Klemensa Vlll29
). 

-apostolat jako formuła interpretująca jego pobożność. Wystarczy 

przeanalizować jego korespondencję, na przykład z Alessandro Luzzago 

(1551-1602) z Brescii, świeckim apostołem reformy katolickiej, który był 

zaufanym i współpracownikiem św. Anieli Merici, lub przyjrzeć się, jak 

Baroniusz oddawał się posługiwaniu pielgrzymom w Roku Świętym 1600 

w ówczesnym Rzymie, nazywanym Świętym. Poza tym właśnie podczas 

tego Jubileuszu dojrzewały nawrócenia, będące skutkiem lektury Anna­

les30. Nie należy też pomijać jego wizyt w rzymskim Szpitalu św. Jakuba dla 

Nieuleczalnych. 

-apostolat jako formuła interpretująca jego poświęcenie się bada­

niom historycznym, dzięki którym został uznany pionierem kościelnej hi­

storiografii katolickiej Ery Nowożytnej. Albowiem rok 1564 był pierwszym 

rokiem Kościoła potrydenckiego, a 26 stycznia tego roku została wydana 

bulla Benedictus Deus, zatwierdzająca dekrety soborowe. 

Anna/es 

Dzieło rozpoczęło się z prostotą, jak to było w stylu Ojca Filipa, 

który nigdy nie chciał być uznawanym za Założyciela jego Instytutu; to było 

bezdyskusyjną sprawą, z pewnością z pokory, ale także dlatego, że uzna­

wał, iż Kongregacja powstała jakoś niespodziewanie, bowiem nigdy po­

ważnie nie myślał o jej założeniu 31 . Ale, po prawdzie, wszystko zaczęło się 

L'apparition du live, Albin Michel, 1958: tłum. Włoskie: La nascita de! libro, Roma-Bari, Laterza, 1977, 
SS. 134-138. 
29 Por. Ludwig von Pastor, Geschichte der Piipste, IX, ss. 117-142 (tłum. włoskie Storiodei Papi dal/a 
fine de/ Medioevo, IX, Roma 1929, ss. 119-143). 
30 

Ponownie zbliżyli się do Kościoła katolickiego dwaj uczeni protestanci: Caspar Schoppe, w 1599 roku, 
oraz Giusto Calvino (daleki krewny Jana), profesor w Heidelbergu, 1600 roku, który później z rąk 
samego Papieża otrzymał sakrament Bierzmowania dnia 1 września 1602 roku w San Giovanni in 
Latera no, wymownie zmieniając nazwisko na Baroniusz. 
31 Filip nie lubił organizować, ufał Duchowi Świętemu, i chociaż apostolat parafialny, jaki mu zlecono, 
niezbyt odpowiadał jego wolnemu duchowi, przyjął go. Pozostał w San Girolamo, a do San Giovanni de i 
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wcześniej. Śledząc autobiograficzną relację Baroniusza, zapisaną w Przed­

mowie do pierwszego tomu Anna/es32
, właśnie tę datę, rok 1558, uznaje 

się za moment, w którym Ojciec Filip poprosił młodego Baroniusza, nie 

liczącego jeszcze dwudziestu lat, o wygłaszanie w San Girolamo, zanim 

jeszcze Oratorium przybrało dokładniejsze formy i ustaliło się w San Giro­

lamo, prostych wykładów - nazywanych przez niego "ragionamenti" -

z historii Kościoła od początku jego istnienia33
. Trudne zadanie, któremu 

Baroniusz początkowo starał się przeciwstawiać, jakkolwiek daremnie, aż 

do momentu, kiedy ono tak bardzo go porwało, że swoje nauczanie po­

wtarzał od początku- co cztery lata- przez prawie trzydzieści 1ae4
• 

Poza tym nie wydaje się prawdopodobne, aby Ojciec Filip bezpo­

średnio znał dzieła luteranina Matija Vlacic, nazywanego Flacio lllirico, 

Cata/ogus testium veritatis, opublikowany w Bazylei w 1556 roku, lub aby 

dysponował pierwszym tomem Centurii Magdeburskich, które twierdziły, 

że Kościół katolicki w ciągu wieków odmienił się od tego, jakim go rozu­

mieli Chrystus, Apostołowie i Ojcowie35
• W każdym razie uczestnicy Orato­

rium musieli być utwierdzani w wierze katolickiej oraz zachęcani do po-

Fiorentini postał swoich pierwszych uczniów, których dał wyświęcić w tym celu: między innymi był 
Baroniusz, liczący wtedy dwadzieścia sześć lat, pierwszy z jego kapłanów. Zajmowano się troską 

o parafię, i trzy razy dziennie udawano się do Oratorium w San Girola mo, aby rozmawiać z Filipem oraz 
spowiadać się u niego. Ich życie nie było łatwe; strapiony Baroniusz pewnego dnia napisał węglem na 
kuchennym piecu: "Caesar Baronio coquus perpetuus". 
32 Zobacz także Przedmowę do VIII tomu. 
33 Jak Filip z nakazu Piusa IV, wbrew swojej woli, został proboszczem w San Giovanni dei Fiorentini 
w 1564 roku (wielkim zakrystianem, jak to się wtedy nazywało), Baroniusz, wbrew swojej woli, został 
historykiem Kościola - "nie było to zgodne z moim upodobaniem", napisze później - widząc siebie 
w taki sposób mądrze odwiedzionym od owej zbyt mrocznej surowości, w której tak łatwo się pogrą­
żał. 
34 

Zatem siedem razy powtarza! całkowity cykl swoich "ragionamenti", coraz bardziej poszerzając je 
i doskonaląc dzięki odwoływaniu się do źródeł, w miarę jak je odnajdywał. 
35 Po wpisaniu dzieła na Indeks, Baroniusz otrzymał zezwolenie trzymania go u siebie, dobrze strze­
żonego, z innymi książkami wtedy zakazanymi. Chociaż to ostatnie dzieło protestanckie byto tym, które 
mimowolnie spowodowało rozwój historii Kościoła katolickiego, tak jak Historia soboru trydenckiego 
napisana przez serwitę Paolo Sarpi, przyczyniła się do studiowania tego fundamentalnego wydarzenia 
kościelnego dzięki działalności Pallvicino (por. Filippo Lovison, 1/ eonfranta tra i/ Sarpi e i/ Pallaviciono 
nella Prefazione delie loro opere Su/la storio de/ Cocilio di Trento, w Mezzadri-Lovison, Storio delia 
Chiesu tra medioevo ed e paca moderna, VI. Fonti e approfondimenti cyt., ss. 49-53). 
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bożności i do posłuszeństwa Kościołowi rzymskokatolickiemu. Te pierwsze 

odczyty Baraniusza z historii Kościoła stanowiły tylko część tego programu 

odnowy, jaki Ojciec Filip sobie postanowił, zakładając Oratorium. Znana 

jest jego struktura: najpierw lektury budujące, zatem lektura pobożna, 

następnie czytania żywotów świętych, poza tym wykład z historii Kościoła, 

który był dopiero trzecią konferencją, trwającą pół godziny. l tak na po­

czątku nie tylko historyk przez przypadek, ale nawet historyk wbrew swo­

jej woli, potem miał tyle siły, że potrafił wznieść pomnikowe dzieło Anna­

/es, na pewno nie dokończone, z różnymi brakami, ale bezdyskusyjnie 

pewny punkt odniesienia dla przyszłych studiów katolickiej historiografii 

kościelnej. Na początku nikt nawet nie potrafił sobie wyobrazić jego sukce­

su, tym mniej, że stanie się ono odparciem Centurii. Nawet te jego pierw­

sze "ragionamenti", chociaż powstawały z wymagań liturgicznych i poboż­

nościowych, stanowiły solidny zarys jego studiów i badań36 • 

Baroniusz i Barnabici 

Baroniusz, dzięki Annales, niespodziewanie stał się sławnym i po­

szukiwanym człowiekiem Kościoła a jego dzieło wyrazem jego gorącej mi­

łości do Mistycznego Ciała Chrystusa. Ale jego znaczenie ujawnia się z co­

raz większą wyrazistością precyzując duchowe i apostolskie podobieństwo 

Oratorianów z Barnabitami, już wtedy dobrze uwydatnione przez Bonsi­

gnore Cacciaguerra, ucznia Neriego, w jego Autobiografii. 

36 Dopiero gdy tomy Annales zaczęły ukazywać się, jeden za drugim, w szybkim następstwie, zdano 
sobie sprawę, w Rzymie i gdzie indziej. że one mogły godnie reprezentować odpowiedź katolicką, i jako 
takie były prezentowane. Rzeczywiście, w uzasadnionym spojrzeniu retrospektywnym, w uroczystym 
podziękowaniu we Wstępie do VIII tomu Annales, Baroniusz uznaje Filipa jako ich .,primum auctorem 
et architectum" (wtedy już rozpoczął się proces kanonizacyjny), a cale dzieło ukazywało się jako po­
myślane przeciwko Centuriom. Interesujące jest porównanie wygrawerowanej ryciny na tytułowej 
stronie XII tomu w wydaniu z 1629 roku z ryciną pierwszego tomu w wydaniu z 1670 roku. Pierwsza 
z bardziej surowymi pozami, z bardziej posępnymi twarzami apostołów, z większą ilością węży, z bar­
dziej szacownym wiekiem kobiety, która przedstawia raczej wyschnięte piersi, itd., podczas gdy druga 
rycina, ta z 1670 roku, okazuje się bardziej pogodna i o mniej wyrazistych tonacjach. W fragmencie 
obrazu stara kobieta obok żołnierza wyobraża herezję (lub narody jej poddane). obydwa związane 
z Ecclesia Dei. 
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Nieodżałowany Ojciec Cistellini niedawno zauważył, że styl "prze­

mówień" Oratorium był taki sam jak "rozważań" Barnabitów, oraz że oby­

dwa Instytuty jako podwalinę ich kultury duchowej traktowały dzieła Jana 

Kasjana i fra Battisty Carioni z Crema, te ostatnie dotarły do Oratorium za 

pośrednictwem streszczeń dokonanych przez Serafina Aceti z Fermo37
. Ta 

sama struktura ich początków ukazywała różne podobieństwa, dzięki pod­

kreślanemu znaczeniu wspólnotowego zarządzania kapitulnego, bez obo­

wiązku ślubów zakonnych, z bardzo ścisłą i niemal sakralną zależnością od 

Superiora, oraz dzięki posłudze kapłańskiej jako podstawowej działalności. 

Ale przede wszystkim łączył ich zapał do bezpośredniego apostolatu, do 

zbawiania dusz. Stąd, zaledwie w 1574 roku do Rzymu przybyło dwóch 

barnabitów: Tito degli Alessi i Domenico Boerio, natychmiast pojawiły 

wzajemny szacunek i przyjaźń. Byli oni bardzo miłymi gośćmi Ojca Filipa 

w San Girolamo delia Carita, oraz zostali zaproszeni do uczestniczenia 

w zebraniach Oratorium w San Giovanni dei Fiorentini, gdzie poznali Baro­

niusza38. Alessi tak opisywał swojemu Superiorowi Generalnemu ich wie­

czorne praktyki: 

"Wieczorem, po dzwonieniu na Ave Maria, idziemy na modlitwę 

z Ojcem messer Filipem oraz wielu innymi kapłanami i świeckimi; i tam 

modlitwa trwa około godzinę, część modlitwy jest ustna i część myślna; 

a trzy razy w tygodniu stosuje się tam dyscyplinę we wspólnocie, po zga­

szeniu świateł (ale pozostaje tylko jedna lampa, jaką ma krucyfiks i widzi 

się tylko krucyfiks); potem odmawia się Passio w istotnej treści i krótko; po 

skończeniu Passio stosuje się wymienioną dyscyplinę. Wczoraj wieczorem 

zastosowaliśmy ją także my w towarzystwie. Przekazałem polecenia wy-

37 Por. Cistellin i, San Filippo cyt., 73-109. 
38 Już w 1551 roku Ojcowie Besozzi i Melso byli goszczeni w San Girolamo delia Carita, gdzie był obecny 
Ojciec Filip, jak również O. Marta w październiku 1555 roku. 
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mienionemu Ojcu, który tak bardzo pragnie naszego dobra, jak gdyby był 

jednym z nas"39
. 

Filip troszczył się o nich jak ojciec, ażeby znaleźli dom i kościół, 

a widząc trudności, Święty myślał o ustąpieniu Barnabitom nawet kościoła 

San Girolamo delia Carita. Później, właśnie za jego radą, Barnabici przed­

stawili Papieżowi petycję o uzyskanie kościota S. Biagio a li' Anello, gdzie 

później powstał S. Carlo ai Catinari. Odwiedziny były wzajemne, jak po­

świadcza listAlessiego pisany z Rzymu dnia 4 lutego 1576 roku do Omodei, 

w którym informuje go o obecności na celebracji eucharystycznej "ojca 

Tarugi z synami duchownymi ojca Messer Filipa", którzy potem zatrzymali 

się na obiedzie. Z woli mediolańskiej Kapituły, Ojcu Filipowi zostały wprost 

poddane wszystkie przyszłe powołania barnabickie40
, i on, jak Saroniusz, 

uczestniczyli w wydarzeniach, które zawiodły Sarnabitów do San Severino 

Marche (Macerata)41
• Ale przede wszystkim inny dom barnabicki jest zwią­

zany z ich nazwiskami, dom San Paolo, na Piazza Colanna w Rzymie. Tutaj 

właśnie Saroniusz, przechodząc w towarzystwie kilku Sarnabitów na Piazza 

Colanna i wskazując palcem na szczyt kolumny Antonina, gdzie znajdował 

się umieszczony przed kilku laty przez Sykstusa V (1585-1590) posąg 

św. Pawła, powiedział im: "Czy nie widzicie, że wasz Protektor wzywa was 

tutaj ze szczytu tej kolumny?"42
. 

39 Archivio Storico Barnabiti Milano [odtąd cytowane: ASBM], Cart. Gialla 21, fasc. 5 nr 2, 12 lutego 
1575, f. 3v. 
4° Filip mial dar czytania w sercach, jak ukazuje tablica nr 42 w serii miedziorytów drukowanych 
w Wenecji w 1793 roku przez Alessandri, w ilustrowanym Żywocie Świętego. Taka była bliskość oby­
dwu Instytutów, że zaczęła się zarysowywać, wśród różnych ewentualności, hipoteza całkowitego lub 
częściowego zjednoczenia z Barnabitami. Oratoryjni biografowie pobieżnie traktują ten temat, doklad­
nie udokumentowany między innymi przez listy przechowywane w archiwach Barnabitów, jak ten 
cytowany list Alessiego z 4 lutego 1576 roku. Cistellini przypomina pod tą datą, iż taki projekt był 
brany pod uwagę, pomimo, że Kongregacja Oratorium już od ośmiu miesięcy była erygowana. 
41 Por. Pietro Giacomo Bacci, Vita di San Filippo Neri, tom 11, Wenecja 1794, s. 48. 
42 Por. Premoli, Storio cyt., ss. 337-338. Pierwszy tymczasowy kościół został oficjalnie poświęcony 
w dzień wspomnienia św. Pawła (30 czerwca 1596 roku) w oczekiwaniu na zrealizowanie tam bardziej 
znamienitego projektu. 
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Tak więc Barnabici nie mogli nie włączyć się do Historii Kościoła 

Baroniusza, kiedy w całym chrześcijaństwie już od dawna dostrzegano 

potrzebę jej napisania. Ta konieczność pojawiła się w klimacie tych lat 

cechujących się długą trydencką sesją soborową, zwłaszcza po ukazaniu się 

dzieła llliryjczyka i jego współpracowników, który obiecywał sobie prze­

szczepić )ntegram ecclesiae Christi ideam", chociaż w rzeczywistości to 

dzieło było tylko apologią ortodoksyjnego luteranizmu, napisaną z wielką 

erudycją historyczną. Trzeba było sięgnąć do źródeł, aby odnaleźć praw­

dę43. 

Baroniusz i Bascape 

Kiedy Baroniusz rozpoczynał swoje konferencje w Oratorium, miał 

do dyspozycji tylko jedną małą książkę. Rzeczywiście, w 1557 roku ukazało 

się w Wenecji Epitome vitarum Romanorum Pontificum autorstwa Onofrio 

Panvinio, jednak nie była to Historia Kościoła w ścisłym znaczeniu. Ale inni 

szybko pospieszyli mu z pomocą, jak barnabita Carlo Bascape, który także 

bardzo poważnie zapoczątkował pracę nad Historią Kościoła, pisząc trzy 

tomy swoich Commentarii de rebus ecclesiasticis, w których doszedł do 

374 roku po Chrystusie44. W pewnym momencie, siłą rzeczy, nawiązał 

z Baroniuszem korespondencję, oprócz duszpasterskiej, także naukową: 

napisał do niego, ponieważ był zainteresowany listami antypapieża Feliksa 

przeciwko papieżowi Liberiuszowi (były cztery, z których Baroniusz błędnie 

43 Kościót byt miotany falami herezji, jak to dobrze przedstawia rycina, która zawiera pierwszą literę 
jako inicjat pierwszego stawa pierwszej strony pierwszego tomu Annales: "E", stawa Ecclesiam. Ka­
tolicka teologia polemiczna wtedy staratasię udowodnić bardzo starożytny wiek niektórych jej doktryn 
i ćwiczeń pobożności. Na tej drodze spotykamy ludzi jak Konrad Braun, Piotr Kanizjusz, Girolamo 
Muzio, Gilbert Genebrard itd., którzy przygotowywali pisma polemiczne, jednak ich aparat krytyczny 
zawsze byt nieadekwatny do celu. 
44 Archivio Storico Barnabiti Roma (odtąd cytowane ASBR}, ms. XXIV, 53, Commnetariorum de antiqui­

tatibus ecclesiasticis Caroli a Basilica Petri, Presb. Med., Cler. Reg. S. Pauli decollati, tomus tertius, 

rękopis w trzech tomach, z wtasnoręcznymi poprawkami Autora. Na temat postaci Bascape zobacz 

lnnocenzo Chiesa, Vita di Carlo Bascape Barnabita e vescovo di Novara {1550-1615}, Nowe wydanie 

staraniem Sergio Pagano, Firenze 1993. 
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trzy uważał za nieautentyczne); ale dowiedziawszy się od swojego współ­

brata Gabuzio, że oratorianin już napisał pięć tomów Annafes Ecc/esiastici, 

auctore Caesare Baronio Sorano, Congregationis Oratorii Presbitero {kro­

niki rocznym układzieL z których pierwszy zamierzał oddać do druku, Bas­

cape postanowił przerwać pisanie swojego dzieła rozpoczętego z podniety 

św. Karola Boromeusza45
• Tak więc Bascape posłał Baroniuszowi- z wielką 

wspaniałomyślnością- cały materiał, jaki dotąd zebrat uważając, że ma on 

większe możliwości doprowadzenia dzieła do końca, także ze względu na 

jego obecność w Bibliotece Watykańskiej46 . W liście Gabuzio do Bascape 

z 7 stycznia 1584 roku, jest właśnie o tym mowa, Baroniusz jest nazwany 

"R.P.M. Cesare di Pozzo Bianco"47
• Poza tym znamienne wydaje się życze­

nie Bascape zawarte w jego liście z 26 grudnia 1590 roku, który, po po­

zdrowieniu "Ojca messer Filipa [Neri] z świątobliwym towarzystwem" do­

daje: "Niech Pan zachowuje go i powiększa w jego świętej służbie, zwłasz­

cza w doprowadzeniu do końca jego bardzo ważnych Annales". Jak szczera 

jest jego pochwała skierowana do "dobrego Baroniusza" {tak go nazywał), 

zawarta w jego liście do Felice Novelli z 15 maja 1591 roku: 

"Ojciec messer Cezary Baroni [Baroniusz] wydaje mi się mieć tak 

wielkie znaczenie w historii kościelneL której już wydrukował dwa tomy, że 

nie ma potrzeby, aby inni włączali się do tej pracy"48
. 

45 Ojciec Filip spotkał go w 1563 roku podczas wizyty Siedmiu Kościołów, pozostając potem bardzo 
z nim związanym. 
46 Por., między innymi, Gabuzio, Historia, s. 253 i Branda, Confutazione, s. 359. Na temat przyjaźni 
między Bascape i Baroniuszem zobacz także Achille Ratti, w Per Cesare Baronio. Scritti vari net III 
Centenario delia sua morte, Roma, Athenaeum, 1911, s. 193. 
47 "Wielebny Ojciec Cezary z Pozzo Bianco". List O. Bascape, Rzym, 7 stycznia 1584, w całości opub­
likowany w Premoli, op. cyt., ss. 567-569. Imię to jest związane z miejscem czczonego obrazu "Matki 
Bożej z Vallicelli", które znajdowało się w dzielnicy Pozzo Bianco i było siedzibą jej parafii. 
48 ASBM, Lettere del Propasto generale Carlo Bascape, 6 tomów, rkps, VI, 21. Później, od 1593 roku, 
weszły do obiegu inne studia historyczne, chociaż bardziej fragmentaryczne, jak Historia del Merula, 
Historia del Calca (która jednak zawierała pewne błędy przeciwko prawdzie katolickiej) lub dekrety 
sześciu synodów prowincjonalnych odprawianych przez św. Karola od 1565 do 1582 (praca 
O. Bascape), do których dołączył także De fabbrica ecclesiastica del Borromeo. Interesujące jest zwró­
cenie uwagi na źródła, jakimi wtedy posługiwali się historycy: od Pisma Świętego do Ojców greckich i 
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Bascape zatem owoc swojej pracy przekazał Baroniuszowi, pomi­

mo, że ten ostatni miał odmienny styl. Wszczepienie dzieła Barnabity od­

staje bowiem od dzieła Baraniusza niektórymi oryginalnymi cechami, 

z których cechą najbardziej wpadającą w oko jest gawędziarskie prowa­

dzenie narracji, z częstymi przywołaniami na marginesie źródeł, bez ich 

włączania "ad littera m" lub w streszczeniu. W tym okresie bowiem bardzo 

silna była dyskusja nad "uprawianiem historii"; sposób podejścia do Histo­

rii Kościoła był w stałej ewolucji, był "realizacją otwartą". Postępowano jak 

potrafiono, także recenzowano - jako powiedzielibyśmy dzisiaj - dzieła 

historyczne, w miarę jak wychodziły spod pras drukarskich. Co się tego 

tyczy, znamienne są zastrzeżenia O. Bascape odnośnie pewnych ówcze­

snych publikacji, na przykład książki Pietro Giussani /storia delia vita, virtu, 

morte e miracoli di Corlo Borromeo, wydanej, w języku włoskim, w Medio­

lanie w 1610 roku. W swoim liście z 3 września 1611 roku okazuje się nieco 

zdegustowanym, z dwóch głównych powodów: 1) nie była napisana do­

brze; 2) zawierała wiele stwierdzeń przeciwnych temu co on wykazywał: 

" ... i nie wystarczy mówić: nie mam mądrości ani dostatecznego 

stylu, jak mówi do czytelników. Jeżeli tak to odczuwał, z roztropności po­

winien był zaniechać tego przedsięwzięcia; jeżeli tego nie odczuwał, nie 

powinien obłudnie tego mówić ... [i tutaj dochodzi to piękne, mianowicie 

daje do zrozumienia, że Baroniusz jest uznawany twórcą szkoły). A jeżeli 

Kard. Baroniusz daje mu do zrozumienia, jak mówi, aby posługiwał się 

stylem zwyczajnym i łatwym, dostosowanym do zdolności prostych ludzi, 

to nie dlatego mu to powiedział, że popełnił wymienione błędy, ani że 

wykluczył czystość, poprawność, stosowność i finezję w mówieniu; one 

nie są przeciwko zdolności prostych ludzi, a nawet są bardziej zdatne dla 

takiej zdolności, natomiast nie jest dla niej przystępny pogmatwany długi 

styl, bez należytego porządku [ ... ]. Poza tym mówi o rzeczach mało istot­

nych i bardzo ogólnych, jakie nie są stosowne w takiej książce; chociaż 

łacińskich, oprócz tego "klasycznymi" pisarzami kościelnymi, jak Euzebiusz z Cezarei, Sokrates, Sozo­
men, Teodoret, Kodeks Teodozjański oraz teksty soborowe. 
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także dobrze usprawiedliwia się tymże Kard. Baroniuszem, który poradził 

mu na razie pisać niewielkie rzeczy ... [krótko mówiąc, kończy Bascape] 

wystarczy opowiedzieć rzeczy, a potem zaniechać pochwał i wyolbrzymia­

nia. Prawdziwy historyk potrafi należycie opowiedzieć rzeczy w sposób, 

który bez amplifikacji ukazuje, jak powinno się je ocenić"49 . 

Później, gdy pisał swoją książkę De metropoli Mediolanensi (zosta­

nie wydana w 1592 roku), Bascape zwróci się do Baraniusza w sprawie 

słynnej kwestii, czy ewangelizatorem Mediolanu byt apostoł Barnaba, 

a jeszcze bardziej po to, aby przedstawić mu wiele punktów dyskusyjnych 

i krytycznych dotyczących jego Martyrologium. Baroniusz ze swojej strony 

odwzajemnił uprzejmości barnabity kiedy, zostawszy członkiem Komisji 

Rewizyjnej dzieła Vita Caroli napisanego właśnie przez Bascape, starał się 

złagodzić te punkty, które niezbyt podobały się Marszałkowi Świętych Pa­

łaców50. W tym wewnętrznym wrzeniu historycznych badań, tylko Baro­

niusz, wytrwały i zawzięty, także dzięki silnym bodźcom, które w tym za­

kresie pochodziły od Ojca Filipa, potrafił osiągnąć cel, to znaczy dokonać 

syntezy ogromnej ilości materiału archiwistycznego i dokumentarnego51. 

Pierwszy tom Annales został wydany w 1588 roku; drugi w 1590; 

trzeci w 1592; czwarty w 1593; piąty w 1594; szósty w 1595; siódmy 

w 1596; ósmy w 1599; dziewiąty w 1600; dziesiąty w 1602; jedenasty 

49 ASBR, Lettere episcopali d i Carlo Bascape cyt., XXIX, 1 i 122. 
50 

Ta ich przyjaźń, tak dobrze zilustrowana przez Rattiego w jego cytowanej już książce, zasługiwałaby 
na dokładniejsze zbadanie, jak i jego więzi z innymi barnabitami, na przykład O. Agostino Tornielli, 
który tymczasem pisał dzieło, które mogło służyć - jako wprowadzenie - do kościelnej historii 
Baroniusza, ponieważ w odróżnieniu od jego dzieła, dotyczyło Starego Testamentu. Tornielli rzeczywiś­
cie opublikował je w Mediolanie w 1602 roku pod tytułem Annales sacri (por. Giuseppe Boffito, Biblio­
teca Barnabitica, IV, Florencja MCMXXXVII, ss. 60-61). Później jeszcze będzie francuski barnabita, 
O. Jean-Pierre Niceron, który z Mazzuchellim, dostarczy szczegółowych katalogów dzieł Baraniusza 
oraz ich wydań (katalog był kontrolowany przez specjalną Kongregację, która objawiła się w oficjalnym 
raporcie z tym Indeksem). Por. J.P. Niceron, Memoires, XXVII, Paryż 1734, ss. 282-307; Gianmaria 
Mazzucchelli, Dizionario deg/i scrittori d'ltalia, 11. Brescia 1758, ss. 387-402. 
51 Na podjętej mozolnej drodze posuwał się naprzód z, mało powiedziane, sprawiającą wrażenie, 
szybkością, która powoduje blednięcie bliższych nam publikacji, które mogły liczyć na różnych współ­
pracowników i nowoczesne technologie. Na przykład seria redagowana przez Fliche-Martin, lub sama 
Historia Chrześcijaństwa przy l tomie miała 15 współpraconików. 
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w 1605; dwunasty pośmiertnie, w 1607, w którym została zanegowana 

autentyczność tak zwanej darowizny Konstantyna. Chociaż nie zachował 

pierwotnego tytułu dzieła, które powinno nazywać się Historia ecclesiasti­
ca controversa, nie oznacza to, że nie myślał teraz o przeciwstawianiu się 

Centuriatorom, jak stwierdza tenże Gabuzio w swoim ważnym liście do 

Bascape z 7 stycznia 1584 roku: 

" ... i powiedział mi [Baroniusz], że od 25 lat także on trudzi się tym 

dziełem pisząc Historie Ecc/esiastiche, i że już z niej sporządził pięć tomów, 

i że od wielu lat dopominał się o wydanie pierwszego, co może stanie się 

w przyszłym roku; lecz mówi, że opracowuje ten materiał na sposób kon­

trowersji, odpierając Centurie heretyków, i rozpoczyna od narodzenia 

Chrystusa aż do naszych czasów ... " 52
• 

Potwierdzenie tego znajduje się także w samych Anna/es: "Przede 

wszystkim przeciwko nowatorom naszych czasów, dla stwierdzenia staro­

żytności świętych tradycji i władzy Kościoła Rzymskiego", czytamy w liście 

dedykacyjnym dla Sykstusa V. l dalej: "Ty [Filipie] połączyłeś twoją silną 

rękę z moją słabą i przekształciłeś moje słabe pióro w strzałę Pana prze­

ciwko heretykom". 

Dzieło chociaż zrodzone z innymi zamierzeniami, teraz przybrało 

swój właściwy charakter. Oparte na bezpośrednim badaniu źródeł, pomi­

mo jego rocznikowej struktury i tendencji apologetycznej, która jest u jego 

podstaw, jednak objawia się jako wspomagane przez szczery wysiłek uzy­

skiwania prawdy. Jednakże Baroniusz jest dokładny w spotkaniu z historią, 

albo w stosowaniu dekretów Soboru Trydenckiego. Skuteczność jego ba­

dania, bezstronnego i niezależnego, doprowadziła do nie cofania się przed 

tematami szczególnie kontrowersyjnymi, dowodząc tym samym tej nieco­

dziennej odwagi, jaką posiadają tylko ludzie nie przepełnieni ambicją, kie­

dy, na przykład, właśnie on, wymieniając Królestwo Neapolu, po opubli-

52 List Gabuzio do Bascape, 7 stycznia 1S84, w Premoli, Storia cyt., s. 568. 
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kowaniu dokumentów dowodzących braku hiszpańskich racji prawnych do 

Monarchia Sicula (Królestwo Sycylii), został przez Hiszpanię postawiony 

w stan oskarżenia właśnie z powodu tego jedenastego tomu Anna/es, któ­

ry na półwyspie iberyjskim oraz w jej posiadłościach został surowo zakaza­

ny. Dnia 22 marca 1605 roku urzędowe pismo weneckiego rezydenta Pie­

tro Bartoli ogłaszało: "Monsignor Wicekról po skazaniu na galery kilku 

księgarzy, poważnych kupców za to, że sprzedali bez jego exequatur dzieła 

s. r. Kardynała Baroniusza ... zostało postawione na radzie spalenie na pu­

blicznym placu wszystkich dzieł wymienionego Kardynała, obłożenie Mu 

sekwestrem wszystkich dochodów, jakie ma w tych stronach". 

Zaprzeczenie autentyczności Bulli Urbana 11 (1098), która Rugge­

rowi l hrabiemu Sycylii nadawała stanowisko Legata papieskiego dla wy­

spy, prawdopodobnie było największym błędem historycznym Baroniusza. 

Gwałtowna opozycja, jaka rozpętała się w Neapolu przeciwko jego dziełu 

(w którym także zaprzeczał, jakoby św. Jakub kiedykolwiek był w Hiszpa­

nii), później przekształciła się w silną niechęć przeciwko jego osobie, jak to 

zdarzyło się na pierwszym konklawe w 1605 roku po śmierci Klemensa VIII, 

na którym zostało postawione veto Hiszpanii przeciwko jego wyborowi na 

Stolicę Piotrową. Uprzednio, dnia 21 listopada 1595 roku, został miano­

wany - wbrew wszystkim jego sprzeciwom - protonotariuszem apostol­

skim oraz na konsystorzu 5 czerwca 1596 przez Klemensa VIII wyniesiony 

do godności kardynalskiej53
, wtedy jako o tytuł poprosił o kościół SS. Nereo 

e Achileo54
. Ale jeszcze bardziej znaczącym okazało się drugie konklawe, 

miesiąc później, kiedy on sam mocno sprzeciwiał się rozpatrywaniu swego 

wyboru na papieża. Według tezy Ruffiniego czynił to właśnie po to, aby 

pozostać związanym z swoim dziełem Anna/es, do tego stopnia, że dla 

doprowadzenia dzieła do końca poświęcał wszelkie godności a także sa-

53 Hierarchia catho/ica medii et recentioris aevi, tom IV, 1592-1667, Patavii MCMLXVII, s. 4, nota 7. 
54 Kościół w stanie szczególnego zaniedbania, który on odrestaurował i w 1597 roku postarał się o prze­
niesienie do niego ciał Flawii Domitylli oraz dwóch męczenników, potem przekazał go Ojcom z Orato-
rium. 
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mego siebie. Albowiem bardzo dobrze rozumiał doniosłość Historii Kościo­

ła, historii zdolnej do spowodowania lub uniknięcia nawet wojen i konflik­
tów55. A chociaż Annafes zawierają ograniczenia i błędy, głównie związane 

są one ze stanem historycznych badań i z narzędziami, jakie wtedy były do 

dyspozycji56
, Cezary Baroniusz, dzięki pokorze wyuczonej w szkole Ojca 

Filipa57
, był w stanie pogodnie przyjmować także najsurowsze krytyki58

. 

Zakończenie 

Kiedy Baroniusz dnia 24 maja 1607 roku pisał Epistolam dedicato­

riam ostatniego, dwunastego tomu, adresowaną do Pawła V, był świado­

my, że jego siły już wygasały: "aetas annis gravis et afflicta ac pene pro­

strata valetudo" (wiek latami ociężały i udręczony oraz powalone zdro­

wie). Zmarł w Rzymie 30 czerwca 1607 roku. Zaledwie dwanaście lat minę­

ło od śmierci jego mistrza Filipa, zmarłego 26 maja 1595 roku, odtąd Baro­

niusz - chociaż sławny kardynał - dokładał starań, aby jego Kongregacja 

pozostała taką, jaką chciał ją mieć Założyciel, zajmując się także rozpoczę-

55 To dokladnie się sprawdzi/o, gdy nieprzezorny kontynuator jego Annales, dominikanin Abrahamus 
Bzovius, zakończy/ tak bardzo jednostronnym potraktowaniem Ludwika Bawarskiego, że spowodował 
konflikt z Bawarią. Tak jak kiedy wybuch/ przypadek Wenecji z Sarpim, zapowiadając nie tylko oder­
wanie Wenecji od Kościoła, lecz nawet wybuch wojny europejskiej, dzięki temu, że Anglia oświadczy/a 
możność udzielenia wsparcia Rządowi Najjaśniejszej. Już w 1607 roku jezuita G retser wyliczy/ 28 pism 
polemicznych sprzyjających Wenecji i 38 sprzyjających Papieżowi, wśród nich pisma Baroniusza. 
56 Baroniusz na przykład opublikował w nich bardzo ważny tekst, który zawiera ustalenie całej serii 
przywilejów głównych kapłanów, usiłując dowieść jego pochodzenie bezpośrednio od Starego Testa­
mentu, tekst pozostawał nieznany do XVI wieku i przez niego został błędnie przypisany Janowi VIII. 
Także Martyrologium Baraniusza zawiera nieścisłości, na które, na przykład, zwraca uwagę Bascape 
w swoim liście z września 1602 roku odnośnie autentyczności kości św. Wawrzyńca: .,Dziwi mnie, jak 
przez szanowanego Baraniusza może być przyjmowane oszustwo dotyczące kości św. Wawrzyńca bez 
znaczniejszego świadectwa" (ASBR, Listy biskupie Carlo Bascape, 26 tomów, rkps, XXIV, 313). Jednakże 
wrażenie Annalessprawiły ogromne, nagle stały się znane i sławne w całym chrześcijaństwie. 
57 Podczas pisania Annales, Ojciec Filip kazał mu trzydzieści razy stużyć współbraciom do Mszy, w ni­
czym nie zmniejszając jego pracy duszpasterskiej w Oratorium, przede wszystkim w słuchaniu spowie­
dzi. 
58 Na przykład krytykę francuskiego jezuity Fronton du Duc: .,Wiem, że dzięki twojej cnocie Annales 
zjednują sobie prestiż", lub te pewnego hiszpańskiego krytyka, któremu odpowiedział: .,Sum vir vide n s 
paupertatem mea m" (Jestem człowiekiem znającym swój niedostatek) albo te benedyktynów, za to, że 
twierdzi/, iż św. Grzegorz Wielki nie należał do ich zakonu (por. Calenzio, o p. cit., passim). 
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ciem jego procesu kanonizacyjnego oraz, jako Prepozyt, zajmując się bu­

dową kościoła na Vallicelli. 

Najwierniejszy bowiem z jego nowicjuszy nie opuścił swojego 

gniazda ani nie utracił usposobienia człowieka z Ciociarii. Na ostatniej 

stronicy pierwszego tomu Annafes przedstawiony jest obraz Kościoła, któ­

ry trzyma w ręce krzyż, podczas gdy jego prawa ręka wyciąga się do ręki 

Chrystusa. Czyż te ręce, które się szukają, te palce, które się przybliżają, nie 

przedstawiają może ziemskiego napięcia Królestwa Bożego - Historii Ko­

ścioła - w idealnym przedłużeniu fresku Sądu Ostatecznego, na którym 

ludzkość stworzona w Adamie otrzymuje od swojego Stworzyciela tchnie­

nie życia? 

Tłumaczenie Ks. Mieczysław Stebart COr 
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Edoardo A/do Cerrato i Pau/ Bernhard Wodrazka 

Święty Franciszek Salezy, Założyciel Oratorium w Thonon 
(1567-1622) 

Franciszek Salezy większości współczesnych przynajmniej z imienia 

jest znany jako święty, autor książek o duchowości, biskup Genewy lub 

jako Założyciel Zakonu Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny (Wizytki). 

Natomiast bardzo niewielu wie, że ten, którego Papież Paweł VI kiedyś 

określił jako "Ozdobę Sabaudii", był Oratorianinem. 

Franciszek jako szczególne zrządzenie uważał to, że światło dzien­

ne ujrzał w oktawie święta Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny. Po 

jego urodzeniu matka to oczekiwane z utęsknieniem dziecko powierzyła 

Matce Bożej. Urodził się 21 sierpnia 1567 roku na zamku Sales w Thorens 

(Sabaudia) i umarł- wyczerpany apostolskimi trudami- w Lyonie 28 grud­

nia 1622 roku, w roku kanonizacji św. Filipa Neri. Franciszek Salezy uzyskał 

wykształcenie klasyczne w szkole Jezuitów, w której otrzymał także solidne 

podstawy życia duchowego. Jego ojciec posłał go na studia filozofii i teolo­

gii do Paryża. W 1586 roku z powodu wykładów na temat Jana Kalwina 

i tez reformatorskich popadł w duchowy kryzys. Mniemał, że jest przez 

Boga potępiony. Potem, gdy w tej swojej biedzie poświęcił siebie Naj­

świętszej Dziewicy i Matce Boże Maryi, gdy Jej przyrzekł, że codziennie 

będzie odmawiał cały Różaniec oraz gdy złożył ślub czystości, potrafił to 

swoje zwątpienie przezwyciężyć:" Teraz więc, jeżeli Bóg chce mnie potępić, 

niech to uczyni. Ja tym nie będę się martwił, lecz pomimo to będę Go miło­

war. Z wolna dojrzewało w nim także powołanie do kapłaństwa. Po ukoń­

czeniu swoich studiów teologii i nauk prawniczych w Padwie, podczas piel­

grzymki do Świętego Domu Matki Bożej w Loreto ponowił swoje śluby. Po 

otrzymaniu przez Franciszka w 1593 roku święceń kapłańskich, został on 

posłany w okolice Chablais, w których kalwinizm zdobył duże pole działa-
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nia. Tam szczególnie poświęcił się głoszeniu kazań i katechezie. Obecnym 

na Mszy świętej bez polemiki, w sposób prosty i natchniony, przedstawiał 

katolicką wiarę. Zdawało się, że jego praca przynosiła skąpe owoce. Po 

dwóch latach "bezskutecznego działania" - jak on mówił - odbył piel­

grzymkę do zburzonej kaplicy Matki Bożej na górze Voirons. Samorzutnie 

nastąpił zwrot i powoli udawało mu się odzyskiwać części Chablais dla 

wiary katolickiej. Franciszek się coraz bardziej gorliwiej zapalał się do tego, 

aby przemawiać także do tych, do których nie mógł dotrzeć swoimi kaza­

niami w kościele, dlatego pisał "katolickie manifesty", które umieszczał w 

publicznych miejscach. Ten genialny pomysł okazał się wielkim sukcesem, 

do tego stopnia, że "twierdza kalwinizmu" upadła, co z kolei spowodowało 

ten skutek, że w Roku Świętym 1923 został ogłoszony Patronem katolic­

kich pisarzy. 

Szczególne znaczenie dla jego nabożeństwa do Matki Bożej miało 

przeżycie mistyczne. Gdy w 1599 roku jego biskup wysłał Franciszka do 

Rzymu w celu zasięgnięcia porady co do nowych regulacji na przywróco­

nych obszarach w Chablais, przy przyjmowaniu Komunii Świętej z rąk Ojca 

Świętego w święto Zwiastowania Najświętszej Maryi Pannie otrzymał głę­

bokie pojmowanie tajemnicy, że Bóg stał się człowiekiem. Odtąd Franci­

szek jeszcze bardziej starał się o modlitwę wewnętrzną. 

Podczas swojego sześciomiesięcznego pobytu w Rzymie także re­

gularnie odwiedzał Oratorium Filipa Neri i w tym czasie także zrodziły się 

przyjaźnie z kilku spośród pierwszych towarzyszy Filipa Neri, między inny­

mi z kardynałami Baroniuszem i Tarugim jak i z późniejszym biskupem 

w Saluzzo o. Janem Juwenalisem Ancina i jego bratem o. Janem Mate­

uszem Ancina. To właśnie Juwenalis Ancina posłał Franciszkowi napisany 

przez o. Gallonie życiorys Filipa. Skutkiem spotkania Franciszka z towarzy­

szami Filipa było założenie Kongregacji Oratorium w Thonon. Została ona 

kanonicznie erygowana za panowania Papieża Klemensa VIII bullą "Re­

demptoris e Salvatoris nostri" w 1598 roku ,)uxta riturn et instituta Con-
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gregationis Oratorii de Urbe". Jak Karol Boromeusz także Franciszek spo­

dziewał się szerokiego oddziaływania Kongregacji, która przy całym zapale 

do pracy, tchnęła radosną, pociągającą miłością Założyciela. Franciszek 

Salezy był jej pierwszym prepozytem. Zaangażowanie, z jakim Franciszek 

pełnił rozległą posługę kierownictwa duchowego, i to w przekonaniu, że 

droga świętości jest darem Ducha Świętego dla wszystkich wierzących, 

kapłanów i świeckich, uczyniło go wielkim duchownym nauczycielem. Jego 

działalność duszpasterska, w którą angażował wszystkie swoje siły, była 

nacechowana stałym oddaniem Bogu i ludziom. Jego przepowiadanie, jego 

duchowe towarzyszenie i jego apostolat pozwalają rozpoznać głęboki 

wpływ duchowej drogi Filipa Neri. 

W 1602 roku, równocześnie z nominacją jego przyjaciela Juwenali­

sa Anciny, zostaje mianowany biskupem Genewy. Dnia 8 grudnia 1602 

roku nastąpiła jego konsekracja biskupia w Thorens koło Annecy. Jego 

główną działalnością podczas nadchodzących dwudziestu lat, aż do jego 

śmierci, przede wszystkim było wprowadzanie w życie reform Soboru Try­

denckiego, reform klasztorów i kleru. Jako pierwszy biskup odwiedził 

wszystkie 311 parafii jego Diecezji i wygłosił ponad 3000 kazań, które 

w części zachowały się jeszcze do dzisiaj. Nieznużenie podejmował rozlicz­

ne podróże w celu udzielania bierzmowania i dokonywania wizytacji. Na 

ludzjach wywierał wrażenie swoją wielką łagodnością i serdecznością. 

Franciszek Salezy szczególną uwagę poświęcał towarzyszeniu duchowemu. 

W około 20 000 listów, jakie napisał podczas swojego życia, często zwracał 

się do ludzi, którzy prosili go o radę dotyczącą problemów życiowych 

i związanych z wiarą. 

Przy okazji kazań wielkopostnych w 1604 roku w Dijon doszło do 

spotkania z Joanną Franciszką Fremiot, baronową Chantal, młodą wdową 

z czworgiem dzieci. Rozwinęła się jedyna w swoim rodzaju duchowa przy­

jaźń, która 6 czerwca 1610 roku doprowadziła do założenia Zakonu Sióstr 

Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny (Wizytek). Papież Paweł V w 1618 
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roku papieskim Breve ostatecznie uznał "Wizytki" jako zakon z klauzurą. 

Wizytki rozpowszechniały w cały Kościele nabożeństwo do Najświętszego 

Serca Jezusa, wywodzące się z objawień Chrystusa mistyczce Małgorzacie 

Marii Alacoque. 

Jako Nauczyciel życia duchowego, dzięki swoim pismom, które do 

dzisiaj nie utraciły swojej wartości, wywierał ogromny wpływ na wierzą­

cych. W 1609 roku ukazała się chyba najbardziej znana książka Droga do 

życia pobożnego, która w naszym kraju znana jest przede wszystkim pod 

tytułem Filotea. Książka ta, w której Franciszek Salezy w konkretny sposób 

przedstawia, jak ludzie w życiu codziennym mogą urzeczywistniać ich bycie 

chrześcijaninem, stał się bestsellerem i do dzisiaj zalicza się do "pierwszej 

dziesiątki" chrześcijańskiej literatury światowej. Swoje główne dzieło teo­

logiczne Franciszek Salezy opublikował w 1616 roku pod tytułem Traktat 

o miłości Bożej lub Teotym. Jako drugą część planował on odpowiednio 

traktat o Miłości bliźniego, którego jednak już nie mógł zrealizować. 

Na skutek rozlicznych działań duszpasterskich, stan zdrowia Bisku­

pa stopniowo się pogarszał, z tego powodu w 1620 roku otrzymał jako 

koadiutora swojego brata Jana Franciszka. Po wizycie w Awinionie, w któ­

rej musiał towarzyszyć księciu Sabaudii w celu jego spotkania z królem 

Ludwikiem XIII, w podróży powrotnej doznał ataku apopleksji. Franciszek 

Salezy, który zmarł w wieku 55 lat dnia 28 grudnia 1622 roku w Lyonie, 

stale wyznawał: "Nie chcę żadnej osobliwej_ niespokojnej_ smutnej i kwa­

śnej pobożności, lecz chcę ją łagodną, delikatną, miłą i spokojną, jednym 

słowem: swobodną i radosną pobożność, która jest miłą przed Bogiem 

i ludźmi". Jakże wyraźnie na podstawie tej zasady można rozpoznać du­

chową bliskość z Filipem Neri! W roku 1661 został on wpisany na listę Bło­

gosławionych a w 1665 roku został kanonizowany; Papież Leon XIII w 1887 

roku mianował go Doktorem Kościoła. Jego święto Kościół obchodzi co 

roku dnia 24 stycznia. 

Tłumaczenie Ks. Mieczysław Stebart COr ---------------------------112-



Paul Bemhord Wodrazka 

Błogosławiony Antoni Grassi, Ojciec ubogich (1592-1671) 

Antoni Grassi światło dzienne ujrzał jeszcze za życia świętego Filipa 

Neri (1515-1595}. Urodził się dnia 13 listopada 1592 roku w Fermo jako 

pierwsze z pięciorga dzieci Wincentego i Franciszki Grassi. 

Siedem lat przed jego urodzeniem - w październiku 1585 

roku- jeszcze za życia św. Filipa udało się założyć w Fermo trzecie Orato­

rium. Pięciu kapłanów i jeden brat laik podjęli wspólnie z o. Flaminio Ricci 

z Oratorium rzymskiego, który również pochodził z Fermo, oratoryjne życie 

wspólnotowe. O. Orazio Civitella, pierwszy Prepozyt Oratorium, udzielił 

późniejszemu Błogosławionemu Chrztu. To miało być jednym z pierwszych 

kontaktów Antoniego z Oratorium, do którego miał później wstąpić. 

Mały Antoni przeżywał prawdziwie beztroskie dzieciństwo. Opo­

wiada się, że codziennie przed szkołą szedł do kościoła Oratorium pomo­

dlić się. Już w młodych latach codziennie uczestniczył we Mszy świętej 

i słuchał kazań Oratorianów. Ojciec Ricci z Kongregacji rzymskiej stał się 

jego ulubionym spowiednikiem, który zapoznał go z duchem i maksymami 

św. Filipa. Równocześnie był on dla Antoniego wzorem miłości, ubóstwa, 

pokory, posłuszeństwa i wierności, prawdziwych cnót, które charakteryzu­

ją życie oratoryjne. "Bóg, którego zraniłem, umarł za mnie", maksyma 

Antoniego Grassi, którą on do końca swojego życia codziennie na nowo 

rozważał i której przestrzegał. 

W wieku 17 lat Antoni postanowił oddać się całkowicie Bogu 

w duchu świętego Filipa i dnia 11 października 1609 roku wstąpił do Ora­

torium w Fermo. Młody nowicjusz we wszystkich rzeczach starał się upo-
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dabniać do Chrystusa. Jak wynika już z samej nazwy Oratorium, życie w 

Chrystusie, to znaczy modlitwa, jest charakterystyczną dla życia wspólno­

towego. Antoni tę zasadę w pełni zachowywał, codziennie modlił się co 

najmniej sześć godzin, z szczególnym umiłowaniem Różańca. Jak już Filip, 

tak samo Antoni stale czytał życiorysy świętych i pielęgnował szczególne 

nabożeństwo do Matki Bożej. Każdego dnia rozważał inną stację męki na­

szego Pana Jezusa Chrystusa, dlatego zwykle przedstawiany jest modlący 

się przed krzyżem z Różańcem w ręce. 

Antonio Grassi z wielką gorliwością studiował Ojców Kościoła i pi­

sma świętego Tomasza z Akwinu. Miał zwyczaj mawiać: "Całą wiedzę, jaką 

zdobyliśmy, musimy oddawać na służbę Chrystusowi- a nie na służbę na­

szej próżności". Ojciec Grassi został wyświęcony na kapłana w dniu 

17 grudnia 1617 roku i rozpoczął klasyczne oratoryjne duszpasterstwo, 

którym wielu niewierzących ludzi doprowadził do wiary, słabych umacniał 

w dobrym, odwiedzał chorych i więźniów a dzieci i młodzież zachęcał do 

uczynków miłości bliźniego. 

Jako Oratorianin pielęgnował szczególne nabożeństwo do Naj­

świętszej Dziewicy i Matki Bożej, którą nazywał "Patronką domu". Raz 

w roku boso pielgrzymował do Świętego Domu Matki Bożej w Loreto. Gdy 

we wrześnie 1621 roku klęczał na stopniach Sanktuarium i wypowiadał 

słowa Doktora Kościoła Augustyna: "Tutaj wypalę, tutaj odetnę, jeżeli 

w wieczności zechcesz być dla mnie łaskawym" błyskawica przeleciała 

przez święty Dom z Nazaretu. Ojciec Antoni został głęboko przeniknięty 

wewnętrznym i zewnętrznym ogniem i jak święty Filip napełniony Duchem 

Świętym. Jeszcze dzisiaj można wyraźnie widzieć ślady płomieni na jego 

sutannie, która jest wystawiona w muzeum w Loreto. Blizna pod jego le­

wym okiem do śmierci przypominała mu o tym nadzwyczajnym wydarze­

niu. Ten Oratorianin rozpoznał w tym prowadzenie Boże i odtąd starał się 

jeszcze bardziej wypełniać wolę Bożą. Antonio Grassi stał się popularnym 

spowiednikiem i otrzymał od Boga łaskę wglądu w dusze. 
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W Roku Świętym 1625 - trzy lata po wyniesieniu Filipa Neri do 

chwały ołtarzy- O. Grassi z okazji Roku Jubileuszowego odbył pielgrzymkę 

do Rzymu. Tam chodził śladami świętego Filipa i odwiedził siedem głów­

nych kościołów oraz katakumby, gdzie Filip Neri w 1544 roku doświadczył 

swojego szczególnego przeżycia Zesłania Ducha Świętego, oraz grób swo­

jego Patrona w Santa Maria in Vallicella. 

W ramach tych odwiedzin Wiecznego Miasta Antoni Grassi miał 

także możność poznania najwierniejszego ucznia Filipa Neri, o. Pietro Con­

solini. Pod głębokim wrażeniem jego pobożności, z różnymi relikwiami -

między innymi z biretem świętego Filipa- powrócił do Fermo. Tego biretu 

teraz wciąż używał do uzdrawiania chorych. 

"On zawsze był wielkim wzorem stałości w wierze i w miłośct, 

mówili jego współcześni i penitenci o przyszłym Błogosławionym. Dlatego 

nie dziwi to, że o. Antoni Grassi od 1635 roku aż do swojej śmierci pełnił 

urząd Prepozyta swojej Kongregacji. Tego rodzaju długi nieprzerwany 

okres pełnienia tego urzędu można w historii Oratorium znaleźć bardzo 

rzadko. Jedynie Jan Henryk kardynał Newman z swoimi 42 latami jako Pre­

pozyt i Założyciel Oratorium w Birmingham mógł pobić ten rekord. 

Jak już Filip Neri, tak również o. Grassi nie lękał się żadnej ofiary, 

aby ustawicznie wzrastać w życiu duchowym. Codziennie składał Euchary­

styczną Ofiarę i swoim penitentom zalecał, aby każdego dnia uczestniczyli 

w Mszy świętej. Do celebrowania Mszy świętej zmieniał swoje wytarte 

ubranie na najlepsze, wszystko dla większej chwały Bożej! Ten wszędzie 

pożądany spowiednik nieznużenie siedział w swoim konfesjonale i stawał 

się - w najprawdziwszym znaczeniu tego słowa - wszystkim dla wszyst­

kich. 
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Gdy w 1648 roku w Fermo nastała klęska głodowa, sprzedał 

wszystkie swoje sprzęty domowe, aby dzięki uzyskanym pieniądzom łago­

dzić nędzę mieszkańców miasta. W ogóle starał się pomagać biednym dys­

kretnie - zawsze z poszanowaniem ich godności. Dlatego jest on słusznie 

nazywany "Ojcem ubogich". Nie rzadko udawało mu się rozwiązywać spo­

ry, co przyniosło mu nazwę "Angelo delia Pace", Anioł pokoju. Ponadto był 

on czynny jako doradca Stolicy Świętej. Papieże Klemens X i Innocenty XI 

jak również wysoko postawieni kardynałowie cenili go jako doradcę. 

Pod koniec listopada 1671 roku wierny syn świętego Filipa został 

dotknięty ciężkim atakiem gorączki. Jego dolegliwości powiększały się 

z dnia na dzień. Cierpienie naszego Pana Jezusa Chrystusa, które o. Grassi 

tydzień po tygodniu na nowo rozważał, spotkało teraz jego własne ciało. 

Ustawicznie powtarzał akt strzelisty: ,,Jezu, Synu Dawida, miej litość nade 

mną!". Wieczorem 12 grudnia 1671 roku wszyscy współbracia zebrali się 

wokół niego, aby usłyszeć jego ostatnie słowa. Powiedział im: "Przepra­

szam za wszystkie moje błędy!" i jeszcze na koniec dodał: "Jakaż to łaska 

móc umierać jako syn świętego Filipa!". Dnia 13 grudnia o. Grassi, po od­

prawieniu przez Arcybiskupa Fermo za niego Mszy świętej przy łóżku cho­

rego i po odmówieniu przez niego Litanii loretańskiej, oddał swoje życie 

Bogu. Następnego dnia odprawiono za niego Requiem. Wierni przybywali 

w tak wielkich gromadach, aby ojcu Grassi oddać ostatni hołd, że Orato­

rianie obawiali się o zwłoki "drugiego św. Filipa" (jak mieszkańcy Fermo 

serdecznie nazywali o. Grassi). Jedenaście lat po śmierci zmarłego Prepo­

zyta, za pozwoleniem Kongregacji Obrzędów, została otwarta jego trumna 

dla procesu beatyfikacyjnego. Jak gdyby cudem, jego ciało ani nie zbutwia­

ło ani nie wydzielało typowego brzydkiego zapachu. 

Za wstawiennictwem błogosławionego Oratorianina działo się 

wiele cudów. Kilkakrotnie ukazywał się swoim duchownym dzieciom i po­

magał im w chorobie i cierpieniu. W Roku Świętym, 30 listopada 1900 

roku, o. Grassi został beatyfikowany przez Papieża Leona XIII w Bazylice 
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Świętego Piotra. Jego niezniszczone ciało znajduje się w kościele del Car­

mine (w Fermo) pod bocznym ołtarzem po stronie Epistoły, gdzie jeszcze 

dzisiaj ludzie z bliska i z daleka proszą o jego wstawiennictwo. Kościół 

i Oratorianie jego święto obchodzą dnia 15 grudnia. 

Podsumowując można stwierdzić, że Ojciec Grassi całe swoje życie 

oddał na służbę Chrystusowi. Usilnie starał się o tak głęboką i serdeczną 

przyjaźń z Synem Bożym, że z Apostołem Pawłem mógł mówić: "już nie 

żyję ja, lecz żyje we mnie Chrystus" (Gal 2, 20a). Żył "wiarą w Syna Boże­

go", który go umiłował i siebie samego za niego wydał (por. Gal 2, 20b). 

Dla Błogosławionego było czymś oczywistym codzienne składanie Ofiary 

Mszy świętej, aby jednoczyć się z Synem Bożym. Wystarczał mu sam Bóg! 

Z jego wielkiej miłości Boga wypływała naturalna miłość bliźniego. Gdzie 

mógł, czynił wszystko, aby pomagać ludziom w sprawach duchowych i ma­

terialnych, zawsze dyskretnie i niepostrzeżenie. 

Każdego dnia Błogosławiony przywoływał sobie w pamięci: "Bóg, 

którego zraniłem, umarł za mnie". Z tego powodu pouczał swoich współ­

braci i wiernych: "Powinniśmy rozważać Mękę Chrystusa" a mianowicie 

w ten sposób, że przebywamy z Nim w ogrodzie Gethsemani, rozmyślamy 

jak On przelewa swoją krew i myślimy przy tym o naszych grzechach. "Gdy 

potem widzimy Chrystusa ukrzyżowanego i wyczuwany Jego cierpienia, 

musimy słyszeć Jego wołanie: Dosyć, dosyć, moje dzieci, ... przestańcie 

grzeszyć i pomyślcie o tym, ile to kosztowało". Dlatego postępujmy jak 

Ojciec Grass i i zaufajmy wstawiennictwu Matki Bożej:" Ten kto swoje serce 

oddaje Najświętszej Maryi Pannie, zostanie uwolniony od grzechu i od 

wszelkiego zła!". Jak wszyscy wielcy Święci, on także żywił wielkie nabo­

żeństwo do Najświętszej Dziewicy i Matki Bożej Maryi. Z świętym Bernar­

dem zawsze mówił do swoich penitentów: "Podstawq naszej nadziei jest 

Maryja!". Maryja jest bramą, która nas prowadzi do Chrystusa i do ser­

decznego z Nim zjednoczenia. Codziennie wiele razy odmawiał Różaniec 

i Litanię Loretańską; raz w roku odwiedzał Sanktuarium Maryjne w Loreto. 
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Niech ten wielki Błogosławiony nas zainspiruje do postępowania za Chry­

stusem także tam, gdzie to już nie jest łatwe, gdzie to jest trudne. Bóg do 

tego daje siłę! Razem z O. Grassi błagajmy Matkę Bożą o Jej wstawiennic­

two! 

Tłumaczenie Ks. Mieczysław Stebart COr 
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NOWOŚCI WYDAWNICZE 

Carlo Gasbarii 11ŚW. Filip Neri w świadectwie jego współczesnych~~- Gostyń 

2012 r. 

Rok Wiary- Kalendarz ze Świętogórskimi Krzyżami na rok 2013 

FILMY O ŚW. FILIPIE 

1. Filip Neri-Apostoł Rzymu- 11 Preferisco in paradiso11 

2. Bądźcie dobrzy jeśli potraficie - św. Filip Neri. (Film opracowany 
przez Rai Uno w Rzymie, z polskim dubbingiem, poprzedzony krót­
ką informację o znajomości św. Filipa Neri w Polsce oraz prezenta­
cją domów kongregacyjnych polskiej federacji). 

Pozycje książkowe i filmy do nabycia u Prokuratora Federacji Polskiej -

Święta Góra Gostyń, Głogówko 1 

Tel. 65 572 00 14 w. 30 lub 600 245 040 
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